
SZCZECIN (PAP). — po 
raz 25 obchodzone są w 
Polsce Ludowej Dni Mo­
rza. Tegoroczne obchody 
zainaugurowano w sobotę 
w Szczecinie. Miasto przy­
brało z tej okazji odświęt­
ny wygląd. Szczególnie o- 
kazale prezentuje się dziel 
nica portowa i rejon Wa­
łów Chrobrego i Pod­
zamcza, gdzie odbywać się 
będzie większość imprez.

świąto pracowników gospodarki 
morskiej i całego kraju

WARSZAWA (PAP). W 
ambasadzie PRL w Kopen 
hadze odbyła się 17 bm. 
konferencja prasowa, na 
której I sekretarz ambasa 
dy R. Liczmański przedsta 
■wił uzasadnienie wniosku
0 ekstradycję Iwanickiego.

Konferencja odbiła się
szerokim echem w prasie. 
Wiele gazet kopenhaskich 
zamieszcza relację z kon­
ferencji, opatrując je włos 
nymi komentarzami. M. 
in. „Berlingske Tidende” 
określa postępowanie Iwa­
nickiego jako czyn prze­
stępczy popełniony przez 
byłego kryminalistę, zaś 
„Aktuelt” stwierdza, że 
„pirat powietrzny jest prze 
gtępcą a nie politycznym 
uciekinierem”.

Dzienniki zwracają uwagę 
na fakt, że dla Polski sprawa 
nie ma znaczenia prestiżowego
1 że chodzi jedynie o powsze 
chnie przyjęte zasady współ­
życia międzynarodowego oraz 
o charakter prewencyjny, ja­
ki miałaby ekstradycja dla 
zapewnienia bezpieczeństwa 
komunikacji lotniczej.

Sprawa rozmów
chińsko - smerykańskich

PEKIN (PAP). Agencją No­
wych Chin informuje, że 20 
czerwca odbyło się spotkanie 
urzędników, utrzymujących 
kontakt między ambasadami 
ChRL i USA. Na spotkaniu 
tym strona chińska zakomu­
nikowała stronie amerykań­
skiej, co następuje: z uwagi 
na obecną sytuację, która jest 
dobrze znana obu stronom, 
rząd chiński uważa, iż obec­
nie nie jest odpowiednią rze­
czą prowadzenie rozmów i po 
dejmowanie decyzji na te­
mat spotkania chińsko-amery­
kańskiego na szczeblu amba­
sadorów.

Jak przystało na morskie 
święto, ulice udekorowane 
są barwnymi flagami mię 
dzynarodowego kodu sy­
gnałowego. Liczne plansze 
pokazują związek miasta 
z morzem. Na średniowie­
cznej baszcie powiewa bia 
ło-czerwona flaga, symbol 
powrotu Polski nad Odrę 
i Bałtyk.

Punktualnie o godzinie 
9.00 na nabrzeża Wałów 
Chrobrego przybiła grupa 
okrętów Marynarki Wojen 
nej, dając tym sygnał do 
rozpoczęcia uroczystości 
Dni Morza. Marynarzy po 
witali licznie zgromadze­
ni mieszkańcy Szczecina..

Po południu, w Woje­
wódzkim Domu Sportu w 
Szczecinie odbyła się cen­
tralna akademia Dni Mo­
rza z udziałem przedsta­
wicieli przedsiębiorstw 
morskich z całego wybrze­
ża.

W akademii uczestni­

czyli przedstawiciele za­
łóg żeglugi śródlądowej, 
stoczni i przedsiębiorstw 
z głębi kraju, podległych 
Ministerstwu Żeglugi. Przy 
były na nią delegacje z 
zakładów współpracują­
cych z gospodarką morską 
oraz miast, kopalń, i hut, 
sprawujących patronat nad 
statkami, noszącymi ich 
imiona.

W prezydium akademii 
zajęli miejsca: z-ca człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Piotr 
Jaroszewicz, ministrowie: 
przemysłu ciężkiego — 
Franciszek Kaim i że­
glugi — Jerzy Szopa, 
przewodniczący ZG ZMS 
Andrzej Żabiński, naczel­
nik ZHP Stanisław Boh­
danowicz oraz dowódca 
Marynarki Wojennej kontr 
admirał Ludwik Janczy- 
szyn. W prezydium zasia­
dają także gospodarze wo 
jewództw nadmorskich z

I sekretarzem KW PZPR 
w Szczecinie Antonim 
Walaszkiem, I sekr. KW 
w Koszalinie Stanisławem 
Kujdą i sekretarzem KW 
PZPR w Gdańsku — Zeno 
nem Jundziłłem. Obecny 
jest minister floty mor­
skiej ZSRR — Timofiej 
Gużenko.

Po powitaniu gości przez 
przewodniczącego ZG Zw. 
Zaw. Marynarzy i Portowców
— Mateusza Bereżeckiego za­
brał głos min. Szopa, który 
obszernie omówi! osiągnięcia 
gospodarki morskiej w okre­
sie ostatniego 25-lecia. Wice­
premier Piotr Jaroszewicz w 
imieniu kierownictwa partii i 
rządu przekazał pozdrowienia 
i życzenia pracownikom go­
spodarki morskiej.

Wicepremier P. Jaroszewicz 
wraz z minstrami F. Kaimem 
i J. Szopą, udekorował następ 
nie grupę najbardziej zasłu­
żonych pracowników gospo­
darki morskiej odznaczeniami 
państwowymi nadanymi przez 
Radę Państwa. Tytuły „Zasłu 
żony stoczniowiec PRL” o- 
trzymali m. in. Józef KRĘB- 
LEWSKI — bryg. Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina, Ed­
ward SUPERNAK — kier. 
wydz. Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni.

Krzyże Kawalerskie Orderu 
Orodzenia Polski otrzymali: 
m. in. Henryk Karbowiak
— I oficer PLO, Aleksan­
der Stankiewicz — mistrz 
przetwórstwa z „Dalmoru” 
w' Gdyni, Józef Bryl — z-ca 
kier. wydz. Gdańskiej Stocz­
ni Remontowej, Stanisław 
Orzechowski — st. mistrz 
Stoczni Gdańskiej.

Poseł na Sejm, stoczniowiec 
Józef Bezier odczytał następ­
nie tekst listu z serdecznymi 
pozdrowieniami do I sekre­
tarza KC PZPR Władysława 
Gomułki.

Po akademii goście udali 
się na Wały Chrobrego, gdzie 
odbyło się uroczyste zakoń­
czenie VI Alertu Naczelnika 
ZHP, przebiegającego pod ha 
słem „Polskie rzeki płyną do 
Bałtyku”. Alert ten, ogłoszo­
ny w Szczecinie, przed dwo­
ma miesiącami z okazji wo­
dowania harcerskiego jachtu 
„Iskra 70” miał na celu przy­
gotowanie młodzieży harcer­
skiej całego kraju do jubi­
leuszowych uroczystości Dni 
Morza.

Tegoroczne obchody Dni 
Morza pracownicy przed­
siębiorstw i instytucji go­
spodarki morskiej w na­
szym województwie zainau 
gurowali złożeniem wień­
ców i kwiatów pod pomni 
kłem Bohaterów Westerpla 
tte 1939—45. Niech pamięć 
o ludziach morza i bo­
haterach, którzy swe ży­
cie oddali w ofierze na­
szej Ojczyźnie będzie wie­
cznie żywa.

Na zdjęciu: składanie
wieńców pod pomnikiem.

Fot. Wł. Nieżywiński

NIEOFOCJALNY SZCZYT ARABSKI

W TRYPOLISIE

Groźba nowych starć w Jordanii
PARYŻ (PAP). Wszyst­

kie zachodnie agencje pra 
sowę donoszą, że w stoli­
cy Jordanii, Ammanie, 
znów wyczuwa się wyraź­
ny wzrost napięcia i zda­
niem obserwatorów mo­
że dojść w najbliższych 
dniach do nowych starć 
między armią jordańską 
a komandosami palestyń­
skimi. Jak wiadomo, w 
czasie ostatnich walk zgi 
nęło bądź zostało rannych 
350 żołnierzy oraz 1300 
partyzantów i cywilów.

Na kilka godzin przed od­
lotem do Kairu król Jorda­
nii, Husajn, dokonał inspek­
cji jordańskich oddziałów 
wojskowych rozmieszczonych 
na froncie walki z Izraelem 
w rejonie Irbidu. Monarsze 
towarzyszyli: jego wuj, gene­
rał Nasser ben Dżamil oraz 
kuzyn, generał Zeid ibn Sza- 
ker. Do niedawna zajmowali 
oni stanowiska naczelnego |o 
wódcy sił zbrojnych oraz )- 
wódcy dywizji pancernej. *Va 
żądania komandosów pałestyń 
skich zostali wprawdzie po­
zbawieni swych stanowisk, 
ale w dalszym ciągu wywie­
rają poważny wpływ na Hu­
sajna i należa do jego naj-

Główna organizacja pa­
lestyńska El-Fatah opubli­
kowała komunikat oświad 
czający, że jeśli dojdzie 
do nowych starć z armią 
jordańską, to komandosi 
nie zgodzą się już na za­
wieszenie ognia.

Przed wyjazdem do Kairu 
król Husajn specjalnym de­
kretem powołał do życia tzw. 
naczelne dowództwo sił zbrój 
nych, które spełniać będzie 
funkcje monarchy w czasie 
jego nieobecności.

* * •
PARYŻ (PAP). W sobotę W 

Trypolisie (Libia) rozpoczęło 
się nieoficjalne spotkanie na 
szczycie przywódców państw 
arabskich — z okazji uroczy­
stości zakończenia ewakuacji 
amerykańskiej bazy wojsko­
wej wheelus.

Otwarcie wystawy malarstwa w Dworze Artusa

Fot. Wł. Nieżywiński
i ■> * f * •v * # *

Szczegóły lądowania „Sojnza-9"
Kosmonauci Mrze znieśli
najdłuższy lot kosmiczny

W Dworze Artusa w 
Gdańsku odbyła się wczo­
raj uroczystość otwarcia

był Marian Grzcśczak, któ
ry mówił na temat „Poe­
zja a plastyka”. Romuald

Na zdjęciu: sekretarz KW PZPR Jerzy Ha jer (drugi od 
lewej), plastyk Romuald Bukowski i przewodniczący Pre­
zydium WRN Tadeusz Bejni podczas zwiedzania wystawy

Przewidywany przebieg po­
gody dla Wybrzeża wschod­
niego na 21 bm.

Pogodnie. Temperatura od 
16 st. rano do 28 w ciągu 
dnia. Wiatry słabe, okresami 
umiarkowana, -• północłłOrza- 
c&odnie,

w Dworze Artusa.

wystawy plastyków Wy­
brzeża, na którą przy­
byli: sekretarz KW PZPR 
Jerzy Hajer, przewodni­
czący Prezydium WRN Ta 
deusz Bejm, przewodni­
czący Zespołu Poselskiego 
Piotr Stolarek oraz przed 
stawiciele świata nauki i 
kultury, miłośnicy sztuki 
i plastycy Wybrzeża.

Po uroczystym otwarciu 
wystawy, w Sieni Gdań­
skiej odbyło się sympo­
zjum zorganizowane przez 
ZPAP, GTPS i WDK, po­
święcone plastykom Wy­
brzeża i ich dorobkowi w 
25-leciu PRL. Referat pt. 
„Środowisko gdańskie na 
tle współczesnej plastyki” 
wygłosił Wojciech Skrodz- 
fct. Haitgp.nypa referentem

Fot. Wł. Nieżywiński

Bukowski mówił o rela­
cjach formy, treści i funk­
cji w dziedzinie sztuki 
plastycznej.

MOSKWA (PAP). Prasa 
moskiewska opublikowała w 
sobotę fotografie kosmonau­
tów, Andriana Nikolajewa i 
Witalija Siewastjanowa po 
powrocie z najdłuższego lotu 
kosmicznego jaki kiedykol­
wiek był przedsięwzięty przez 
człowieka.

Lądujący „Sojuz — 9” spo­
strzegli jednocześnie piloci i 
śmigłowców, które towarzy­
szyły mu w powietrzu aż do 
momentu kiedy zaczęły pra­
cować silniki łagodnego lądo­
wania, Pojazd wylądował na 
świeżo zoranym polu w po­
bliżu wsi Intumak, 75 km 
od Karagandy — ośrodka 
przemysłu węglowego Kazach 
stanu. Pierwsi ze śmigłowca 
wysiedli lekarze. Zobaczyli 
oni jak ze ścian statku kos­
micznego osypują się grudki 
ziemi, których chmura wznio­
sła się w powietrze pod dzia­
łaniem silników statku. Statek 
kosmiczny natychmiast oto­
czyli ludzie.

Andrian Nikolajcw chciał 
sam wydostać się ze stätku, 
ale lekarze zdecydowanie za­
bronili mu tego. Powiedział 
on: „strasznie mi ciężko w
całym ciele”, natomiast Sie- 
wastjanowowi niezwykłe cięż­
kim wydał się hełm.

Śmigłowiec z kosmonautami 
udał się na przedmieście Ka­
ragandy, gdzie w specjalnym 
budynku przygotowano już 
„ziemską” kolację.

Jeszeze na miejscu lądowa­
nia kosmonauci oświadczyli, 
żc są bardzo głodni. Dobry 
apetyt — to najwyraźniejsza 
oznaka dobrego samopoczucia. 
Kiedy po raz pierwszy dzien­
nikarze zobaczyli kosmonau­
tów Siewastjanow Siedział nad 
talerzem chłodnika a Nikola- 
jew jadł rzodkiewkę, „Bardzo 
stęskniliśmy się za ziemskim 
jedzeniem” — powiedział 
Siewastjanow.

Po 18 dobach pobytu na 
orbicie kosmonauci szybko 
adaptują się do ziemskiej siły

Śmiały wyczyn
japońskiego żeglarza

TOKIO (PAP). 24-letni Ja­
pończyk, Riusuke Uszidzima 
w nocy z soboty na niedzielę 
zakończył swój wielki rejs na 
jednożaglowej łodzi w poprzek 
Oceanu Spokojnego. Japoń­
czyk wypłynął 6 maja 1969 
roku ze swego rodzinnego 
miasta, Fukuoka na wyspie 
Kiusiu, aby po dotarciu do 
brzegów Ameryki powrócić w 
13 miesięcy do swego kraju. 
28 marca br. opuścił on brzeg 
amerykański i rozpoczął rejs 
powrotny. Po drodze Uszidzi­
ma zatrzymał się na Wyspach 
Hawajskich. żaglówkę jego 
„Sanatos” (długości 8 metrów) 
widziano we czwartek wrie- 
czorem w pobliżu północnego 

cypla wyspy Kiusiu.

ciążenia. To co było bardzo 
ciężkie godzinę temu, teraz 
jest lekkie.

Samopoczucie kosmonautów 
i ich fizyczna sprawność i 
ogólny stan zdrowia okazały 
się być o wiele lepszymi niż 
przewidywali lekarze w opar­
ciu o wyniki krótszych, 4-5 
dobowych lotów.

„Ich stan jest bardzo podob­
ny do stanu marynarza, który 
schodzi na brzeg po wielu 
długich i trudnych dniach 
rejsu w czasie sztormu — 
powiedział dziennikarzom je­
den z kierowników biomedycz 
nej części programu.

Po wylądowaniu Nikolajew 
i Siewastjanow nie wyglądali 
na ludzi, którzy się nawzajem 
sobie znudzili. Lekarze nie 
otrzymali przez cały czas lo­
tu żadnych danych, które by 
świadczyły o psychicznym 
„niedopasowaniu”. Chociaż 
Siewastjanow i Nikołajew 
mają krańcowo różne charak­
tery.

SI. Kociołek
zwiedził XXXIX MTP

POZNAŃ (PAP). W so­
botę przybyły do Poznania 
i zwiedzały ekspozycję tar 
gową dalsze oficjalne oso­
bistości i delegacje. W go­
dzinach porannych przy­
byli: członek Biura Polity­
cznego KC PZPR I sekre­
tarz KW w Gdańsku — 
Stanisław Kociołek, zastęp 
cy członków Biura Poli­
tycznego, sekretarze KG 
Mieczysław Moczar i Jan 
Szydlak. W zwiedzaniu 
terenów targowych goś­
ciom towarzyszyli minister 
handlu zagranicznego Ja­
nusz Burakicwicz i I se­
kretarz KW PZPR w Po­
znaniu Kazimierz Barci- 
kowski.

Tereny tacowe zwiedził 
również członek Biura Po­
litycznego KC PZPR. mi­
nister spraw zagranicznych
— Stefan Jędrychow- 
sld.

„ROSOMAK” I „SWAROZYC” 

NA MIEJSCU WYPADKU

„Rudawa“ tkwi wśród kamieni Saltiiolmn
„Rudawa” — trawler 

burtowy przedsiębiorstwa 
„Dalmor”, tkwi nadal na 
płyciźnie wyspy Saltholm. 
Trawler, mając wolny 
dziób i rufę, środkiem swe 
go kadłuba wciął się tak 
silnie w żwir i kamienie, 
że starający się go uwol- 
flić * tej pułapki „Roso­

mak”, nie zdołał siłą 
swych maszyn ściągnąć 
jednostki na wodę. Ka­
mienisty grunt, zalegający 
brzegi tej części lądu u- 
trudnia ratownikom wyko 
panie odpowiedniej ryn­
ny, którą — przy pomocy 
statku ratowniczego — 
• Dokończenie na str. 2

Uczennice i uczniowie kl. IV ze Szkoły nr 7 
W Sopocie po otrzymaniu świadectw z uśmiechem 
radości żegnają szkolą na okres wakacji.

Fot. Wł. Nieżywiński

PRZEPROWADZKA 
NA DOWNING STREET

W piątek o godzinie 13.55 
czasu londyńskiego wiado 
mo już było ostatecznie, 
że wybory wygrali konser 
icatyści. Pierwszy wypro-

Na zdjęciu: E= Heath po­
zdrawia tłumy zgromadzone 
przed tradycyjną siedzibą bry­
tyjskiego premiera na Dow­
ning Street.

CAF — APE s- telefqto

wadził się' zamieszmiy 
przy ulicy Downing Street 
pod numerem 11 iabourzy- 
stowski kanclerz skarbu — 
Roy Jenkins. Na ciężarów 
kę załadowano jego osobi­
ste rzeczy. Rezydencja by­
ła gotoiva na przyjęcie no 
wego lokatora.

Premier, którego siedzi­
ba mieści się na tej samej 
ulicy pod numerem 10, mu 
sial niestety, czekać ze zło­
żeniem dymisji swego rzą­
du aż do godziny 17.30, kie 
dy królowa powróciła z 
wyścigów konnych w Ascot. 
W godzinę później do pa­
łacu Buckingham wkro­
czył nowy premier, Edward 
Heath.

NA GIEŁDZIE: 
KORKI OD SZAMPANA

„Giełda londyńska przeży 
ła po zwycięstwie konser­
watystów euforię bez pre­
cedensu. Niezliczone korki 
od szampana strzelały w 
biurach pośredników” — 
donosiła agencja AFP. Ale
• Dokończenie na str. 2 j
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O PUCHAR PRZECHODNI DYREKTORA 

ZJEDNOCZENIA PORTÖW MORSKICH

Gdyńscy operatorzy sprzętu-najlepsi!
Wczoraj w porcie gdań­

skim odbył się międzypor- 
towy konkurs operatorów 
sprzętu mechanicznego, u- 
żywanego w naszych por­
tach do przeładunku towa 
rów. W konkursie, którego

wzięły udział 3-osobowe 
drużyny trzech polskich 
portów morskich — Gdań­
ska, Gdyni i Szczecina. Za 
wodników obowiązywał u- 
dział w dwóch konkuren­
cjach — jeździe na wózkugłównym trofeum tył pu- 

char przechodni dyrektora "«owym typu „rekord''
Zjednoczenia Portów Mors­
kich Kazimierza Chyżego,

W Kambodży nadal toczą 
się zacięte walki pomiędzy 
siłami patriotycznymi a reżi­
mowymi wojskami Lon Nola 
wspomaganymi przez oddzia­
ły sajgońskie i amerykańskie.

Na zdjęciu: ubezpieczany
przez dwóch kolegów żoł­
nierz amerykański' zagląda do 
prowizorycznego schronu, ja­
kie mieszkańcy wiosek bu­
dują dla zabezpieczenia się 
przed barbarzyńskimi bombar 
dowaniami przez lotnictwo 
USA.

CAF — UPI — telefoto

Kto co myśli o zmianie 
rządu brytyjskiego

9*Rudawa“ •••
• Dokończenie ze sir. 1
można by zepchnąć „Ruda 
wę” na głębię.

Wczoraj o godzinie 8 ra 
no na miejsce wypadku 
przybyła następna polska 
jednostka ratownicza — 
„Swarożyc”. Wspólne pró­
by ściągnięcia trawlera z 
mielizny nie powiodły się. 
„Rudawa” bowiem obciążo 
na jest m. in. 300-tono- 
wym ładunkiem mazutu. 
W tej sytuacji, wymaga­
jącej niezbędnie odciąże­
nia jednostki, gdyński ar­
mator zamówił wczoraj w 
Kopenhadze barkę, która 
zabierze paliwo z pokładu 
trawlera.

Statki Polskiego Ratow 
nictwa Okrętowego, prowa 
dzące akcję ratowniczą u 
wybrzeży Danii, zajęte są 
obecnie przygotowywa­
niem dalszej części prac. 
Przewidywać t nąj,eży, że 
po odładowaniti trawie 
ra, obie jednostki — „Ro­
somak” i „Swarożyc” :— 
zdołają ściągnąć go na 
wodę.

Ä'- (sta)

• Dokończenie ze str. 1
nie tylko w ten sposób 
wyraził się entuzjazm bry 
iyjskiego świata byznesu. 
Wyjątkoujy optymizm prze 
jawił się w zwyżce kur­
sów we wszystkich prawie 
dziedzinach. Między inny­
mi — jeśli chodzi o najtę,

Rush statków
GDANSK

„Słupsk”, „Energetyk”, „Ku 
jawy”, „Gorlice”, „Lechistan”
— poi., „Ratma Manjushree”
— hind., „Ilse M.” i „Bogu­
miła” — NRF, „vrachos” — 
grec.

Po węgiel: „Markus”, ,jTiu- 
ri”, „Discos” — fiń., „Baltij- 
sltij 52” — radź.

GDYNIA
„Pekin”, „Narwik”, „Gen. 

Bem”, „Białystok”, „Trau­
gutt”, „Zabrze”, „Sandomierz”, 
„Konin”, „Śniadecki”, „Żako 
pane”, „Orłowo”, „Marceli No 
wotko”, „Warna”, „Metalo­
wiec”, „Kopalnia Marcel”, „Po 
lanica”, „Dziwożona”, „Mazu­
ry” — poi., „Ratma Chandra- 
lekha” — hind., „Brunshau­
sen” i „Ilona” — NRF, „Dör­
fles” — liber., „Antigoni” — 
cypr., „Ocean Master” —• 
norw.y „Kiribilli” — szw.

Po węgiel: „Dedowsk” ł
„Baltijskij 51” — radź., „Va- 
lilia” — fiń., „Agios Fano- 
uris” — panam., „Poznań II” 
i „Puck” — poi., „Barbara 
Breuer” — NRF. (czes.)

co ma swoistą wymowę w 
związku z połityką doty­
czącą rejonu na wschód od 
Suezu...

W WASZYNGTONIE

Amerykanie nie lubią się 
mylić. Toteż większość 
dzienników amerykań­
skich, które — w czym 
nic dziwnego — stawiały 
na pewne zwycięstwo Wił 
sona, z goryczą pisała q 
tym, jak zwodne są syste­
my sondażu opinii pubłicz 
nej. Jeszcze trochę, a zwa 
łono by wszystko na... kom 
putery.

W PARYŻU

W stolicy Francji — 
twierdzi Agencja France 
Presse — spodzievsane są 
istotne retusze polityki za­
granicznej Więlkiej Bryta­
nii, ale nie głębsze jej 
zmiany, poza ewentualnie, 
polityką na Bliskim Wscho 
dzie.

Koła przemyslpvse wyra­
żają nadzieję, że nowy 
rząd w większym stopniu 
przygotowany jest do wy 
pełnienia zobowiązań wy- 
nikających z przystąpienia 
do Wspólnego Rynku, jako 
że Heath od dawna wypo­
wiadał ^się za tym z więk­
szym entuzjazmem, niż Wił 
son, który mówił: „tak,
ale..:>

o napędzie spalinowym i 
na wózku widłowym typu 
„wrzesień” o napędzie e~ 
lektrycznym.

I miejsce zespołowo i 
puchar przechodni zdobyła 
drużyna portu gdyńskiego, 
II — gdańskiego i III — 
szczecińskiego. Indywidu­
alnie I miejsce zajął, u- 
zyskując najlepsze wyni­
ki w jeździe na obydwu 
wózkach, kierowca sprzętu 
mechanicznego z rejonu I 
portu gdańskiego, Edward 
Nowak. Pięciu najlepszych 
operatorów otrzymało na­
grody pieniężne. (czes.)

SPORT ■ SPORT ■ SPORT SPORT ■ SPORT ■ SPORT

Przegrana polskich juniorek
w meczu gimnastycznym z NRD

Wczoraj odbył się w sa­
li AOSPG w Gdańsku 
międzypaństwowy mecz 
gimnastyczny juniorek Pol 
ska — NRD. Zdecydowa­
ne i wysokie zwycięstwo 
odniosły młode gimnastycz 
ki NRD 186,95:181.35. Pol­
ki przegrały wszystkie 
cztery konkurencje: skok 
45,60:46,40, poręcze 44,0:

Polka znalazła się dopiero na 
5 miejscu.

A oto kolejność indywidu­
alna w wieloboju:

Uczestnicy BWP
w Chojnicach

Rozegrany w ogromnym u- 
pale XI etap Bałtyckiego 
Wyścigu Przyjaźni z Malbor­
ka do Chojnic (112 km) nie 
miał zbyt interesującego prze 

;45,65, równoważnie 44,0: biegu. Kolarze dtvóch czoło-

I. A. Neugebauer (NRD) 
37,70, 2) B. Koss (NRD) 37,35* 
0) II. Kadolph (NRD) 37,30, 
4) S. Poser (NRD) 37,25, 5) J. 
Bartosz (Polska) 37,05, 6) cx- 
aequo D. Lubowska (P) 36,90 I 
E. Foerster (NRD) 3G,90, 7)
E. Leubner (NRD) 36,0, 8) D. 
Klenez (Polska) 35,75, 9) M. 
Tomaczak (Polska) 35,40, 10) G. 
Mazur (Polska) 35,35, 11) G. 
Cegielska (Polska) 35,10.

Głównym sędzią neutralnym 
meczu była słynna radziecka 
gimnastyczka Laryssa Latyni­
na. (st)

:44,60 oraz ćwiczenia wol­
ne 46,15:47,10.

wych polskich zespołów — 
reprezentacji i drużyny Ziem 
Północnych broniąc swych 
pozycji w klasyfikacji po

O przewadze gimnastyczek dziesięciu etapach forsowali 
NRD świadczy najlepiej fakt, °d startu ostre tempo.
że w ogólnej punktacji indy­
widualnej wieloboju pierwsza

I liga piłkarska
I-iigowy mecz piłkarski Gór­

nik Zabrze — Stal zakończy!

Tuż za Malborkiem peleton 
podzieli! się na dwie grupy. 
W pierwszej grupie dyktowali 
tempo kolarze w pomarańczo 
wych koszulkach. Jedyny 
lotny finisz wygrał w Czersku 
Litwin Jonaitis, ale drugie 
miejsce zajął lider Kluj zwięk

S,ię ™JCieS,tWe^ KGV.nlir\ 2:° szajao dorobek w punktacji 
(0:0). Bramki zdobyli: Lubań- . .
ski w 66 min. i Szołłysik w na naJaktywmejszego.
72 min.

Rekord świata T. Sukniewicz

wyniki na memoriale
Wspaniałym akcentem drugie 

go dnia lekkoatletycznych za­
wodów o memoriał Kusociń- 
skiego byl rekord świata Te­
resy Sukniewica na 100 m ppl. 
— 12,8, a więc o 0,1 lepszy 
od dotychczasowego rekordu 
Karin Balzer oraz o 0,4 lep­
szy od rekordu Polski, nale­
żącego też do Sukniewicz. Pol 
ka już w półfinale uzyskała 
12,8 ale prędkość wiatru prze­
kraczała 2 m/sek. w finale 
Sukniewicz powtórzyła wynik 
już przy wietrze 1,3 m/sek.

Na 100 kilometrze po star­
cie próbował ucieczki repre­
zentant ZSRR Chmielenko.
Podążył za nim 20-letni kolarz 
stołecznej Legii — Jacek Po- 
żarlik. Ta dwójka utrzymała 
11-sekundową przewagę do 
samego stadionu. W głównej
grupie znajdował się Kluj i
cala reprezentacja Polski, a

szcze w tym biegu Baran —* także wicelider Cytryniak.
13:47,0 i Podolak — 13:58,5. Etap nie przyniósł poważniej-
Szóstym byt Piotrowski —■ szych zmian w klasyfikacji. 
14:01,2, a siódmym słynny Belg Na finiszu etapu wygra! Po-
Roelants — 14:02,6. żarlik.

Pchnięcie kulą wygra! Ko- KLASYFIKACJA INDYW1DU-
mar — 19,18 przed Antcza­
kiem 18,68, dysk kobiet lwa

ALNA PO U ETAPACH:

nowa (ZSRR) 52,94, 200 m Cytryniak TziemU "półnor.nel

mężczyzn Werner — 20,8, 800 
m kobiet Sztuła (ZSRR) — 
2:05,1, 800 m mężczyzn Waś- 
kiewicz — 1:47,8, 110 m ppl 
Weum (Norwegia), przed Jóź­
wikiem — obaj 14,0, 200 m

27:39.05, 3) Tichonow (Dyna­
mo) 27:40.40, 4) Moskaliow
(ZSRR) 27:40.56, 5) Budek
(Polska) 27:40.59, S) Szozda 
(Ziemie Północne) 27:42.38, 7) 
Lis (Polska) 27:43.28, 8) Krze- 
szowiec (Polska) 27:44.17.

Z innych konkurencji sobot kobiet van den Berg (Holan- KLASYFIKACJA DRUŻYNO-
nich na uwagę zasługuje do­
skonały bieg na 5000 m, za­
kończony zwycięstwem Ausira 
Iijcżyka Rona Ciarkę — 13:40,8 
przed Risem (Norwegia) — 
13:41,0 i Mleczko (P) — 13:42,6. 
Poniżej 14 min. uzyskali je-

dia) —- 22,9 (przy wietrze 2,7 
m/sek.), trójskok Lasocki — 
16,55, oszczep Nikiciuk — 81,39,

WA PO 11 ETAPACH:
1) Polska 8.5:19.46. 3) Ziemie 

Północne 85.56,56, 3) Dynamo
, , , 84:08.08, 4) ZSRR 84:10.01, 5)

przed Sidło - 77,74, skok MON 84:11.35, 6) Profsojuzy
wzwyż mężczyzn Tomisawa (Ja 84:17.46, 7) Litwa I 84:28.12,
ponia) — 213, chód 20 km Pa- 
ziewski — 1:42,01,0.

8) CSRS 84:28.45, 9) Estonia
84:29.11, 10) NRD 81:30.16, U) 
I.ZS 84:40.26, 12) CRZZ 81:53.29.

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion przy ul. 
Olimpijskiej, godz. 17 — spot­
kanie ligi międzywojewódz­
kiej: Bałtyk — Lech Poznań.

GDANSK, stadion przy ul. 
Marynarki Polskiej, godz. 17
— spotkanie ligi międzywoje­
wódzkiej : Polonia Gdańsk *“ 
Polonia Poznań.

GDYNIA, boisko na Oksy­
wiu, godz. 17 — spotkanie li­
gi międzywojewódzkiej: Flo­
ta — Kujawiak Włocławek.

ELBLĄG, stadion Agrikola, 
godz. 17 — spotkanie ligi mię 
clzywojewódzkiej: Olimpia —
Pogoń I b Szczecin.

* * *

W lidze okręgowej w uie- 
dzielę grają: Gedania — Start 
Star. (g. 10), MRKS Gdańsk
— Lechia II (g. U), Gryf
Wejh. — Czarni Pruszcz (g. 
10.30).

W lidze juniorów grają t 
MZKS Gdynia — Bałtyk II 
(g. 10), Olimpia Elbl. — Flota 
(g, 15), Rodło Kwidzyn — Sto 
oznia Pin. <g. 15ł, MRKS
Gdańsk — Wisła Tczew (g. 
13), Włókniarz Star. — Lechia 
(g. 12).

PŁYWANIE
GDYNIA-Oksy wie, godz. 18

— międzynarodowe mistrzo­
stwa okręgu w pływaniu.

SPARTAKIADY
PRUSZCZ Gd., stadion 

POSTiW, godz. 10 — IV Wo­
jewódzka Spartakiada Pracow 
ników Handlu i Spółdzielczo­
ści.

MALBORK, stadion POSTiW, 
godz. 10 — Wojewódzka Spar­
takiada Państwowych Przed­
siębiorstw Rolnych.

KOLARSTWO
LĘBORK, stadion miejski, 

godz. 11.45 — zakończenie XII 
etapu Bałtyckiego Wyścigu 
Przyjaźni.

NIERUCHOMOŚCI
SPRZEDAM nowy dom z 
zabudowaniem gospodar­
czym, 2,5 ha, przedmieś­
cie Starogardu Gd. Stefa­
nia Kamola, Żabno nr 37.
_________________  G-10894
WILLĘ jednorodzinną, 
komfortową, w trój mieście 
kupię. Możliwość uzyska 
nia mieszkania M-5 drogą 
zamiany. Oferty Biuro 
Ogł. Gdynia pod S-3068 
lub telefonicznie 41-86-41. 
DOMEK z zabudowaniami, 
1,25 ha ziemi — sprzedam. 
Józef Grucza, Opalenie, 
pow. tczewski, oglądać po
godz. 16.___________ G-104Ö1
D O M E K jednorodzinny 
względnie mieszkanie wła 
snościowe — na trasie 
Gdańsk—Sopot kupie. Ofer 
ty Biuro Ogł. Gdańsk pod
G-10317.____________________
WILLĘ nową, jednorodzin 
ną, w Gdyni — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogł. Gdy­
nia pod S-3011.__________
SOPOT — dom jednoro­
dzinny, willowy, komfort, 
garaż, ogród, własność hi 
poteczna — sprzedam. —
Tel.__51-05-33._______ G-10500
DOMEK jednorodzinny, 
0,65 ha ziemi, zabudowa­
nia gospodarcze — sprze­
dam. Cena 100 tysięcy. Łu 
cja Szydłowska. Osiecz­
na, pow. Starogard Gd.

G-10528

MOTORYZACYJNE
SAMOCHÓD ... Renault 10”. 
w dobrym stanie (chetnie 
nowy) kupię. Oferty Biu­
ro Ogł. Gdynia — pod 
G-Ł0398. ________ _________ _
SAMOCHÓD bagażowy — 
poj. 1 tona — sprzedam. 
Gdańsk-Orunia, ul. Żu­
ławska 94, G-10434
„ŻUKA A 03” sprzedam. 
Sopot-Kamienny Potok, za 
W'czasami wagonowymi. 
Baranowski. S-3084

AUTO-Sprzedaż — Gdy­
nia, Świętojańska 81, tel. 
21-38-23 kupno-sprzedaż sa 
mochodów osobowych, no 
wych i używanych. Szy­
mański, godz. 14—17.

S-3161

„RENAULTA 10 Major”, 
przebieg 22 000 km, stan 
idealny — sprzedam. — 
Oglądać w niedziele, godz. 
9—12, Sopot. ul. Biela 5 
(boczna Dzierżyńskiego).

G-10395

SILNIK 1100 ccm i inne 
części do „Fiata Simci” 
sprzedam. Tel. 41-35-58. 

_________________G-10389
SAMOCHÓD „Opel Re­
kord” 1700. stan bardzo 
dobry, rok produkcji 
1987, czterodrzwiowy —
sprzedam. Gdynia, Mickie 
wieża 13, tel. 21-19-00, go­
dziny 9—11 i 16—18.

____________________ S-3030
„MOSKWICZA 408”, 30 000
km, stan bardzo dobry — 
sprzedam. Tel. 22-21-91. 
______________________ S-3020
„RENAULTA 10”. po 35 
tys. km, stan bardzo do­
bry — sprzedam. Telefon 
52-10-38. G-10247

„SYRENĘ 104”, fabrycznie 
nową — sprzedam. Mal­
bork, al. Wojska Pilskie­
go 47, tel. 663. S-3041

„MERCEDESA 220 Diesel”, 
fabrymznie nowego, jasne­
go, model 1970, specjalne 
wyposażenie dodatkowe — 
sprzedam. Oferty z ceną 
kierować: „082899” Biuro
Ogł. Warszawa, Poznań­
ska 38. K-3967

„MERCEDESA 180D”, w 
dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogł. Gdynia pod S-10674.

„OPLA Rekorda”, model 
1962 — pilnie sprzedam.
Tel. 31-14-95. G-100880

Dnia 19 czerwca 1970 r. zmarła nasza najuko­
chańsza żona, najdroższa matka, umiłowana sio­
stra, babcia i ciocia

Franciszka Muerau
O czym zawiadamia pogrążona w nieutulonym 

żalu
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. (w poniedzia­
łek) o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej w Oliwie.

KUPNO

SK Al zagraniczny, lakie­
rowany, na trykocie, kolor 
ciemnobrązowy kupię. Te­
lefon 31-29-35. G-10303
PARKIET (22 m kw.) — 
kupię. Tel. 21-31-80.

SPRZEDAŻ
SILNIK „Wichr” 22 KM 
sprzedam pilnie. — Tel. 
21-77-01. ' S-3097
60 KUR jednorocznych 
sprzedam. Gdynia-Pogó- 
rze, ul. Pogórska 13 (ko­
ło rzeźni). S-3114
STODOŁĘ drewniana 15 
X 22, wóz konny, żelazny 

— sprzedam. Subkowy, 
pow. tczewski, Sieradziń- 
ska. G-10371
PUDELKI miniaturowe po 
osiemnastokrotnym, zło­
tym medaliście (champio­
nie) sprzedam. Morawska, 
Sopot, Fiszera 2 m. 1.

G-10323
MAGNETOFON japoński 
„Sony”, stereofoniczny, 
nowy, maszynę dziewiar­
ską „Strick-fix” — sprze­
dam. Tel. 41-47-63. S-10136
PIESKI, bedlington-terier 
— sprzedam. Tel. 21-54-95 
albo 22-22-0. S-3035
BOKSĘRY - szczenięta po 
medalistach — sprzedam. 
Oliwa, Mściwoja 51, tel. 
52-14-86. G-.9960

LOKALE

ZAMIENIĘ 3 pokoje z 
z wygodami,, etażowe, na 
2 pokoje z wygodami, c.o„ 
najchętniej Gdańsk względ 
nie Wrzeszcz. — Telefon 
41-23-00. po 19. S-3104
KUPIĘ mieszkanie samo­
dzielne, trzypokojowe, wy­
gody (własnościowe lub 
wydzielone) trasa Gdańsk 
—Sopot. Dam mieszkanie 
zastępcze, wydzielone. — 
Wiadomość: tel. 52-33-22
w dni powszednie godz.
6—10. ____ G-10531
KUPIĘ mieszkanie wy­
dzielone 2 lub 3-pokojowe 
w trójmieście. — Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-3136.

WYNAJMĘ pomieszczenie 
na warsztat (siła na 
miejscu). Tel. 21-62-33.

S-3091

PRACA

PRZYJMĘ do pracy w 
ogrodnictwie na stałe lub 
na sezon dwie kobiety. 
Ogrodnictwo, Gdynia-Orło- 
wo, ul. Wielkopolska 7.

S-3Ü78
POMOC domową zatrudni 
lekarka. Warunki dobre, 
samodzielny pokój. Zgło­
szenia po 16 Gd.-Wrzeszcz, 
ul. Na Wzgórzu 27 (ko­
niec Jaśkowej Doliny).

G-10298
POMOC domowa potrzeb­
na, chętnie starsza oso­
ba. Warunki dobre, Gdy­
nia, Hetmańska 19.

S-3316
POMOC domowa przyj­
mę. Gdynia, Kielecka 1, 
ogrodnictwo. S-3323

LEKARSKIE

DR KRAJEWSKI Stani­
sław, skórne, weneryczne, 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
13, obok dworca, telefon 
41-06-97, G-10782
DR Z. KRAJEWSKI, skór 
ne. weneryczne. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-9641

RÓŻNE

GARAŻ do wynaięcia. — 
Oliwa, tel. 52-14-93.

G-10370
ODSTĄPIĘ udział w war­
sztacie prywatnym z po­
wodu wyjazdu. — Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod
G-10432.___________________
WSPÓLNIKA do dużego 
zakładu przemysłowego, z 
gotówką — przyjmę. — 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod G-9903.
UWAGA — świadków wy 
padku samochodowego z 
dnia 3 bm. godz. 17 przy 
al. Zwycięstwa (stocznia) 
prosi o skontaktowanie 
matka poszkodowanej — 
do godz. 15 tel. 41-29-02 
od 20 tel. 41-14-03.

KOMUNIKATY
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Gdań­

sku informuje, że w związku z masowym wystą­
pieniem szkodników lasów sosnowych: barczatki
sosnówki w N-ctwie Osieczna w pobliżu Brzeźna 
i brudnicy mniszki w N-ctwie Leśna Huta w pobli­
żu leśniczówki Grzybno, zastosowane zostaną w 
najbliższych dniach chemiczne środki owadobój­
cze w celu likwidacji szkodników.

Teren objęty chemicznym zwalczaniem bartczat- 
ki i mniszki o łącznej powierzchni około 250 hekta­
rów zostanie oznaczony tablicami ostrzegawczymi.

Podając powyższe do wiadomości społeczeństwu, 
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych przestrzega 
przed naruszeniem zakazu wstępu na teren skażony 
pestycydami i dokonywaniem zbioru płodów runa 
leśnego. K-4083

PRZETARGI I LICYTACJE

Gdyńska Stocznia Remontowa w Gdyni, ul. Waszyng­
tona l ogłasza przetarg otwarty dla przedsiębiors+w 
państwowych; spółdzielczych i prywatnych — na 
wykonanie robót dekarskich na terenie n/stoczni. Pod­
kładki ofertowe można otrzymać w Sekcji Kooperacji 
Usług stoczni. Oferty należy składać do dnia 4 lip- 
ca 1970 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 6 lipca 1970 r, 
w Sekcji Kooperacji Usług Gdyńskiej stoczni Remon­
towej o godz. 10.00. Zastrzega się dowolny wybór 
oferenta. Stocznia także zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. K-3923

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielnia Inwalidów „Współpraca” w Sopocie, 
ul. Gen. Świerczewskiego 5, telefon 51-35-04 za­
trudni inwalidów chałupników do prac kaletni- 
ezych oraz chałupników/ z terenu Sopotu, Orło­
wa, Gdyni 1 okolicy do pracy na wtryskarkach, 
przy nieskomplikowanej produkcji z polietylenu. 
Zgłoszenia przyjmuje dział kadr codziennie od godz. 
8.00 do 14.00 (oprócz sobót). K-3583

Gdyńskie ' Zakłady Przemysłu Piekarniczego w 
Gdyni, ul. Śląska 76 zatrudnią natychmiast zduna ze 
znajomością piecy piekarskich. Wymagane skiero­
wanie z Wydziału Zatrudnienia Prez. MRN — 
Gdynia oraz książeczka ubezpieczeniowa z aktual­
nymi wpisami. Informacji udziela sekcja personal­
na lub telefonicznie w godz. 7.00—15.00, tel. 21-33-11.

K-3567

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych w 
Gdańsku zatrudnią zaraz dwóch inspektorów do działu 
technicznego oraz kierownika punktu usługowego w 
Kwidzynie. Wymagane wykształcenie dla inspekto­
rów — średnie techniczne (Technikum Łączności), 
dla kierownika — średnie ogóle plus 5 lat prak­
tyki. Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela bliższych in­
formacji dział spraw osobowych i ewidencii 
Gdańsk-Wrzeszcz, al. Grunwaldzka 48/50, pokój 45, 
tel. 41-43-31._________   K-3581

FÜO „Techmet” Pruszcz Gdański zatrudni natychmiast 
ślusarzy, przepalaczy gazowych z uprawnieniami oraz 
pracownika do księgowości kosztów z wykształceniem 
wyższym lub średnim, minimum 3 lata praktyki. Wa­
runki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. Ko­
nieczna legitymacja ubezpieczeniowa z aktualnymi 
wpisami. Dojazd z Gdańska autobusem zakładowym. 
__________________________  K-3724

UWAGA! INWALIDZI i RENCIŚCI. Wojewódzka Spół­
dzielnia Inwalidów „Ochrona Mienia i Usług Różnych” 
w Gdańsku, ul. Kochanowskiego 75 zatrudni zaraz 
pracowników na stanowiska strażników na terenie 
trójmiasta. Praca trzyzmianowa tj. w godzinach 7.90 
— 15.00, 15.00 — 23.00 i od 23.00 do 7.00. Bliższych in­
formacji o warunkach pracy i płacy udziela Oddział 
w Gdańsku, ul. Brzozowa 3a, telefon 41-25-22. Oddział 
we Wrzeszczu, ul. Lilii Wenedy nr 5, tel. 41-92-19, Od­
dział w Gdyni, ul. Warszawska nr 76, telefon 21-36-39.

K-3602 *

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Starogardzie Gd 
zatrudni natychmiast pracowników budowlanych: imp 
rarzy, betoniarzy, brukarzy do pracy w grupie budo­
wlanej — instalacyjne montażowej na terenie Staro­
gardu Gd. i województwa gdańskiego. Przedsiębior 
stwo gwarantuje wysokie zarobki. Wynagrodzenie w i 
stawek akordowych plus dodatek trudnościowy ora: 
delegacje. Przy zgłoszeniu się do pracy należy przed­
łożyć skierowanie z Wydziału Zatrudnienia Prez. 

PRN Starogard Gd. lub Tczew, dowód oraz książecz­
kę ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami, świade­
ctwo pracy, opinię z ostatniego zakładu pracy, poda­
nie. życiorys, odpis świadectwa szkolnego, świadectwc 
lekarskie. K-353S

KIEROWCÓW z II i III (starą) kat. prawa jazdy, z« 
skierowaniem z Wydz. Zatrudnienia oraz aktualną le­
gitymacją ubezpieczeniową, zatrudni zaraz Przedsię­
biorstwo Transportu Handlu Wewnętrznego w Gdań­
sku. Jednocześnie zatrudni doraźnie kierowców korzy­
stających z urlopów. Warunki pracy 1 płacy do uzgod­
nienia na miejscu. Osobiste zgłoszenia przyjmują za­
kłady: Zakład nr 1 Gd.-Oliwa. Kołobrzeska 41. tel. 
52-20-48/49. Zakład nr 2 Gd.-Orunia. Sandomierska 55/57, 
tel. 31-44-89, Zakład nr 3 Gdynia-Redłowi, Łużycka 9a, 
tel. 22-00-76. K-3353

ZARZĄD PORTU GDYNIA zatrudni natychmiast: ro­
botników niewykwalifikowanych clo prac przeładunko­
wych, kierowników barek oraz marynarzy posiada­
jących uprawnienia GUM. Warunki pracy i płacy wg 
zbiorowego układu pracy dla pracowników zatrud­
nionych w portach morskich. Dla zamiejscowych ro­
botników niewykwalifikowanych spoza trójmiasta, któ­
rzy nie mają możliwości dojazdu zapewniamy zakwa­
terowanie w hotelu robotniczym lub na kwaterach 
prywatnych. Po dwóch latać li pracy przy przeładunku 
istnieje rńożliwość przyjęcia do służby pokładowej na 
statkach Polskich Linii Oceanicznych. Zgłoszenia do 
pracy przyjmuje dział kadr i szkolenia zawodowego 
Zarządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 9 pokój 10. 
Przy zgłoszeniu należy przedłożyć: świadectwo pra­
cy, odpis świadectwa szkolnego, podanie, życiorys, 
dowód osobisty, książeczkę ubezpieczeniową, książecz­
kę wojskową wraz z aktualnymi wpisami. 3245-K

Stccznia Gdańska 1m. Lenina w Gdańsku zatrudni 
natychmiast w systemie akordowym robotników wy­
kwalifikowanych w następuiących zawodach: spa- 
warz_ elektryczny, spawacz autogenieznv, monter ruro­
ciągów, monter kadłuba, ślusarz, stolarz, elektromon­
ter, kowal, malarz konserwator (bez zawodu), wyci­
nać2 (bez zawodu), pomocnik kowala (be* zawodu). 
Po rocznym okresie pracy, stoczni:, zapewnia poza 
normalnymi godzinami pracy zdobycie dodatkowego 
zawodu: spawacza elektrycznego lub montera ruro­
ciągów. Zamiejscowym zapewnia sie zakwaterowania 
w hotelu robotniczym lub na kwaterach prywatnych 
— odpłatnie około 120 zł miesięcznie. Na terenie stocze­
ni czynne sa bary f stołówki odpłatnie — koszt dbia- 
du 10 zł. PŁACA: wg układu zbiorowego dla pra­
cowników przemysłu metalowego. WARUNKI PRZY­
JĘCIA: dobry stan zdrowia, odbyta zasadnicza służba 
wciskowa, wiek do 41? lat. dowód osobisty (ważny, 
z wymeldowaniem okresowym), książeczka wojskowa, 
świadectwo ukończenia szkoły, lub inne dokumenty 
stwierdzające kwalifikacje, świadectwo pracy z ostat­
niego miejsca zatrudnienia, opinia z ostatniego za­
kładu pracy, legitymacja ubezpieczeniowa z aktual­
nymi wpisami. Zgłoszenia przyjmuje 1 wszelkich in­
formacji udziela biuro przyjęć Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina w Gdańsku, przy ul. Tana z Kolna 31 fnrzy- 
stanek kolei elektrycznej Od^ódT-pm-znia) cod - °nniP 
od godz. 7-14 - tel. 37-20-26. K-3629

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3-7. ■ TELEFO­
NY: centrala — 31-50-41, sekretariat redakcji 31-35-60, dział miej­
ski 31-45-17, dział gosp.-morski 31-53-28, dział terenowy 31-18-97, sekretarz 
redakcji 31-27-33, „Śmiało i szczerze” 31-20-62, hala maszyn 31-26-51, 
inne działy łączy centrala. Redakcja nocna 31-03-71 i 31-33-66. ■ Biuro

Ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, tel. 81-33-80 oraz Gdynia ul. Świę­
tojańska 9. telefon 21-64-72 ■ ODDZIAŁ REDAKCJI W ELBLĄGU,
ul. Grunwaldzka 31. telefon 20-95 ■ Pismo redaguje KOLEGIUM
w składzie; Jerzy Matuszkiewicz — redaktor naczelny, J. Królikowski
— zastępca redaktora naczelnego, R. Bolduan, M. Truskołaska ■

Nakładem Gdańskiego Wydawnictwa Prasowego RSW pras/ 
■ Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udziela 
placówki „Ruchu” 1 urzędy pocztowe B Skład I dr?l
Żarnami. W-dM-3.iCtW° PtMOW* BSW «.PRASA-- Drukarni
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L. Cayan i
przygotowuje film
wg. Witkiewicza

Reż. Liliana Cdńani przy 
gotowuje wraz z Italo Mos 
eati scenariusz filmowy, 
Oparty na powieści Stani­
sława Witkiewicza „Pożeg 
Hanie jesieni”,

L, Cavani rozpoczęła swą 
pracę w telewizji włos­
kiej, dla której nakręcała 
m, in. film „Franciszek z 
Asyżu”, przy czym boha­
ter ukazany został jako 
średniowieczny kontesta- 
tor. Potem wraz z kine­
matografią bułgarską Ca- 
tani zrealizowała film „Ga 
lileO' Galilei”, a następnie 
Utwór współczesny „Ka- 
tiibalowie”. Bohaterowie 
tego ostatniego filmu to 
młodzi ludzie, przy czym 
kanibalizm oznacza tu ce­
chy społeczeństwa oparte­
go na przemocy i konfor­
mizmie.

WOJ EN NO-PSYCHOŁOGICZNE PRZYGOrOW

NA temat przygotowań 
Hitlera do napaści 
na Związek Radziec 

ki napisano już bardzo 
wiele. Nic dziwnego 
wszak, na Wschodzie roz­
strzygnęły się losy hitle­
rowskiej III Rzeszy. Bar­
dzo mało jednak ukazało 
się publikacji na temat 
przygotowań propagando- 
wo-psychologicznych do 
tej agresji. Część przygo­
towań, którą dzisiaj na­
zwać możemy wojną psy­
chologiczną, pominięto w 
historycznych i militar­
nych dociekaniach. A za­
sługują one na uwagę, cho 
ciażby zę względu na jej 
rozmiary i skutki, które 
dosięgły nawet sojuszni­
ków Niemiec.

Planowanie wojny bły­
skawicznej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu

S Impresfe
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Sekcja i reszta
KOPCIUSZKOWATA, zahukana ongiś muza 

zrobiła błyskotliwą karierę. Jedni ją chwa­
lą, inni ganią tymi słowy: „Ledwie zaczy­

na, a już rutyna”. Konkurencja jest dziś bardzo 
wielka, nowości rodzą się na poczekaniu, toteż 
ty11} trudniej utrzymać palmę pierwszeństwa. 
Świeżością i nieprzeciętną atrakcyjnością podbija 
nas obecnie muza regionalizmu.

Przed wojną, a nawet po wojnie gdzieś do końca 
lat 50-tycli, sprawami regionu zajmowali się nieliczni 
specjaliści, opętani hobbyści i poszukiwacze ludowych 
osobliwości. Teraz niepomiernie wzrosły szeregi tych, 
których ludowa medycyna, rzeźba, historia, proroctwa 
itd. wprawiają w niekłamany zachwyt. Nawet przemysł 
zapałczany, tylekroć krytykowany za uchybienia pro­
dukcyjne, w tym przypadku stanął na wysokości zada­
nia: zarzucił nas seriami pudełek z zapałkami opatrzo­
nymi etykietką: „SZTUKA LUDOWA SKARBEM NA­
RODU”. W piękno tych szczerniałych od starości skar­
bów wpatrują się szczególnie chciwie mieszkańcy 
miast, wieś wyprowadza stare tradycje z zamkniętego 
ogródka, powstają okolicznościowe publikacje, domo­
rośli i habilitowni historycy skrzętnie gromadzą mo­
lekuły miejscowej historii.

Wśród tych urzeczonych ludowością, regionem, 
lokalnymi metrykami historycznymi, nie było do­
tąd Gdańskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuki. 
Któżby z tego tytułu śmiał rościć jakoweś pre­
tensje do GTPS? Inny program, inne cele — stąd 
też odmienność działalności propagandowej, uwz­
ględniającej przede wszystkim sztukę przez wiel­
kie „S”. Za świetne wyniki w dziedzinie upow­
szechniania sztuki, zwłaszcza współczesnej pla­
styki, należą się towarzystwu rzęsiste brawa. 
Raptem jednakże ni stąd ni zowąd regionalizm 
i ludowość, która była praktycznie poza zasię­
giem widzialności GTPS, obecnie została nie tylko 
wciągnięta na listę honorową, statutowych zadań, 
ale podniesiono ją także do rangi pierwszoplano­
wych obowiązków.

Skąd ten nagły zwrot? Niech nas to nie in­
tryguje, tylko przyklasnąć, że Gdańskie Towa­
rzystwo dokonało zmiany frontu. Bardziej nato­
miast zaskakujące i dziwne wydaje się t-o, iż in­
stytucja z ul. Długiej pragnie już od dziś odgry­
wać decydującą, wiodącą rolę w ruchu regiona- 
listycznym, legitymującym się pięknymi trady­
cjami na ziemi gdańskiej. Jak gdyby GTPS zjadł 
zęby na regionaliźmie. W końcu i ta trudność — 
brak doświadczenia, tradycji — jest do przezwy­
ciężenia. Na nic wszakże najznakomitsze doświad­
czenia, dobre chęci pracowników, rutyna i zapał 
regionalistów, twórców ludowych, jeśli' zabraknie 
śmiałej, życiowej koncepcji działania.

A jakże, koncepcja jest, niestety, obawiam 
się, że jest w niej wszystko prócz nieomylnego 
wyczucia rzeczywistości. Otóż dowiedzieliśmy się 
w ub. tygodniu, że przy GTPS ma być powołana 
jeszcze jednak sekcja, bodaj najważniejsza, a 
mianowicie sekcja miłośników regionu. Jej zada­
nie polegać będzie m. in. na koordynowaniu ru­
chu społeczno-kulturalnego w terenie, organizo­
waniu platformy porozumienia dla „starych” i 
nowo powstających towarzystw w poszczególnych 
powiatach. Niby to mądrze pomyślane: przy po­
mocy jednej z „agend” GTPS zmierzać do sfe- 
derowania społecznego ruchu kulturalnego woje­
wództwa. „Koncepcja federalności bowiem wy­
nika z potrzeby scalenia rozproszonych wysiłków 
i środków społecznych dla potęgowania życia kul­
turalnego ziemi gdańskiej”.

Racja, problemy społecznego ruchu regionalne­
go powinny być rozpatrywane w sposób kom­
pleksowy.

Opadają nas pewne wątpliwości czy do koordynowa­
nia poczynań, federalizowania towarzystw i mecenaso­
wania folklorystom najbardziej powołana jest właśnie 
sekcja regionu? W dodatku takiego towarzystwa, któ­
re wypisało na swoim szyldzie hasło służenia jedynie 
sztuce! O ileż szerszą formułę posiadają odpowiedniki 
GTPS — Kujawsko-Pomorskie Towarzystwo Kulturalne 
(Bydgoszcz), Stowarzyszenie „Pojezierze” (Olsztyn). A 
przecież podjęcie złożonej problematyki regionów —- 
Kaszuby, Koeiewie, Powiśle — równa się wejściu na 
nowe, znacznie większe obszary. Tym bardziej, więc, 
dziwi fakt, że dyr. Rogowicz chciałby złożyć to nielek- 
kie brzemię na barki sekcji regionu. Zresztą, sekcja 
to pojęcie czysto robocze, to zaledwie część, fragment 
jakiejś całości. I proszę sobie wyobrazić, że ta część 
(sekcja) miałaby rządzić towarzystwami, opiekować się 
ludowymi twórcami, koordynować i rozsądzić. InpczeJ 
mówiąc twór z niższego szczebla sprawowałby rządy 
nad całością, nad czymś, co przerasta organizacyjnie 
i merytorycznie sekcję regionu.

Zamiast zakładać sekcję, czy nie lepiej byłoby 
powołać Społeczną Radę Koordynacji Towarzystw 
przy Gdańskim Towarzystwie Przyjaciół Sztuki?! 
Wydaje mi się, że potrzebniejsze są GTPS inne 
sekcje — marynistyczna i folklorystyczna. Pro­
gram węższy, ale za to robota bardziej konkretna.

Stanisław PESTKA

wymagało wykorzystania 
czynnika zaskoczenia, któ 
re uzyskać było można 
tylko w warunkach na­
głej, niespodziewanej na­
paści. Z tego względu 
przygotowania do wojny 
należało ukryć tak dalece, 
jak tylko to było możliwe. 
Koncentracja olbrzymich 
sił trudna była do ukry­
cia i wymagała niesłycha­
nie szeroko zakrojonej 
akcji oszukania wroga (a 
nawet i sprzymierzeńców) 
i zdezorientowania go po­
zorami przygotowania ude 
rżenia przeciwko innemu 
państwu. Symulacja za­
miaru podyktowana też 
była koniecznością utrzy­
mania morale własnego 
społeczeństwa i własnych 
żołnierzy. Społeczeństwo 
niemieckie znało z geogra 
fii i historii możliwości 
Kraju Rad. Mściły się też 
propagandowa chwyty mi­
nisterstwa spraw zagra­
nicznych, które — dla wy­
olbrzymienia swoich za­
sług w latach 1939/1940 — 
zalecało popularyzację war 
tości i potęgi chwilowo 
zneutralizowanego mocar­
stwa na Wschodzie. Zupeł 
nie słusznie hitlerowscy 
przywódcy spodziewali się 
szoku wśród społeczeń­
stwa na wieść o tym, że 
ta potęga ze Wschodu ru­
szy przeciwko Niemcom. 
Kto w dniu napaści na 
ZSRR był w Niemczech 
na pewno pamięta, jakie 
piorunujące wrażenie wy­
wołał komunikat o rozpo­
częciu działań wojennych 
przeciwko ZSRR w celu 
— jak to podano — u- 
przedzenia ataku Armii 
Czerwonej. Osobiście wi­
działem bardzo wiele dys­
kretnie popłakujących Nie 
mek. Przecież do ostatniej 
chwali dezorientowano o- 
pinię publiczną. Żołnie­
rzom zgrupowanym na gra 
nicy ze Związkiem Ra­
dzieckim, wmawiano, że 
czeka ich przemarsz przez 
terytorium radzieckie do... 
Indii. Oczywiście, za zgo­
dą władz radzieckich. Ta­
ką plotką karmiono też 
ludność niemiecką, zamie­
szkałą w pobliżu miejsc 
koncentracji i wiodących 
do nich szlaków komuni­
kacyjnych.

ZDAWANO sobie spra 
wę, że dezorientacja 
ta w pewnym okre 

sie może zawieść. Z za­
pisu w „Dzienniku Woj­
ny Morskiej” z lutego 
1941 roku dowiadujemy 
my się, że w końcu kwiet 
nia przygotowania do a- 
gresji na wschodzie „przy 
biorą taki rozmiar, że 
nie będzie można ich u- 
kryć”. Zaprojektowano 
więc psychologiczną ak­
cję, mającą na celu przed­
stawienie tych przygoto­
wań wschodnich jako naj 
większej w historii wojen 
mistyfikacji planowane­
go w innym-miejscu ude­
rzenia. Szczytem tego był 
osobisty Udział Goebbelsa 
w tym przedsięwzięciu i

wyreżyserowana w związ­
ku z tym afera. W dniu 
8 czerwca, a więc dwa ty­
godnie przed rozpoczęciem 
agresji, Goebbels opubli­
kował w naczelnym orga­
nie partii hitlerowskiej 
„Voelldscber Beobachter” 
artykuł pt. „Przykład Kre 
ty”, w którym opisał w 
superlatywach akcję spa­
dochroniarzy niemieckich, 
przeprowadzoną pod do­
wództwem generała Stu­
denta (z udziałem osławio 
nego Skorzenny’ego i słyn­
nego boksera Maksa 
Schmellinga) na Krecie. 
Z artykułu niedwuznacz­
nie wynikało, że to samo 
czeka wyspy brytyjskie. 
Sztab generalny zaprote­
stował i oskarżył Goebbel­
sa o gadulstwo i zdradę 
tajemnicy wojskowej. Wszy 
stko odbywało się pota­
jemnie, ale w ten sposób, 
aby dziennikarze zagrani­
czni i osoby mające łącz­
ność z zagranicą mogły 
przekazać „zdobytą” przez 
siebie tajemnicę. Dla 
wszelkiej pewności skon­
fiskowano numer gazety. 
W Niemczech rozeszły się 
wtedy pogłoski o niełasce, 
w jaka popadł u Hitlera 
Goebbels.

W kwietniu i maju 1941 
roku prasa hitlerowska 
rozpisj^wała się na temat 
korzyści, jakie przynosi 
wymiana handlowa ze 
Związkiem Radzieckim i 
snuła optymistyczne ho­
roskopy w sprawie rozwo­
ju tej wymiany w przy­
szłości. W dniu 8 maja 
„Westfalische Landeszei­
tung” pisała O nowych 
możliwościach rozwoju 
przemysłu tytoniowego w 
rejonie Lipska, wynikają­
cych 7, wymiany handlo­
wej z ZSRR.

Równocześnie uderzano jed­
nak w inne klawisze wojny 
psychologicznej. Inspirowane 
przez Berlin agencje i re­
dakcje w Tokio i w Vichy 
alarmowały świat rzekomymi 
zbrojeniami Związku Radziec

kiego przeciwko Niemcem. 
Wiadomości tego rodzaju do­
cierały z łatwością do Sta­
nów Zjednoczonych i do Wie) 
kiej Brytanii. Przemówienie 
Churchilla w Izbie Gmin w 
dniu 1A kwietnia, zawierają­
ce wzmiankę na ten temat i 
wskazujące na możliwość kon 
fliktu radziecko-niemieckiego, 
zostały skwapliwie zdemen­
towane przez propagandę nie­
miecką i napiętnowane, ja­
ko próba siania niezgody po­
między tymi dwoma państwa­
mi. Niemieckie radio i prasa 
publikowały antybrytyjskie 
materiały zawierające groźby. 
Zastosowano wzór kampanii 
propagandowej użyty w 1939 
roku przeciwko Polsce.

Admirał Puttkamer, 
oficer łącznikowy do 
wództwa Kriegsma­

rine w siedzibie Hitlera, 
pisze w swoich wspomie- 
niach, że plany i przygo­
towania do inwazji na wy 
spy brytyjskie były oszu­
kańczym manewrem, ma­
skującym tylko wschodnie 
plany Hitlera. („Die un­
heimliche See-Hitler und 
die Kriegsmarine”, Muen- 
chen 1952”). Takiego same­
go zdania był feldmarsza­
łek Runstedt, generał Tip- 
pelskirch i inni. W pro­
cesie przed Międzynarodo 
wym Trybunałem Wojsko 
'wym w Norymberdze do­
wódca Kriegsmarine Rae- 
der zeznał, że w okresie 
najgorętszych przygoto­
wań do inwazji, tj. latem 
1940 roku, Hitler przerzu­
cał wojska nad granicę 
radziecką. Wydaje się, że 
Hitler, nosząc się z ewen­
tualnym zamiarem doko­
nania inwazji, postanowił 
w pewnym momencie 
przygotowania do tej ope­
racji (Lew Morski) wyko­
rzystać dla zamaskowania 
swojego Blitzkriegu na 
Wschodzie.

Dyplomacja hitlerowska 
była do tego stopnia za­
kłamana. że zdezoriento­
wała polityków kraju, na 
którym Niemcom najbar­
dziej zależało, mianowi­
cie polityków japońskich,
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Rozmowy w niedzielę

Typ kontaktu
ZOFIA Nasierowska

jest unikatem wśród 
fotografików. Nie dla 

tego, że to kobieta, co w 
tej dyscyplinie sztuki na­
leży do rzadkości, ale ze 
względu na styl, jaki swo 
ją sztuką reprezentuje. 
Metodą fotografii portretu­
je ludzkie twarze.

Nazywa swoje portrety 
nastrojowymi. Z kartonów 
papieru wyzierają ku nam 
oblicza uwznioślone, gład­
kie, czasem pełne szlachet 
nej zadumy, błysków in­
teligencji. Te uduchowio-

Art 'Buchwald 
o ssołsie

Felietony Arta Buchwal­
da (44 lata) ukazują się w 
ponad 300 czasopismach 
całego śioiata. Przez wie­
lu uważany jest za naj­
lepszego politycznego sa­
tyryka naszyćh czasów. — 
Moje życie — mówi Buch­
wald — jest bardzo mo­
notonne: codziennie rano
przychodzę do redakcji, 
czytam mnóstwo gazet i 
tygodników, a potem sia­
dam do maszyny i piszę 
ponad godzinę.

Na pytanie, czym nale­
ży tłumaczyć jego poczu­
cie humoru Buchwald od­
powiada: — Miałem smut­
ne dzieciństwo i humor 
był dla mnie czymś w 
rodzaju samoobrony.

—©------

pewnego 
paktu

Włochy do dziś dnia nie 
mogą odzyskać licznych 
dzieł sztuki, które Hitlerów 
scy „kustosze” wywieźli w 
latach czterdziestych do 
Niemiec. Część z nich znaj 
duje się ip Monachium — 
pertraktacje trwają.

ne twarze przywodzą na 
myśl, że ich posiadacze 
mają również szlachetne 
dusze...

— A przecież, tak nie jest, 
pani Zofio. Pani klienci to 
nie anioły, ale zwykli zja­
dacze Chleba. Pani sztuka 
wydobywa z nich te subtelno 
ści, które w wielu wypadkach 
znajdują się w nich w sta­
nie szczątkowym. Przy całym 
uznaniu pani talentu i umie­
jętności zdarzają się zarzuty, 
że pani po prostu upiększa...

— Mam taką teorię... A 
właściwie może nawet nie 
teorię, raczej wewnętrzne 
przeświadczenie, że w każ 
dym człowieku jest coś 
wartościowego, unikalnego, 
co staram się wydobyć. 
Nie w celu estetyzowania, 
ale po prostu, na tym pole 
ga mój typ kontaktu z 
ludźmi — i prywatnie, i 
przy pracy.

— Ten typ kontaktu, plus 
oczywiście walory zawodowe, 
sprawiły, że jest dziś pani 
jedynym w swoim rodzaju 
fotografikiem. Do pani drzwi 
puka wiele kobiet, chcąc za 
sprawą pani sztuki zobaczyć 
siebie takimi, jakimi są w 
swoich marzeniach. Spotyka­
łam się ze zdaniem: „Muszę 
pójść do Nasierowskiej, żeby 
potem dzieci widziały, jaką 
miały matkę...”. Zapewne nie 
może się pani opędzić od ta­
kich klientek?

— Tak, nie jestem w 
stanie sprostać wszyst­
kim zamówieniom. Nie­
jako z urzędu fotogra­
fuję głównie aktorów dla 
potrzeb Filmu Polskiego...

— Praca z aktorami jest 
chyba ułatwieniem?

— Odwrotnie, utrudnie­
niem. Aktorzy bowiem, 
gdy znajdują się w cen­
trum uwagi i w blasku 
świateł, automatycznie 
przybierają jakąś pozę. To 
po prostu nawyk zawodo­
wy. Wiele czasu i wysiłku 
wkładam w to, by ich 
rozprężyć, by stali się so­
bą. Zwłaszcza odnosi się 
to do mężczyzn. Aktorki 
są elastyczniejsze. Męż­
czyźni — jakby kij połknę 
li. Często zdają'sobie z te­
go 'śprawę. Wzdychają: 
„W olałbym zagrać cały 
spektakl, niż tu, u pani 
wypalić papierosa”.

— A jednak, sądząc pó re­
zultatach, daje sobie pani z 
nimi radę.

— Nie zawsze. Bywają 
wypadki, muszę przyznać 
rzadkie, kiedy ani rusz 
nie udaje mi się nawiązać 
kontaktu z modelem. To 
trochę nawiązuje do prob­
lemu poruszonego przez 
panią na wstępie: bra­
kiem kontaktu nazywam 
bowiem niemożność znale 
zienia w człowieku tych 
cech, które mi się wydają 
warte wydobycia. Zastrze­
gam, że nie wdaję się tu 
w żadne oceny! Po prostu, 
nie udaje mi się dostrzec 
tego, co uważam za nie­
odzowne, żeby rezultat 
był pomyślny.
- 1 co wtedy?

— Wtedy nagle psuje 
mi się aparat...

W połowie poprzedniego tygo­
dnia, a więc na kilka zale­
dwie dni przed wyborami 

do trzech parlamentów krajo­
wych w Niemieckiej Republice 
Federalnej, należący do koncernu 
Springera brukowiec „Bild-Zei- 
tung” wydrukował tekst rzekomo 
uzgodnionego już projektu trakta­
tu, jaki rząd NRF zamierza za­
wrzeć ze Związkiem Radzieckim. 
Jednocześnie zarówno w „Bild-Zei 
tung” jak i w drugiej springerow- 
skiej gazecie „Die Welt” ukazały 
się komentarze do tekstu projektu 
sugerujące czytelnikowi, iż: po 
pierwsze — budzi on zastrzeżenia 
sojuszników NRF, po drugie zaś 
— stoi w sprzeczności z oświad­
czeniami przedstawicieli rządu na 
temat rozmów ze Związkiem Ra­
dzieckim. Komentarze miały prze 
konać obywateli NRF, szczególnie 
zaś wyborców w Nadrenii — Wes- 
falii, Dolnej Saksonii i Sarze, że 
rząd koalicyjny SPD-FPD „wy­
przedaje narodowe interesy”, dzia­
łając w tajemnicy, ba — w spisku 
nawet — ze Związkiem Radziec­
kim.

Nieistotne jest w całej tej 
sprawie, ile celowych pomyłek
wprowadzono do opublikowanego

projektu traktatu i jak naciągnię­
te, czy wręcsz wyssane z palca są 
wiadomości o sprzeciwie sojusz­
ników NRF wobec tzw. polityki 
wschodniej rządu Brandta — 
Scheela. Istotne jest to, że cha­
decja postanowiła tego rodzaju 
ciosem poniżej pasa zachwiać zau 
fanie społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego do polityki zagranicz 
nej kanclerza Brandta i tą drogą 
uzyskać w wyborach do parla­
mentów krajowych taką przewa-

gfosów chadecji odbył się kosztem 
NPD i FDP. Wybory te zatem 
potwierdzają obserwowaną już od 
pewnego czasu tendencję do dwa- 
partyjności, ale nie przyniosły 
jednak wyraźnego rozstrzygnięcia 
między chadecją z jednej strony, 
a socjaldemokracją z drugiej. 
CDU uzyskała wprawdzie przy­
rost głosów we wszystkich trzech 
krajach, w żaden sposób jednak 
nie usprawiedliwia on jej ambicji 
do obalenia rządu Brandta —

Mimo ciosu niżej pasa..,
gę, by zmusić tego ostatniego do 
poniechania, lub zmiany progra­
mu politycznego.

Ponieważ granie na nucie na­
cjonalistycznej przez długi jeszcze 
czas będzie w NRF najłatwiej­
szym sposobem pozyskiwania so­
bie wyborców, chwyt zastosowany 
przez chadecję przyniósł jej pe­
wne korzyści. Powiększyła ona 
liczbę uzyskanych głosów, daleko 
jednak do sytuacji, o której mo­
żna by powiedzieć, że socjalde­
mokraci tracą wpływy I że taki 
właśnie jest rezultat wyborów w 
trzech wspomnianych krajach. 
SPD zachowała tam swoją do­
tychczasową pozycję, a przyrost

Scheela. W sumie można powie­
dzieć, że niedzielne wybory nie 
będą miały wpływu na zmianę 
polityki zagranicznej NRF, jeśli 
bowiem uznać je nawet za coś w 
rodzaju plebiscytu na temat po­
lityki porozumienia z krajami 
socjalistycznymi, to plebiscyt ten 
nie został rozstrzygnięty na ko­
rzyść poglądów najbardziej pra­
wicowych polityków chadecji, pra­
gnących starego kursu.

Jeśli rząd Brandta — Scheela 
podkreśla niejednokrotnie, iż po­
lityka porozumienia z krajami 
socjalistycznymi jest jedyną możli 
wością dla NRF w obecnej sytua­
cji międzynarodowej, to jest to

jak najbardziej oczywiste dla co 
najmniej połowy obywateli NRF, 
jak na to wskazuje układ sił w 
skali całego państwa między dwo 
ma głównymi partiami. A jeśli 
druga połowa jeszcze tego nie ro­
zumie, przekona się o tym z cza­
sem, Zresztą, jak zauważył ko­
mentator „New York Times”: 
„Bońska polityka otwarcia na 
Wschód rozpoczęła się w trakcie 
chrześcijańsko - demokratycznych 
rządów kanclerza Kiesingera i je­
go wielkiej koalicji. Jest rzeczą 
wątpliwą, aby polityka ta uległa 
zwrotowi nawet wówczas, gdyby 
chrześcijańscy demokraci powró­
cili do wdadzy w Bonn w nieda­
lekiej przyszłości, mimo ultrana- 
cjonalistycznych, retorycznych wy 
powiedzi niektórych chrześcijań­
sko demokratycznych oratorów w 
trakcie kampanii wyborczej.”

W podobnym duchu wypowia­
da się włoski dziennik „II Messa- 
gero”, który stwierdza m. in... 
„Byłoby błędem uważać, że na 
(.olitykę wschodnią Brandta za­
padł wyrok... Jest ona bowiem wy 
razem historycznego rozwoju sy­
tuacji w Europie i nie może być 
traktowana jako własność okreś­
lonej partii”.

Jerzy MATUSZKIEWICZ
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Ogólnopolskie Konkursy Filmów Amatorskie)!, będące naj 
poważniejszą imprezą kulturalną amatorskiego ruchu 
filmowego. Konkursy te stanowią również okazję do 
podsumowania całorocznej działalności społecznej i 
twórczości nie tylko pojedynczych amatorów, ale prze­
de wszystkim ponad 250 amatorskich klubów filmo 
wych, działających we wszystkich środowiskach.

WARTO przypomnieć, 
że od pierwszych 
dni po zakończeniu 

działań wojennych filmów 
cy utrwalili na taśmie fil­
mowej odbudowę i dyna­
miczną rozbudowę naszych 
miast i wsi, codzienność 
naszego życia, dorobek 
gospodarczy i kulturalny 
całego narodu. Realizowali 
filmy dokumentalne o folk 
lorze poszczególnych regio 
nów, zabytkach architektu 
ry. W swych filmach po­
ruszali wszystkie tematy 
dotyczące pracy i osiągnięć 
klasy robotniczej, myśli 
technicznej i naukowej.

Do tradycji konkursów 
filmowych należy organi­
zowanie ich pod aktual­
nym hasłem związanym z 
określoną rocznicą czy in­
nym ważnym wydarzeniem 
historycznym. W roku bie­
żącym obchodzimy 50 rocz 
nicę zaślubin z morzem, 
50-lecie szkolnictwa mor­
skiego oraz ćwierćwiecze 
powrotu cło Macierzy pol­
skiego Wybrzeża. Dlatego 
też konkurs będzie stano­
wił jedną z czołowych 
imprez filmowych, poświe 
conych tym rocznicom i 
odbywać się będzie pod 
hasłem „Morze żywi i bo­
gaci”.

Organizatorami tegorocz 
nego konkursu są: Minister­
stwo Kultury i Sztuki, 
Ministerstwo Żeglugi, 
CRZZ, Federacja AKF w 
Polsce, Zarząd Główny 
Zw. Zaw. Marynarzy i 
Portowców, WKZZ w 
Gdańsku, Wydział Kultury 
Prez. WRN w Gdańsku, 
Wojewódzki Dom Kultury 
w Gdańsku, MOSTiW w 
Gdańsku, MOMI przy PLO 
w Gdyni oraz AKF „Marti­
nie” w Gdyni, który obcho­
dzi w bieżącym roku swoje 
10-lecie.

Konkurs odbywać się bę 
dzie w hotelu turystycz­
nym na statku m/s „Bato­
ry” w Gdyni w okresie od 
18-22 listopada br.

Na czele Komitetu Orga 
nizacyjnego, powołanego 
w ubiegłym roku, stanął 
Ryszard Nowak — kiero­
wnik Morskiego Ośrodka 
Metodyczno - Informacyj­
nego przy PLO. Intencją 
organizatorów jest, aby bio 
rące udział w konkursie 
filmy odzwierciedlały ca­
łokształt naszego życia i 
rozwój socjalistyczny kra­
ju, aby wyrażały twórcze 
zainteresowania i umiejęt­
ności realizatorów filmów. 
Konkurs winien stać się 
wydarzeniem artystycz­
nym, przeglądem wybit­
nych filmów amatorskich 

sztuki niezawodowej.

Do udziału w konkursie 
zgłaszać należy filmy ama­
torskie, nawiązujące do 
hasła konkursu lub o do­
wolnej tematyce — bez 
względu na rodzaj, gatu­
nek i technikę realizacji 
(z wyjątkiem filmów nau­
kowo-badawczych i in­
struktażowych).

ONKURS jest impre­
zą otwartą, dostęp­
ną dla wszystkich 

amatorskich klubów fil­
mowych (sekcji filmowych) 
zrzeszonych w Federacji 
Amatorskich Klubów Fil­
mowych, jak również -nie 
zrzeszonych. W konkursie 
mogą uczestniczyć iilmow- 
cy-amatorzy członkowie 
AKF, zrzeszonych w Fe­
deracji AKF. Twórcy a- 
matorzy nie zrzeszeni mo­
gą nadsyłać filmy za po­
średnictwem dowolnie wy­
branego przez siebie klu­
bu filmowego (niekonie­
cznie w miejscu za­
mieszkania) po skonsul­
towaniu treści i formy fil­
mu.

W konkursie mogą wziąć 
udział filmy zrealizowane na 
taśmie IG mm (24 kl/sek) z 
dowolnym zapisem dźwięku 
oraz na taśmie 8 mm (16 lub 
24 kl/sek) z zapisem dźwię­
ku na oddzielnej taśmie ma­
gnetofonowej z prędkością 
4,75 lub 9,5 cm/sek. Filmy 
zgłoszone na konkurs ograni­
cza się do 15 min. projekcji. 
Do konkursu nie będą dopu­
szczone filmy sprzeczne z 
pojęciem amatorstwa, które 
uczestniczyły w poprzednich

OKFA, Festiwalach „POL 8” 
oraz w przeglądach ogólno­
krajowych.

W tegorocznym konkursie 
filmy wyświetlane będą w 
sj-osób jawny i tajny. W czo­
łówce filmu, przy zachowa­
niu jawności winno się po­
dać obok tytułu, nazwiska 
i imiona realizatorów. Sposób 
zgłoszenia filmu (tajny czy 
jawny) pozostawia się do de­
cyzji jego realizatorów.

OSTATECZNY termin 
nadsyłania filmów u- 
pływa z dniem 3Ü 

października br. (decyduje 
data stempla pocztowego). 
Za każdy film przesłany 
na konkurs należy uiścić 
opłatę manipulacyjną w 
wysokości 50 złotych (kon­
to: NBP III/OM Gdańsk 
nr 351-9-478 z zaznacze­
niem „XVIII OKFA” i po­
daniem., tytułu filmu).

Filmy należy nadsyłać pod 
adresem komisarza Konkursu; 
lub Komitetu Organizacyjne­
go — Gdynia, ul. 10 Lutego 7. 
Regulaminy konkursu oraz 
karty zgłoszeń jak również 
wszystkie inne informacje 
można uzyskać w Komitecie 
Organizacyjnym (tel. 21-55-37).

Główną nagrodą konkursu 
będzie Wielka Nagroda XVIII 
OKFA wartości 12 tys. zło­
tych. Ponadto dla filmowców 
amatorów ustala się nagrody 
pierwsze wartości około 8 tjrs. 
zł; drugie — wartości ok. 5 
tys. zl; trzecie — wartości 
około 3 tys. zł, nagrody spe­
cjalne wartości około 2 tys. 
zł, wyróżnienia wartości oko­
ło 1,5 tys. 'zł i dyplomy ucze­
stnictwa.

Dla amatorskich klubów fil­
mowych za przedstawione w 
konkursie zestawy filmów a- 
matorskich ustala się następu­
jące nagrody: pierwsza war­
tości około 12 tys. zł, druga 
wartości około 10 tys. zł, trze­
cia wartości około 8 tys. zl, 
dwa wyróżnienia każde war­
tości około 3 tys. zl i dy­
plomy honorowe.

Bohdan ZUBRZYCKI 
komisarz XVIII OKFA

PRACOWNIA kmdr 
ppor. Zbigniewa Lit 
wina ma swoisty u- 

rok. Dokoła sztalugi i ru­
sztowania pełne płócien. 
Jedne szare, powleczone 
pierwszą warstwą farby, 
inne lśnią barwą dgmlorów, 
mimo że nie docól*iy się 
jeszcze ostatni egtj^bocią- 
gniecia pędzla aćiy&ty. W 
takiej to scenerii słuchamy 
wspomnień kmdr ppor. Z. 
Litwina o pierwszych 
dniach wolności i o prze­
biegu jego 25-letniei służ­
by w ludowej Marynar­
ce Wojennej.

— Nie przypuszczałem, że 
jeszcze raz wdzieję mundur, 

pyra razem granatowy, aby 
już nie rozstać się z nim — 
powiada. — Służbę wojskową 
zakończyłem przed wojną w 
stopniu kaprala. Zaiąlem się 
plastyką. Złe warunki, a po­
tem wojna przekreśliły bez 
reszty wszystkie moje twór­
cze plany. We wrześniu 1944 
roku, kiedy nadeszło wyzwo­
lenie, ze Stanisławowa wyru­
szyło nas do Lublina i two­
rzących się tam dywizji oraz 
pułków, prawie 5 tysięcy o- 
chotników. Tam, w Teatrze 
Wojska Polskiego, pamiętam 
—» przygotowywano wówczas 
^Wesele” Wyspiańskiego — 
razem z kolegami malowałem 
dekoracje. Po dwóch tygo­
dniach znalazłem się w 1 Sa­
modzielnym Batalionie Mor­
skim. Dziwni tam byli mary­
narze, przeważnie w cywil­
nych ubraniach, z karabinami 
i automatami, jak partyzanci. 
Dopiero, we Włocławku czeka 
ły nas przywiezione z Łodzi 
granatowe mundury. Wtedy, 
pierwszą moją pracą było wy 
konanie modelu orla i sporzą 
dzenie odlewu. Szyto też poś­
piesznie bandery Marynarki 
Wojennej, na których malo­
wałem orły i kotwice. Od te­
go czasu roapoczynaliśmy 
dzień zawsze od podnoszenia 
bandery, tak jak na okręcie. 
Przed moją „pracownią” usta 
wiały się eałe kolejki. Zdoby­
liśmy cynę i ołów. z których 
odlewano, a potem malowano 
orzełki. To była taśmowa 
praca. Najwięcej jednak cza­
su pochłaniało ręczne malo­
wanie wstążek marynarskich.

Kiedy inni spali, zabie­
rałem się do malowania 
portretów przywódców i 
patronów poszczególnych 
dywizji. Tak, na podstawie 
nie,, zawsze, wyraźnych 
zdjęć z gazety, powstawa­
ły obrazy Tadeusza Koś­
ciuszki, Jana Kilińskiego, 
Jarosława Dąbrowskiego...

Raz dla klubu malowałem 
okręt wojenny. A przecież 
wtedy jeszcze nie widzia­
łem nigdy okrętu i — wy­
daje mi się — że musiał 
mi wypaść nie najlepiej.W czasie wielkanocnych 

świąt, które urządzo 
no z wielką pompą, 

podczas snożv*wania śniada 
nia. poderwał nas alarm. 
Zajechały ciężarówki i ba­
talion wyruszył do Gdań­
ska. Mnie zaokrętowano 
razem z oddziałem admini 
stracyjno-gosoodarczvm na 
„Meteorze”. Była to pier­
wszą jednostka Samodziel 
nego Batalionu Morskiego 
dowodzona orzez kpt. Bra- 
nickiego. Stary, wiślany 
stateczek, mający po lewej 
i prawej burcie koła napę­
dowe. został uzbrojonv 1 
zaopatrzony w banderę 
Marynarki Wojennej.

Ciągnąc ze sobą cały doby­
tek batalionu, płyną! nasz 
„okręt” bez przygód aż pod 
Grudziądz. Tu wpadliśmy naj 
pierw na rozbity most, o 
mało nie łamiąc %vysokiego 
komina, potem trafiliśmy na 
inną przeszkodę — przejście 
dla czołgów i dział, budowa­
ne przez radzieckich saperów, 
którzy specjalnie dla nas prze 
cięli je przepuszczając* „Meteo 
ra” na drugą stronę. Byliśmy 
na mieliźnie pod Toruniem 
i wreszcie za Tczewem utknę 
liśmy z powodu zburzonego 
mostu, który przeciął żeglugę. 
Zawróciliśmy do Gorzędzieja. 
Stąd starszy bosman Kuzem- 
ko zabrał nas i wyruszyliśmy, 
objuczeni bronią, w kierunku 
Gdańska. Powitał nas kłęba­
mi dymu, swądem spalenizny, 
gruzami i rozlegającą się je­
szcze strzelaniną. Nasz bata­
lion znaleźliśmy na terenie 
dzisiejszej Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina. Rozpoczęła się 
normalna służba, patrole, za­
bezpieczanie mienia przed 
szabrownikami. W Nowym 
Porcie, podobnie jak we Wloc 
ławku, urządziłem pracownię 
orzełków i wstążek marynar­
skich. Ale nie było na to 
wiele czasu. Zajmowały mi 
go dekoracje i obrazy notrzeb 
ne do klubów i świetlic. Picr 
wszym moim obrazem była 
kopia „Bitwy pod Grunwal­
dem” Matejki, duże płótno, 
które w tym czasie nie tylko 
mnie, ale i mo;m przvjacio- 
lom dało sporo satysfakcji.

A dobre zaczął kmdr 
ppor. Zbigniew Lit­
win malować w 1948 

r. , Wówczas to powstają 
jego interesujące akwarele. 
Ten rok stanowi zresztą dla

niego wielki przełom. Roz­
poczyna studia w Wyższej 
?zko!e Sztuk Pięknych w 
Gdańsku. Pełni służbę w 
jednostce, uczęszcza na stu 
dia i maluje. W tym sa­
mym czasie prof. Marian 
Wnuk opracowuje projekt 
pomnika Wdzięczności w 
Gdyni. Odlew symbolicz­
nej postaci zwycięstwa zo 
staje wykonany w Warsza 
wie, a tu. w Gdyni na 
skwerze Kościuszki. już 
na wysokim cokole, w gła­
zach po 6 ton każdy, wy­
kuwa 10 postaci student II 
roku WSP — bosman — 
Zbigniew Litwin. Spod je­
go rąk wychodź- też pom­
nik ku czci obrońców He­
lu,wzniesiony na cmenta­
rzu helskim. Z. Litwin 
wykonuje ponadto sporo 
tablic pamiątkowych, u- 
mieszczanych w miejscach 
uświęconych krwią Pola­
ków.

Wydawałoby się, że po­
dobnie jak wielu innych 
malarzy kmdr ppor. Z. 
Litwin utworzył w domu 
galerię swych obrazów. Nic 
podobnego. Nie trzymają 
się go one. Za to wiszą w 
muzeach Gdańska. Lubli­
na, a także Leningradu, 
Warny i Sewastopola. Zdo 
bią kluby i świetlice ma­
rynarskie. Sporo podaro­
wał ich osobom prywat­
nym, gdyż uważa, że bra­
nie pieniędzy za obraz, to 
rozstawanie się ze swoją 
pracą. A darowanie — to 
wrażenie, iż żyje się z tym 
obrazem w dalszym ciągu.

OD 1955 r. do chwili 
obecnej, artysta na­
malował ponad 650 

płócien. Jego pasją, jak

mówi, jest olej. Przedsta­
wia morze, iego piękno 1 
życie na nim ludzi i okrę­
tów. Zdobył liczne nagro­
dy i wyróżnienia. M. in. 
za twórczość w dziedzinie 
plastyki był w 1968 r. 
laureatem nagrody mini­
stra obrony narodowej. 
Twórczość tego artysty w 
mundurze jest związana 
ściśle z tematyką Marynar 
ki Wojennej. Wśród jego 
obrazów, sławiących ł po­
pularyzujących piękno na­
szego morza, znaleźć mo­
żna najwięcej tych, które 
odzwierciedlają marynar­
ski trud i romantykę jej 
służby.

Stanisława CZERSKA

Kościół 
a regulacja urodzeń

Nakładem Książki i 
Wiedzy ukazała się nie­
wielka publikacja porusza­
jąca zagadnienia stosunku 
Kościoła katolickiego do 
regulacji urodzeń. Praca 
napisana przed ogłoszeniem 
encykliki papieskiej Hu- 
manae Vitae nie mogła 
uwzględnić ostatnich ma­
teriałów normatywnych 
Kościoła dotyczących tej 
kwestii. Mimo to zebrany 
przez autora iteriał ma 
dużą wartość. Tytuł książ­
ki: „Stosunek Kościoła ka­
tolickiego do regulacji u- 
rodzeń”. Jej autorem jest 
Tadeusz Zapałowski,

♦
nortowego %
Fot. J. Uklejewski ♦
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Tu, gdzie się Wisla rozdziela.
MIEJSCE to jest szcze­

gólnie znaczące. Tu 
się Wisła rozdziela, 

aby dalej spływać w roz­
dwojeniu pomiędzy Noga- 
tem i Lenhoką. Zwą to 
miejsce Piekłem. I nie 
wiadomo, czym tłumaczyć 
podobne imię. Czy ci, co 
miejsce ochrzcili współ­
czuli Wiśle, która miast 
jednoczyć wody, potężnieć 
i przybierać na sile, w 
bliskim przeczuciu swojej 
zatraty sama uległa losowi 
rzek, które w niej tra­
ciły swe imię? Czy może, 
co wydaje się być bliższym 
naturze człowieka, przeklę 
li to miejsce, w którym 
Wisła wciągała tratwy, 
szkuny i galary w wiry 
i otmęty swego rozdroża...

Wokół rozciągają się łę­
gi, ciemnozielone, soczyste 
i rośne. Drzewa nadwiśl- 
u.e są obfite, o koronach 
jak nadmorskie obłoki.

A nad piekłem wiślnego
Tnrclnrrin nnynn<ii

—• Żadnych komplikacji, 
oprócz tego, że pani „von 
von” zawiadomiona prze­
ze mnie dziś o siódmej 
rano, iż o dziewiątej od­
będzie się pogrzeb siostry, 
co najmniej przez piętnaś­
cie minut urągała przez 
telefon.

— Wariatka... Cóż jej to 
pomoże?

— Właśnie. Zakład po­
grzebowy załatwił wszyst­
ko istotnie, tak, że pani 
Struvesdorf odwiezie zwlo 
ki na cmentarz i na tym 
jej kłopoty dzisiejsze skoń 
czą się.

— Żaden obcy człowiek 
nie zrobiłby dla niej tyle, 
tym bardziej w sprawie 
naperfumowanej... gesta­
pem.

— Mieszkanie, a ściśle 
mówiąc zawartość mieszka 
nia pani Mayling postawię 
do dyspozycji sądu chyba 
jutro, bo dziś nie zdążę.

— A ty gdzie się po­
dziejesz?

— Ja — uśmiechnąłem 
się r- muszę znaleźć takie

i imrstilrii
mieszkanie, w którym ty 
zechcesz zamieszkać, żeby 
go-dzi-na-mi całować się 
ze mną... Cóż mi po miesz 
kaniu pani Mayling, skoro 
ty nie chcesz tam wejść?

— Go-dzi-na-mi... powtó 
rzyła z westchnieniem. — 
Kiedyż to nastąpi? Jak 
długo można tęsknić i tę­
sknić, a całując się rozglą 
dać na wszystkie strony? 
Jakbyś nie był mój. jak­
bym cię kradła komuś...

Mówiąc to nie patrzyła 
mi w oczy, ale na guzik 
mojej marynarki, który 
kręciła w palcach. Może 
to i dobrze, bo właśnie 
uświadomiłem sobie. że 
Truda kradnie i tylko 
kradnie, a chce mnie u- 
kraść całego! W czym ja 
muszę jej iść na rękę!

Z jednej strony... to do­
brze, że ona jest ładna i 
miła i tylko taka głupia 
dziewczyna jak Lida mo­
że się dziwić, że Trudę 
wybrałem a nie inną. Ale 
z drugiej strony przez to 
samo granica między uda­

waniem, między aktor­
stwem. a prawdziwym u- 
czuciem, prawdziwą czu­
łością zaczyna sie coraz 
bardziej zacierać. „Trudę 
wybrałem”, hm! nikt mi 
w tej sprawie nie pozwo­
lił wybierać, to raczej 
Truda wybrała sobie mnie.

— A cóż Lida? Przesta­
ła się dziwić, że ciebie wy 
brałem, a nie ją?

— Dziwić się przestała, 
ona uważa sprawę za prze 
sądzoną, ale..

— Ale co?
— Zamęcza mnie dopy­

tywaniem o ciebie, o... ta­
kie sprawy... których mię­
dzy nami nie było i... ona 
nie chce wierzyć, że nie 
było.

— \Vytłumacz jej, że 
myśmy się pierwszy raz 
pocałowali trzy dni temu. 
więc te „inne sprawy” nie 
miały się gdzie i kiedy 
wydarzyć. Bo jak się 
wydartą, to też nie bę­
dziemy nikomu o tym o- 
powiadać. No. czas już na 
nas, więc gdzie się uma­
wiamy?

— Jak wyjdziesz od nas, 
to pójdziesz chyba na o- 
biad do Helnickego, bo to 
najbliżej, a ja sie tam 
zjawię po tobie, to mi 
opowiesz, jak de «tary

przyjął! No, to... buzi. póki 
nikt nie widzi, a dziś idź 
pierwszy na uniwerek.

Dopiero ' jak wyszedłem 
zorientowałem się, że ka­
wę wypiłem, ciastko zja­
dłem. ale nie zapłaciłem.
— Ach! — pomyślałem
— Truda znowu wyo^’m 
ła mnie, żeby zapłacić 
naszymi pieniędzmi!

Nie! Stanowczo Chęciń­
ski nigdy tego nie zrozu­
mie, że wszystko, co sr ,a- 
da się na Trudę, a więc u- 
coda, wdzięk, sposób by­
cia, -*echy charakteru i ta 
nieprzytomna miłość — 
stwarzają z niej dziewczy­
nę do zakochania, a nie 
do udawania, że się ko­

ka.
I gd”by chociaż ta Tru­

da była tym wywiadowcą, 
który miał mnie rozszyfro 
wać, to gra, choć ryzyko­
wna. mogła bv pozostać 
grą. Byłyby w tym ja­
kieś emocje „sportowe”, 
czy jak je tam nazwać, 
coś w rodzaju meczu, mo- 

. że pojedynku. Ale. nieste­
ty! Truda mnie tylko ko­
cha 1 to bezkrytycznie! 
Gdybym jej teraz powie­
dział kiłn jestem napra­
wdę — nie uwierzyłaby. 
Chvba predzai «ama ode­

brałaby sobie żvcię niż 
mnie by go pozbawiła.

Wyobrażam sobie jej roz­
mowy z Lidą, która zapew 
ne nie może zrozumieć dla 
czego nasz romans dotych 
czas obraca się w sferze 
kradzionych pocałunków i 
słodkich słówek.

O! Danusiu! Danusiu! To 
prawda, że nie masz trosk 
materialnych ale... jaką 
cenę ja będę za to płacił?

Drugi motyw moich roz 
ważań, chyba równie waż 
ny dotyczył obsady profe- 
sorskiei na slawistyce: 1e- 
dyny facet, który z ner­
wem prowadził wykłady i 
dobrze znał przedmiot, to 
Prszka, który znów za 
słabo, naprawdę za słabo 
znał język niemiecki i 
Stakel, który prowadził 
katedrę religii słowiań­
skich.

A reszta? Heidrich. Hec­
kendorf i Burchardt nie 
są nawet na poziomie od­
powiednim dla szkolnictwa 
średniego, ale obsadzono 
nimi bułgarski, polonisty­
kę i historię Polski na za 
sadzie „na bezrybiu 1 rak 
ryba”.

A wreszcie stawka stu­
dentów...

(Ciąg dalszy nastąpi)

rze, które przed tysiącami 
lat nałożyły lodowce, gdy 
uchodziły ku morzu, zna­
cząc drogę przyszłej rze­
ce. Wzgórze jest najdalej 
r„a zachód wysuniętym 
łbem owej wysoczyzny ma 
renowej, która ciągnie się 
krainą jezior i lasów da­
leko na wschód. Nazwę 
ma czystą i jasną — Biała 
Góra.

Na stokach Białej Góry 
mocno pachną zioła. Cie­
płym i wilgotnym odde­
chem ciągną rozgrzane tre 
wy. Na płaskim i owal­
nym szczycie, jak drzazga 
wbita w żywe ciało, ster­
czy żelbetowy cokół: je­
dyny ślad po pomniku 
który groził rozległej do­
linie Wisły.

Stąd rozlegają się trzy 
widoki.

Ten pierwszy, gdyż kv 
niemu najpierw kieruje się 
oko, jest krajobrazem Wi­
sły. Wisła, jak stalowa ży­
ła — mocna, twarda, zaw­
sze świeża i zaroszę sre­
brzysta — przewleka kra­
jobraz wzdłuż, od połud­
nia na północ. Gdzieś, ai 
do dwudziestu kilometrów 
w górę, powoli rozkłada 
się delikatne skrzydło zie­
leni, obrzeżone na krań­
cu koronką drzew. Patrzę 
na północ: zieleń przety­
kają plamkami żćłcizuy i 
brązu mocno wciśnięte w 
krajobraz nadwiślne osie­
dla. I Wisła jest kręgo­
słupem. tego motyla, co 
przysiadł tu, jakby w ocze 
kiwaniu na wzlot.

Przez krajobraz drugi 
r'iecze Liwa. R z.eka, wężo­
wata i rozległa, leniwie 
*nuje się przez rybne roz- 
'ewiska i stawy, daleko, 
iż po krańce wieczności. 
Nie Liwa panuje nad tym 
krajobrazem. Dolina podku 
ta jest szczególnym sre­
brem, jest to zielonkawe 

-srebro wykłoszonegc zbo­
ża, jest to barwa obietni­
cy chleba.

Trzecim krajobrazem jest 
krajobraz na wyciągnięcie 
ręki. Krajobraz świerków, 
sosen i jodeł, które od 
Wisły i da aż do Sztumu, 
lak ciżba pielgrzymów po 
kąpieli w ożywczych wo­
dach tej rzeki, z której 
wszyscy jesteśmy...

Zbigniew 2AKIEWICZ
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Aby nasze nogi były zdrowe
PODCZAS niedawnego 

pobytu w Szpitalu 
Morskim w Gdyni- 

Redłowie przypomniał się 
mi natarczywie wyświet­
lany przed kilkunastu la­
ty film pt. „Wakacje pa­
na Hułot”. Sprawiła to

laków. Zwłaszcza, że o- 
chronne obuwie, przeważ­
nie dalekie od nowocze­
sności, wciąż nie jest w 
modzie. Następnie podej­
rzewa się, iż mogą wystę­
pować dziedziczne skłon­
ności rodzinne, albowiem

nieustanna wędrówka gru w powstaniu i rozwoju 
py pacjentów oddziału tego schorzenia odgrywa
chirurgicznego po szpital 
nycti korytarzach i dróż­
kach lasku, w którym po­
łożona jest ta lecznica. 
Grupa ta zmieniała się w 
swym składzie mniej wię­
cej co tydzień. Na miej­
sce wracających do domu 
przychodzili nowi chorzy, 
ludzie przeważnie w wie­
ku średnim, o różnych za­
wodach. Maszerowali, kuś 
tykając, para zą parą, od 
rana do wieczora z krót­
kimi przerwami co pół go­
dziny.^Pacjenci; ci,- rekru?

pewną rolę elestyczność 
tkanek ludzkiego ustroju.

Jakie stosuje się meto­
dy leczenia żylaków, czy 
jest to schorzenie uleczal­
ne całkowicie? Dziś medy­
cyna zaradzić im w pełni 
jeszcze nie może. W spo­
sobach leczenia nie nastą­
piły poważniejsze zmiany 
od 100 prawic lat. Wśród 
większości chirurgów panu 
je dotychczas przekonanie, 
że trwałe polepszenie mo­
że dać jedynie radykalny 
zabieg i operacyjny, połegp-

zachodzą w niej nikłe tylko 
zmiany. Pozbawienie organiz­
mu tej żyły przynosi ludzkie 
mu ustrojowi niepowetowaną 
stratę, prowadzi do swoistego 
kalectwa. Zatem, aby usunąć 
żylaki i zapobiec ich powsta­
waniu, należy przede wszyst­
kim przywrócić prawidłowy 
krwiobieg. Można to osiągnąć 
przez zastosowanie regulują­
cych ciśnienie tzw. podwiązek 
niezupełnych, które spełniając 
rolę dynamicznych zastawek 
doprowadzają do zawężenia 
rozszerzonych odcinków żyły 
opiszczelowej oraz jej bocz­
nic, a tym samym do zani­
ku żylaków. Tego rodzaju za­
biegów dokonuje się przy 
miejscowym znieczuleniu.

0 pozytywnych skut­
kach uregulowania w 
ten, zbliżony do fizjo

tującw się nie tylko z Wy- jący ■ na całkowitym "żńi- 
bńzeżar, ale i ż inńych tzę- śzczeniu tzw. żyły opiszcze 
ścf kraju“ "s£likhją':w red- lowej, na której'tworzą 
łowskim szpitalu, u ordy- się żylaki, wraz ze wszyst- 
natora oddziału chirurgi- kimi jej bocznymi rozga- 
cznego dr med. Leona łęzieniami. Hołduje tej 
Schleifera i jego lekar- teorii światowej piśmien- 
skiego zespołu ratunku nictwo medyczne w tym 
przed kalectwem na tle zakresie. Nowoczesność po
żylaków dolnych kończyn, 
czyli nóg.

Jest to, niestety, narasta­
jąca choroba społeczna, o , cha 
rakterze chronicznym. Staty­
styki obliczają, iż ulega jej 
od 15 do 20 proc. (według nie 
których nawet do 30 proc.) 
ludności. Choroba to bolesna, 
a przede wszystkim zagraża­
jąca sprawności fizycznej 
człowieka i ograniczająca 
przez to jego przydatność za­
wodową. Tysiące chorych od­
chodzi z jej powodu przed­
wcześnie na rentę inwalidz­
ką. Szerzy się onä nie tylko 
w naszym kraju, atakując co 
raz młodsze roczniki. W ca­
łym cywilizowanym świeci® 
ludzkie nogi Stają się coraz 
bardzie zagrożone przez ży­
laki i cały świat uparcie szu­
ka skutecznej metody ich 
leczenia. Do czego to scherze 
nie może doprowadzić poka­
zuje publikowane zdjęcie.

SKĄD się bierze, jak 
się zaczyna żylako­
wa dolegliwość — na 

razie w pełni nie, wiado-

lega w tym przypadku na 
usprawnianiu operacyjne­
go zabiegu, na radykaliz­
mie usuwania żyły żyla­
kowej. Niestety, metoda, 
ta, stosowana powszechnie 
także w Polsce, jak do- logicznego, sposób krąże-
świadczenia wskazują, nie nia krwi mówili nie tylko 
uzdrawia całkowicie. Wie- chorzy, z którymi się zet- 
lu pacjentów klinik chi- knąłem, ale i pacjenci 
rurgicznych wcześniej czy sprzed wielu lat: Henryk 
później wraca ponow- Z., Kazimierz K., Ryszard 
nie na stół operacyj- M. i kilku innych, których 
ny. Podczas mojego po- po wyjściu ze szpitala u- 
bytu w szpitalu jedną z dało się odszukać. Po ta- 
pacjentek była mieszkań- kich zabiegach schorzałe 
ka Warszawy, której ra~ nogi stały się, zdaniem 
dykalnego zabiegu usunię moich rozmówców, lekkie, 
cia żyły dokonali specjali- przestały się męczyć, zaś 
ści w Anglii, wrzody goleniowe uległy

redłowskim szpitalu całkowitemu uleczeniu.
spotkałem się nata- Józef OGRODNIK
miast z mną, zupeł­

nie nową, metodą leczenia 
żylaków. Zespół chirur-

Nieznana kartka z dzlefów Gdańska

Spisek senatora Pt
BODAJ najbardziej za­

gadkowym epizodem 
obrony Gdańska w 

1813 roku jest tzw. spisek 
senatora Pegelau. Może 
dlatego został pominięty w 
zarysach dziejów Gdań­
ska. Zaginęły akta; pozos­
tały urywkowe relacje źró 
dłowe i pamiętnikarskie, 
fascynujące, a zarazem za­
dziwiająco sprzeczne ze so 
ba. Sprawa przedstawiała 
się następująco.

Broniący się w Gdańsku 
garnizon francusko-polski 
był poważnym problemem 
militarnym dla sił rosyj­
skich. Wielka armią Napo 
leona rozbita, zdziesiątko­
wana chorobami i głodem, 
z trudem odbudowana 
przez cesarza, walczyła na 
terenie Niemiec ze zmien­
nym szczęściem. Napoleon 
przywiązywał duże znaczę 
nie do obrony Gdańska, o- 
biecywał odsiecz. Wiara w 
nadejście cesarza była tak 
silna, że — jak notuje pe­
wien namiętnikarz — 16. 
TI 1813 r. na rozkaz gen. 
Raopa myto i czyszczono 
ulice w Gdańsku na przy 
jazd Napoleona!

W pierwszej fazie oblężenia 
armii carskiej nie wiodło się. 
Dysponowała silami tzw. po­
spolitego ruszenia z okolio 
Petersburga i Nowogrodu, sta 
bo uzbrojonymi, pozbawiony­
mi ciężkiej artylerii. Przewagę 
natomiast nosiadały wojska o- 
błeżnicze w kampanii propagan 
dowej antyfrancuskiej. Już w

leży pozyskanie sympatii! 
życzliwości cara Aleksan­
dra I. Słusznie liczono, że 
daleko bardziej korzystne 
dla miasta będzie włącze­
nie go wraz z ujściem Wi 
sły w orbitę wpływów A- 
leksandra I, niż Prus. W 
ręku cara było de facto 
całe Księstwo Warszaws­
kie i politycy gdańscy traf 
nie pragnęli wiązać losy 
swego miasta z losami 
ziem polskich. Była to kal 
kulacja realistyczna Rze­
czywiście jesicnią 1813 i na 
początku 1814 roku dojdzie 
do ostrego antagonizmu 
prusko-carskiego właśnie o 
Gdańsk.

Ks. Wirtemberski posia­
dał w trakcie oblężenia 
swoich zaufanych informa 
torów w Gdańsku i był 
nawet informowany o pla 
nowanych wypadach gen. 
Rappa. Zachęcano też wła 
dze miejskie do bardziej 
energicznych kroków kapi 
tulacyjnych. W lutym 1813 
roku gen. Płatów wystoso­
wał list do Senatu. Ostrze­
gał w nim przea smut­
nymi dla miasta konse­
kwencjami oblężenia i za­
chęcał, aby skłoniono gen. 
Rappa do kapitulacji bądź 
środkami łagodnymi, „bądź, 
jeżeli to niemożliwe środ­
kami zniewalającymi, ja­
kie są do pomyślenia dla 
osiągnięcia tego celu”. Nie 
ulega wątpliwości, że w

imvm dotarły do mieszkań- tym wypadku interesy do
eów Gdańska i żołnierzy gar- wództwa carskiej armii by 
niznnu liczne nroklamac.ie, wzy , , . .
wajace obce formacje wojsko- W zgodne z interesami 
we do opuszczenia beznadziej- przeważającej części mie- 
nei snrawy Napoleona. Obic-

szkańców. Obie strony prag 
nęły uniknąć zniszczenia 
Gdańska i zaoszczędzić 
cierpień mieszkańcom. 
Rzecz v/ tym, że Senat był 
bezradny i nie miał wpły­
wu na poczynania załogi i 
gubernatora Rappa. In­
strukcje Napoleona naka­
zywały bowiem bezwzględ 
ną obronę Gdańska, bez 
względu na straty załogi 
lub - Życzliwy sto
sunek gen. Rappa zmienił 
się w trakcie oblężenia, 
gdy spostrzegł, że miasto 
skłonne jest do kompromi 
su i nie chce ponosić dal­
szych ciężarów na rzecz 
obrony, coraz to bardziej 
problematycznej. Szczegól­
nie dotkliwy był brak fun 
duszy na żołd dla żołnie­
rzy.

A początku maja 
1813 r. aresztowano 
w Gdańsku dwóch 

osobników niejakiego kpt. 
Redai i Kischa. Oskarżono 
ich, iż są agentami ks. 
Wirtemberskiego i dostar­
czają carskiej kwaterze 
głównej informacji o ob­
ronie oraz zarzucano na­
mawianie do dezercji 
wojska garnizonu. Obaj 
oskarżeni zostali skaza­
ni przez sąd wojenny na 
karę śmierci. Ale sprawa 
na tym się nie skończyła. 
Obserwacja oskarżonych 
nasunęła podejrzenia o ist­
nieniu spisku. Tuż przed 
egzekucją kpt. Redai wy­
stąpił z dodatkowymi ze­
znaniami. Doprowadzony 
do wojskowego sądu wo­

cywano swobodne wyjście z 
oblPżonełTo Gdańska tym wszy 
stkim, którzy zdecydują się 
porzucić obronę interesów 
Francji. Ta agitacja z cza­
sem zaczęła wydawać owo­
ce, głównie pośród formach 
południowo-niemieckicb i sak 
sońskich. Bardzo skomolikowa 
na była sprawa pozyskapia 
gdańszczan. W znakomitej wie 

JtszoSo; gdańszczanie byli na­
stawieni ańtyprośko. Takie też 
tendeńpfe wyraża! Senat Wofńe 
go Miasta. Były natomiast 
pewne nastroje prorosyjskie i 
nadzieje związane z osoba ca­
ra Aleksandra I. Dyplomacja 
carska zabiegała o pozyskanie 
Gdańska już w 1809 roku. O- 
biecvwano zwiększenie dwu­
krotne obszaru Wolnego Mia­
sta. i poszanowanie autonomii, 
jeżeli miasto wypowie się 
przeciw Francji. Akcja ta nie 
przyniosła większych owoców. 
Napoleon usadowił w Gdań­
sku pokaźny garnizon, wła­
dze miejskie podporządkował 
swemu gubernatorowi, a mia 
sto zaczai przekształcać w po­
tężną twierdze i punkt apro- 
wizaevjnv. Gdańsk bv? mu nie 
zbędny i do utrzymania blo­
kady i do utrwalenia fran­
cuskiej przewagi na Bałtyku.

PO klęsce 1812 r., któ­
rej odgłosy, bardzo 
zresztą stłumione, do 

tarły do Gdańska, miesz­
kańcy Gdańska z niepoko­
jem i lękiem śledzili przy 
gotowania obronne. Niosły 
one zapowiedź cierpień i 
zniszczeń. W Senacie ist­
niała orientacja prorosyjs- 
ka, uważająca, iż w rze­
czywistym interesie miasta

Zdzisław Augustyn Malinowski
Powrót LeonMa Teligi

żeglarz żywy samotnie 
pośród morza
niebo zdarło grzbiety sztormu
zastygnij moje garby
zardzewiały podkowy
twoja góra zapadła
doliną ciszy
arka przecieka
daleką burzą
celnicy prastarej rzeki
obsiedli brzegi
na ląd
wraca
zanim wpadnie do morza —
nasze bujne rozlewy
depresja słońca
twój powrót
jak aureole maszty
radość krótko napięta wiatrem
dłonie
wiosła
wyrzucone na brzeg muszle
nie upada
ktoś nie wydrze
twarzy
tarcza
ciepła jeszcze od strzały 
zabrał utajoną 
w drzewie — 
pod białym żaglem 
znowu wyruszył

maj 1970

mo. Najpierw pojawiają Sów, operujących żylaki,
się bóle, dotknięci nią 
czują, jakby wszczepiono 
im w nogi grudki ołowiu, 
potem pojawiają się obrzę 
ki, skrzepy, wrzody. Dane 
statystyczne wskazują, że 
na tę chorobę narażeni są

pod kierownictwem dr 
xned., L. Schleifera, doko 
nał w ciągu około 10 lat 
prawie 1300 zabiegów. U- 
dostępniona mi statystyka 
nie notuje nawrotu choro­
by. Powracają jedynie pa-

przede wszystkim ludzie, cjenci na ew. operacyjne
którzy latami pracują sto­
jąc. A ponieważ dotyczy 
to przeważnie kobiet (eks­
pedientki, pielęgniarki, ro­
botnice przy taśmach pro­
dukcyjnych) one to najezęś 
ciej cierpią z powodu ży­

Po raz pierwszy 
w Polsce

Interesującą pozycję przygo­
towują do wydania „Arkady”. 
Będzie to „Rysunek polski. Od 
Oświecenia do Młodej Pol­
ski”. Ta antologia rysunku 
polskiego to zarazem pierw­
sza u nas publikacja poświę­
cona tej dziedzinie sztuki. W 
antologii znajdą się prace kil­
kudziesięciu artystów działają­
cych od schyłku XVIJI wieku 
do przełomu XIX i XX, w 
tym stubia do dziel malar­
skich jak i odręczne notatki, 
szkice i impresje. Pozycja 
znajdzie powodzenie chyba nie 
tylko u miłośników rysunku.

zabiegi na drugiej, atako­
wanej przez żylaki, no­
dze. 90 proc. pacjentów 
nie daje potem znaku ży­
cia, co pozwala przypusz­
czać, iż chodzą oni na moż 
liwie zdrowych nogach.

Redłowską metodę, jeśli 
wolno ją tak nazwać, scha­
rakteryzować można następu­
jąco. Po kilkuletnich bada­
niach prowadzonych przez dr 
Schleifera uznano tu. że scho 
rżenie rodzi nie tyle defor­
mująca się żyła opiszczeiowa, 
ile zakłócenia w obiegu krwi 
w niej samej i jej boczni­
cach, zakłócenia te powodują 
w miarę narastania pęcznie­
nie żyły oraz powstawanie 
guzów i skrzepów. Jedynie 
więc skutecznym środkiem 
może być uregulowanie cyr­
kulacji krwi. W tej sytuacji 
wcale nie zachodzi potrzeba 
usuwania żyły opiszczelowej, 
którą w dodatku organizm 
zawsze stara się odrodzić ze 
szczątków. Tło więcej, żyły tej 
usuwać wprost nie wolno, gdyż 
stanowi ona ważny element 
przewodów krążeniowych w 
nogach, przy tym, jak dowio­
dły badania, na odcinku uda

WYBRALIŚMY się ż Poldziem 
do miasta po zakupy. Chcie­
liśmy nabyć wkładki do bu­

tów, szoferskie rękawice i parcia­
ne półbuty. Wędrowaliśmy po skle­
pach odpowiedniej branży przez 
sześć, bitych godzin. Nogi — jak 
mówi Jagienka — całkiem nam 
ustały. Maszerowaliśmy od Gdań­
ska przez Wrzeszcz, Oliwę, Sopot 
do Gdyni. Nie kupiliśmy ani jed­
nego z potrzebnych nam artyku­
łów. Owszem, trafiliśmy w paru 
sklepach z galanterią skórzaną na 
szoferskie rękawice, ale koloru 
białego. Dobre na defiladę, nie do 
roboty.

Udało nam się za to kupić pięć 
rolek toaletowego papieru (więcej 
ekspedientka nie chciała nam sprze­
dać), taśmę do maszyny 13 mm i 
puszkę czarnej farby nitro. Ani ta­
śma, ani farba nie były nam akurat 
potrzebne, Ale miesiąc temu (co za 
klasyczny rusycyzm panie prof. Do­
roszewski?) szukaliśmy tej taśmy 
aż w Wejherowie. Farba była nam 
potrzebna w zimie. Teraz jest lato, 
a no nim znowu bedzie zima. Ma­

my więc spokojną głowę, bo farba 
jest i będzie czym malować tablicz­
ki z numerami rejestracyjnymi. 
Pan władza mandatu od nas nie 
zainkasuje.

Przykro nam, że znowu wrzuca­
my kamyczki do handlowego ogród­
ka. Życie jest życiem. Nie głaszcze 
nas po głowach i nie oszczędza nas. 
Dlaczego więc my mielibyśmy 
oszczędzać handlowców, ukrywać 
ich nieudolność? Ostatecznie nie 
szukaliśmy sałatki z bananów i je­
meńskiej kawy tylko zwykłych rę­
kawic, wkładek do butów • i wy­
godnego, letniego obuwia.

Rzecz jest o tyle przykra, że tu­
taj nie uda się drogim handlowcom, 
niczego zwalić na władzę czy lo­
kalną administrację. Zrzućcie pano­
wie z siebie opieszałość i weźcie 
się do roboty. Przestańcie nas de­
nerwować drobiazgami.

My wiemy, że lada dzień będą 
w sklepach wkładki, rękawice i 
parciane trzewiki. Ale my chcemy 
żeby były zawsze, każdego dnia i 
w każdym przeznaczonym na ten

towar sklepie. Lada dzień nam nie 
odpowiada. Możemy poczekać na 
mieszkanie (i czekamy), na samo­
chód marki „Skoda”, na dobrą 
książkę (zawsze czekamy), ale żeby 
jeszcze czekać na wkładki, które 
robi się z odpadów, albo na rękawi­
ce, które robi się ze świńskiej skó­
ry III gatunku... To już nadto!

Człowiek, zwłaszcza tak skrom­
ny jak ja i Poldek, potrafi wiele 
zrozumieć i wiele wybaczyć. Jed­
nakże, panowie handlowcy, nie 
przeciągajcie struny i tak już mo­
cno naprężonej, bo doprowadzicie 
do tego, że wszystkich nas ogarnie 
tumiwisizm. A wtedy nie będzie ni­
czego. Nas też nie będzie. Zostanie­
cie sami w bezradnym geście.

Kończę i idę do Teatru „Wybrze­
że” na „Rewizora” pośmiać się z 
kupców, których horodniczy An­
drzej Szalawski targa za brody i 
obdziela' kopniakami.' Nie,' nie — 
to żadna aluzja, panowie handlow­
cy, ale jakieś lekarstwo na te bra­
ki musi się przecież znaleźć.

Kazimiera ŁASTAWIECKI

jennego zeznał co następ 
puje:

„Pan Pegelau, senator i 
prezydent ławników, mó­
wił mi 4 dni przed aresz­
towaniem dając pieniądze, 
że nastąpi rewolucja _ w 
mieście (une revolution 
dans la ville) i zostania 
ono wydane Rosjanom. 
Dzień ten oznaczono na 
22 maja wieczorem. Od­
będą się tego dnia liczne 
zgromadzenia w rozmai­
tych dzielnicach, z których 
podąży się tłumnie pod 
Arsenał, gdzie znajduje się 
nowa broń, którą należy 
się posłużyć. Bicie dzwo­
nu będzie sygnałem dla 
mieszkańców, aby wymor­
dować wojskowych miesz­
kających u nich na kwa­
terze (pour egorger les mi- 
litaires logez chez eux)j 
będzie się zabijać przede 
wszystkim oficerów, gene­
rałów i wyższych stop­
niem. Będzie się śledzić 
gubernatora i zorganizuje 
się zasadzkę, w której u- 
mieści się dwóch lub 
trzech zbrodniarzy (scele- 
rats) uzbrojonych, aby za­
strzelili Jego Excelencję”.

Po tych zeznaniach gen. 
Rapp zarządził aresztowania 
w mieście. Uwięziono ok. 40 
notabii. Senator PEGELAU« 
przewodniczący senackiej ko­
misji do opieki nad sierotami 
i bezdomnymi, stanął przed 
sądem wojennym oskarżony
0 zbrodnię stanu. Błyskawicz­
ny proces sądowy wykazali 
że denuncjacja kpt. Redai by­
ła bez pokrycia. Według wy­
danego komunikatu przez .gu­
bernatora Rappa, j,Pegelau 
przewodniczący II ordynku, 
znany z uwielbienia do Na­
poleona, narodu francuskiego 
ł żołnierzy, uniewinniony 
przez Sąd Wojenny został bez­
zwłocznie uwolniony”. Gen. 
Rapp nazwał denuncjację kpt. 
Redai „zeznaniem nędznika”« 
zaś domniemana konspiracja 
„nigdy nie istniała” (n’a .ja­
mais existe). Skazani Redai i 
Kisch zostali 17 maja 1813 ro­
ku wieczorem o godz. 19 po­
wieszeni na wgórzu przy Bra­
mie Oliwskiej. Ale skutki rze­
komego „spisku senatora Pe­
gelau” na tym się nie skoń­
czyły. Trzy dni po egzekucji 
ukstSteiito się ńorifporządzenie ge­
nerała Rappą :o njtłoźeuiu nad- 
z^flzai”ej s kontrybucji na 
fhidsżkańców Gdańska yv wy­
sokości 3 miłionóW franków. 
Kontrybucja miała być pro­
porcjonalna do dochodów we­
dług informacji władz woj­
skowych. Wszyscy aresztowa­
ni obywatele miasta zostaną 
zwolnieni, o ile uiszczą co- 
najmniej 50 proc. wyznaczonej 
imiennie na nich sumy. 
Umieszczeni na liście, a uchy­
lający się od wpłaty pierw­
szej raty w wysokości t/5 su­
my, zostaną ukarani aresztem, 
co nie uchroni ich przed h°n“ 
fiskatą mienia przez władze 
wojskowe. Art. G rozporządze­
nia gen, Rappa ostrzegał, że 
uchylanie się od kontrybucji 
będzie traktowane jako bunt
1 karane stosownie. Na czele 
komitetu do ściągania kon­
trybucji stanął szef sztąbu 
gen. d’Heudelet, On też kie­
rował śledztwem w sprawie 
rzekomego spisku senatora 
Pegelau.
^^TÓŻ źródła carskie
Bi zaprzeczają tej wer- 

sji i twierdzą, że ani 
kpt. Redai, ani Kisch nie 
byli agentami na żołdzie 
ks. Wirtemberskiego. Naz­
wiska ich były nieznane w 
kwaterze carskiej. Jeden 
z uczestników oblężenia, 
wyższy oficer, zanotował: 
„Powinniśmy . dać świade­
ctwo praludzie, więc pow­
tarzamy: ani Redai ani je-i 
go współtowarzysz nigdy 
nie byli używani jako agen­
ci, czy jako szpiedzy przez 
nikogo”. Lecz tenże pa- 
miętnikarz kilka stron da­
lej pisze, że sztab ks. Wit- 
temberskiego miał bardzo 
dobre informacje o sytua­
cji wewnętrznej w Gdań­
sku. Nasuwa się pytanie: 
jakimi kanałami przecie­
kały te informacje? A. F. 
Blech twierdzi, że tzw. 
spisek senatora Pegelau 
był „diabelską polityką” 
orowokacji, aby nałożyć na 
Gdańsk olbrzymią 3-milio- 
nową kontrybucję.

Wobec zniszczenia akt 
procesu sądowego sena­
tora Pegelau, historyk nie 
może rozstrzygnąć w spo­
sób ostateczny tej zagad­
kowej sprawy. Na podsta­
wie całokształtu wydarzeń 
roku 1813 można dojść do 
wniosku, że gen. Rapp zrę­
cznie zdyskontował, spra­
wę 2 agentów, aby roz­
gromić ODozveje antyfran­
cuską w Gdańsku i wv'do- 
bvć od mieszkańców tak 
bardzo mu potrzebne pie­
niądze na obronę miasta.

Doc. dr
Władysław ZAJEWSKI
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Jo ciop” znaczy:
Położony centralnie na Półwyspie Indochińskim 

Laos w 2/3 rządzony jest przez siły wyzwoleńcze 
księcia Souphanouvonga — Neo Lao Haksat. 
W schodnie pasmo kraju, bardziej nizinne, pozosta­
je pod wpływami sił neutralnych księcia Souvan- 
na Phoumy i prawicoioców.

szczerość

Cereug wielkokwiatowy z gatunku kaktusa, zwany 
„królową nocy”, zakwit! w Gdańska. „Królowa nocy”, 
która wydala kwiat w naszych warunkach klimatycz­
nych, rośnie w doniczce na parapecie okiennym w 
PRK nr 12 we Wrzeszcza przy cl. Grunwaldzkiej, a 
opiekują się nią CzesławTa Krzyżańska na zmianę z Ja­
dwigą Sakowską z Działu Organizacji Zatrudnienia 
i Plac.

Kwiat gdańskiej „królowej nocy” hył dość spory: 
jego średnica wynosiła 24 cm, a długość płatków do­
chodziła do 12 cm. Zewnętrzne płatki kwiatu były ko­
loru ziocisto-żółtawego, a wewnętrzne — białego, prę­
ciki także białe z żółtymi pyloikami. W noc kwietnie- 
nia ■— z czwartku na piątek — opiekunki „królowej 
nocy” nie wychodziły z biura, aby nasycić oczy pięk­
nem tak rzadkiego okazu. Po wielu godzinach, około 
5 nad ranem, kwiat zwiądł.

Ojczyzną „królowej nocy” jest Haiti, gdzie rosną 
Jeszcze inne odmiany Cereusa, m. in. „księżniczka 
nocy”. „Księżniczka nocy” jest jednak wrażliwsza na 
zmiany klimatyczne i podobno w naszych warunkach 
nie kwitnie.

Na zdjęciu: kwiat jednej nocy sfotografowany o go­
dzinie 23,00. ,

fl * 1 A " ‘ Wł. Nieżywiński

MARÓD laotański pra 
gnie zachować, bro­
nie t zapewnie po­
szanowanie suwerenności, 

niepodległości, neutral­
ności, jedności I tery­
torialnej integralności Lao 
su — głosi deklara­
cja o neutralności Lao­
su podpisana — w wy­
niku kilku kolejnych spot 
kań „zgody narodowej’’ — 
przez trzech książąt w lip- 
cu 1962 roku w Genewie.

Na linii przerwania o- 
gnia, wytyczonej w maju 
1961 r., skupia się obecnie 
uwaga amerykańskich, po 
ludniowowietnamsk'ch i sy 
jamskich kół wojskowych. 
Ich wpływy w strefie 
neutralnej hamowane są 
przez neutralistę Souvan- 
na Phoumę, niemniej a- 
merykanizacja życia stała 
się tu już faktem doko­
nanym.

Ludność tego kraju, jakby 
naturalnie przez wieki izolo­
wana od obcych wpływów 
przez trudny dostęp z mo­
rza, dżungłię i góry, zachowa 
ła przyjaźń dla przybyszów 
z zewnątrz. Chętnie Widziani, 
zwłaszcza przez prawicowców 
(ugrupowanie Boun Oumy i 
Nosovana) Amerykanie, Ja­
pończycy, Niemcy, Australij­
czycy, pod pretekstem pomo­
cy gospodarczej penetrują 
obszary królestwa, przed któ 
rym stoją olbrzymie możliwo­
ści. W chwili obecnej zaled­
wie 4 proc. powierzchni kra­
ju jest uprawiana rolniczo i 
to w strefie wyzwolonej. 
Pojęcie _ własności ziemskiej, 
obszarniczei czy drobnej, ob­
ce jest mieszkańcom Laosu. 
Bujnie rosnące krzewy i 
drzewa kokosowe, bananone, 
cytrusy, papaje rodzą dla 
wszystkich, chyba, że wśród 
brzegów dżungli ktoś zasadzi

icy nikotyny?
O kłębów dymu uno­
szących się wszędzie:

konaliśmy po wizycie w liczba ludności naszego wo-
Wojewódzkiej Składnicy jewództwa wzrosła o ok.

w kawiarni, w gabi Wyrobów Tytoniowych w 30 proc., to konsumpcja
necie, w poczekalni, na na Malborku, pogłębiać pała- papierosów aż o 84 proc.

czom swego nałogu. Już 
sam fakt, że w 1965 r. spo 
życie wyrobów tytonio-

radzie — przyzwyczailiś­
my się. Bo oto i nerwo­
we, szybkie sięgnięcie do
kieszeni. Na stole paczka wych na 1 mieszkańca w
„Sportów”.

— Może „Carmena”? — 
Chętnie.

Częstujemy się wzajem­
nie z ochotą. No, bo sko­
ro my się „trujemy”, dla­
czego nie .zachęcić do tego 
bliźnich? Zapytaliśmy kil­
ku palących w momen­
cie, gdy sięgali do kiesze­
ni po papierosy: dlaczego 
palisz lub dlaczego zaczą­
łeś palić? Oto co nam od­
powiedzieli:

naszym województwie wa

W największą ilość pa­
pierosów zaopatrywany jest 
oczywiście „Ruch” (54,1 
proc.), dalej WPHS (24,8 
proc.) i WZGS (16,1 proc.).A w Samcach 2,085 Nowo wprowadzoae Patun 

kg, a obecnie, mimo znacz kl takie j k „ńomi-
?CJ. podwy,zitt cen PapT Jeszcze nie ustabili-IOSO-.V po 1968 r„ wzrosło zowaly się M rynku Jed_

o 2,4 kg i ocznie swiad nGg0 n. ircz iaca sprzedano 
czy o rosnących wciąż a- ich r mln ,o0 tys> inne_ 
pe.ytacn. g0 2 mln 800 tys,_ a na_

PYTAMY ’ dyrektora stępnego już tylko 1 mln 
WSWT w Malborku 800 tys.

P. Zielińskiego o Ot, palimy, bo się przy- 
gusty naszych rodzimych, zwyczailiśmy. A przyzwy- 

gdańskich palaczy. Oka- czailiśmy się, bo... mamy— Za złości,- byłem kiedyś żuje się, że podwyżka cen ponoć mnóstwo ku temu
zrewolucjonizowała rynek powodów. Moment uświa-Ca coś tam zły...

Äh° tyt^iowy. I tak np. pod- domienia sobie, że papieros
\voiło się spożycie papiero wtargnął do naszego życia 
sów „Sport”, przy czym na stałe, z reguły następuje 

— Papieros dodaje odwagi 1 palacze podzieli się na trochę za późno.

imieninach. Częstowali, więc 
zapaliłam. Nie chciałam być 
gorsza od innych.

animuszu. dwa obozy: tych, którzy
— Miałem oddać pracę dyplo o

mowa. Rozchorowałem się jed . i - ” x z. c mia
nak przedtem. Trzy tygodnie (większa grupa) i zwolen- 
niedomagałem. Zostało mi trzy ników krakowskich „Spor

Barbara KALITA

drzewa, które hoduje dla sie­
bie; jego własność, chociaż 
niczym nie ogrodzona, zosta­
nie uszanowana.

ZASOBY mineralne te 
go mało zaludnione­
go kraju też właści­

wie są nie znane. Jak do­
tychczas, wydobywa się 
tu około 400 ton cyny ro­
cznie. W strefie wschod­
niej istnieją tylko 2 fabry 
ki papierosów, cała re­
szta wyrobów opiera się 
na rękodzielnictwie.

Różne działające pod 
pretekstem pomocy gospo 
darczej, amerykańskie in­
stytucja spełniają zupełnie 
określone cele. Samoloty 
cywilnych linii „AIR A- 
merican” przywożą w ra­
mach pomocy gospodar­
czej tani ryż, znacznie tań 
szy, aniżeli w sąsiednim 
Syjamie, ałe w samolotach 
tych, należących przecież 
do cywilnych linii lotni­
czych, transportowane są 
również bomby, amunicja, 
broń...

Australia, Stany zjednoczo­
ne, NRF, Japonia i Filipiny, 
utworzyły Komitet Zagospo­
darowania Mekongu. Rangę 
tej instytucji nadaje biorący 
udział w jej pracach osobi­
sty doradca prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych. Zapowia 
dana budowa elektrowni i za 
pór irygacyjnych na razie nie 
jest realizowana. Pilniejszym 
zadaniem dla komitetu jest 
zmienianie biegu rzek nawad 
niających tereny wyzwolone. 
Odcięcie od wody, co równe 
jest absolutnej klęsce w tej 
strefie klimatycznej, ma zmu­
sić ludność do przejścia do 
strefy wschodniej. Nierzadkie 
są akty gwałtu dokonywane 
na mieszkańcach osiedli 
wzdłuż wód Mekongu. Dla 
„potrzeb inwestycyjnych” Ko 
mitetu wysiedlane są wsie, 
czy siedliska, których miesz­
kańcy są sympatykami ruchu 
wyzwoleńczego.

Najchętniej Komitet „in 
westowałfey” na terenach 
wyzwolonych. Do wywia­
dowczych, niebezpiecznych 
penetracji terenów Patet 
Lao, oczywiście również 
w ramach zadań Komi­
tetu, Amerykanie angażu­
ją ochotników syjamskich, 
odwiecznych zaborców Lao 
su.

NIE tak dawno szef 
amerykańskiej Agen­
cji do spraw Rozwoju 

Międzynarodowego (AJD), 
organu koordynującego ca 
łokształt programu „porno 
cy dla zagranicy” John 
Hannah, przyznał pubłicz 
nie, że amerykańska po­
moc gospodarcza dla Laosu 
wykorzystywana jest jako 
szyld dla działalności Cen 
tralnej Agencji Wywia­
dowczej (CIA). Oświadcze­
nie jego zaszokowało opi­
nię publiczną Stanów Zjed 
noczonych. oczywiście, nie 
ze względu na ujawniony 
fakt, który nie stanowił 
już dla nikogo odkrycia, 
lecz ze względu na nie spo­

tykaną raczej 
polityka.

Akcji wywiadowczej Sta 
nów Zjednoczonych towa­
rzyszy w Laosie coraz 
większe ożywienie sił pra­
wicowych. Podobnie jak w 
Wietnamie południowym i 
Kambodży, prawicowcy wo 
łeliby, by ich ojczyzna 
stanęła w ogniu wojny 
domowej przy udziale ob­
cych wojsk, byleby nie 
dopuścić do rozszerzenia 
strefy wpływów sił wyzwo 
leńczych. Prawicowi gene­
rałowie wręcz żądają od 
Souvanna Phoumy, by ten 
wezwał na pomoc siły saj 
gońskie i syjamskie. Są 
to armie silnie uzbrojone 
w najnowszy sprzęt woj­
skowy przez Stany Zjed­
noczone zgodnie z do­
ktryną Nixona, / gło­
szącą cyniczną zasadę, 
że „kraje azjatyckie po­
winny bronić się same, 
przy pomocy materialnej i 
technicznej Stanów Zjed­
noczonych”.

1OUVANNÄ Phouma 
i ciągle jeszcze broni 
neutralności, a więc 

i niepodległości Laosu, ale 
dopuścił do tego, że woj­
sko i administracja Kró­
lestwa są w 80 proc. sub­
sydiowane przez Stany 
Zjednoczone. Administra­
cja Królestwa została 
przez Amerykanów w zna 
cznej części zmilitaryzo­
wana.

W takiej sytuacji trud­
no nie odczytać nawoły­
wań o wezwanie przez

rząd królewski wojsk saj 
gońskich i syjamskich za 
głos Centralnej Agencji 
Wywiadowczej (CIA), dą­
żącej do rozszerzenia kon­
fliktu zbrojnego — w myśl 
zamierzeń rządu Stanów 
Zjednoczonych — na cały 
Półwysep Indochiński. Dla 
tego też zatroskani Laotań 
czycy mówią często „Bo 
ciop” — co znaczy w ich 
języku: niedobrze.

Henryk ORŁOWSKI

Nagroda
za.Modfeską

Pierwsza nagroda akademii 
literackiej „Provincetown Aca­
demy of the Living Arts” zo­
stała przyznana amerykańskie­
mu pisarzowi polskiego po­
chodzenia, Antoniemu Grono­
wi cz owi, za sztukę pt. „Mo- 
djeska”. Tak brzmi w angiel­
skiej transkrypcji nazwiska 
nrszej sławnej aktorki Heleny 
Modrzejewskiej, której po­
święcona jest sztuka Grouo- 
wicza. Sztuka ta zostanie wy­
stawiona w USA w najbliż­
szym sezonie teatralnym, „Mo- 
ttjeska” została wyróżniona 
spośród 2 tysięcy sztuk przy­
słanych na konkurs wspom­
nianej akademii.

Kie przesadzajmy!
Istna bania z festiwalami ro* 

biła się nad Polską. Organi­
zują festiwale Kraków i Łódź, 
Poznań i Zielona Góra, Bia­
łystok funduje sobie festiwal 
Żołnierskich Teatrów Poezji, 
do Stalowej Woli zjeżdżają z 
całego kraju związkowe te­
atry robotnicze na ogólnopol­
skie spotkania tych scen. Cie­
chocinek nie chce być gor­
szy od Łagowa, który „spra­
wił” sobie festiwal filmów poi 
skich i zaprasza na festiwal 
orkiestr symfonicznych. W jed 
nym Lublinie w okresie kwiet 
nia i maja odbyły się aż czte 
ry festiwale, w tym: jazzo­
wy, teatrów studenckich, pieś­
ni partyzanckich i pieśni za­
angażowanej. Tylko w ostat­
nich dwóch miesiącach odby­
ły się w 12 województwach 
aż... 24 festiwale. 29 dalszych 
znajduje się w organizacji!

I choć ten bujny rozkwit 
wszelkiego rodzaju festiwali 
jest niewątpliwie dobrym świa 
dectwem rozwoju inicjatywy i 
ambicji zmierzających do u- 
atrakcyjnienia życia kultural­
no-oświatowego w tzw. tere­
nie, tym nie mniej występu­
jące tendencje do momental­
nego nobilitowania każdej z 
lego rodzaju imprezy mia­
nem „ogólnopolski” — lub — 
„międzynarodowy” wydaje się 
być dużą przesadą. Powódź 
tego rodzaju imprez, z któ­
rych każda pieczętuje się fe­
stiwalem w herbie prowadzi 
do deprecjacji tych, które na­
prawdę zasługują na to mia­
no:

Wojenno - psychologiczne przygotowanie
O Dokończenie ze str, 3
a ściślej ministra spraw 
zagranicznych Japonii — 
Yosuke Matsuoka, najbar­
dziej zaangażowanego w 
polityce ścisłej współpra­
cy z Niemcami. Hitler, 
Ribbentrop i Goebbels po 
sunęli symulowanie za­
miarów kierownictwa III 
Rzeszy tak dalece, że 
zwiedli Matsuokę i spowo­
dowali jego upadek. Wy­
daje się, że nikt z rządu 
księcia Konoye nie był ta­
kim gorącym zwolenni­
kiem współpracy z Niem­
cami jak Matsuoka, który, 
ufając słowom Hitlera, 
posunął się za daleko i to 
w odwrotnym kierunku. 
Po agresji Niemiec na 
Związek Radziecki musiał 
więc odejść.

W związku z zawarciem 
trójstronnego paktu Rzym — 
Berlin — Tokio, Matsuoka o- 
pracował na początku paź­
dziernika 1940 roku plan pod 
kryptonimem „Bliskie Połud­
nie”, przewidujący zaatakowa 
nie posiadłości brytyjskich 
równocześnie z lądowaniem 
niemieckich sił zbrojnych na 
wyspach brytyjskich. W szcze 
gólności chodziło o zajęcie 
Singapuru, ostoi brytyjskiej 
dominacji w południowej A- 
zji. Zaznaczyć należy, że a- 
tak na tę twierdzę brytyj­
ską i zajęcie jej przez armię 
japońska był jednym z głów­
nych założeń strategicznych 
hitlerowskiej Kriegsmarine, 
której dowódca admirał Rae- 
der kilkakrotnie zwracał u- 
wągę Hitlerowi na znaczenie 
takiej operacji dla niemieckich 
działań wojennych. Raeder 
starał się tę operację zasuge­
rować dowództwu japońskiej 
marynarki wojennej. W dniu 
18 marca 1941 roku Raeder 
referował Hitlerowi, że Janoń 
czycy chcą inwazji niemiec­
kiej na wyspy brytyjskie, za­
mierzając zaatakować Sin­
gapur.W tym czasie Matsuoka 

przebywał już w 
Berlinie, dokąd przy­

był, aby osobiście zapoz­
nać się z zamiarami Hi­
tlera, nie dowierzając swe­
mu ambasadorowi Oshi- 
mie, który — jak się oka­
zało — lepiej poznał się 
na fałszywej, nawet wobec 
sojusznika, dyplomacji hi­
tlerowskiej: Matsuoka, bio­
rąc za' dobrą monetę sło­
wa Hitlera i ministra 
spraw zagranicznych Rib- 
bentropa, całkiem otwar­
cie mówił o swoich pla­
nach w południowej Azji. 
Wracając przez Związęk 
Radziecki Matsuoka za­
warł z rządem radzieckim

tów”. Jak się okazuje, Ra 
dom pobił pod tym wzglę­

dni. Paliłem, żeby sen spę­
dzić.

— Na przekór mężowi. ,
— Kierowałem się wyłącznie dem Krakow, 

fantazją.
— Papieros pomógł mi kie­

dyś w znoszeniu ciężkich prze 
żyć osobistych.

— Dużo jest w tym suge­
stii — mówi nasz rozmówca 
— bo gdy podać palaczowi 

Odpowiada ml czasem „bu oba gatunki i spytać, który 
fonada”. Papieros właśnie tak jest który, nie zawsze po­
ns, mnie działa. Czuję się waż . , , _ ... ,■fejszy trafi dac prawidłową odpo­

wiedź. — Również dużą popu­
larnością w naszym woje­
wództwie cieszą się papiero­
sy „Płaskie”, natomiast spa­
dła ilość zwolenników „Men-

— Palę zawsze, gdy mam za­
łatwić jakąś ważną życiową 
sprawę. W innych momentach 
palę rzadziej.

— W towarzystwie Jestem 
niepewna i nie mam gdzie 
podziać rąk. tolowych”, „Waweli”, „MDM”,

— Zaczęło się od tego, że „Dukatów”, w dalszym cią- 
chciałem koniecznie być do­
rosłym.

TKANKA' płucna dłu­
goletniego palacza, o- 
glądana w przekroju 

pod mikroskopem, wyglą­
da wręcz odrażająco. Ma 
ona mnóstwo czarnych 
plam, jest podziurawiona 
jak... ser szwajcarski.

Palacze zapadają trzy 
razy częściej na ciężkie 
choroby serca. Życie czło­
wieka, wypalającego dwie 
paczki papierosów dzien­
nie (40 sztuk), jest prze­
ciętnie o 8 lat i 4 miesią­
ce krótsze od życia osoby 
niepalącej. W samych Sta 
nach Zjednoczonych na 
raka płuc umiera rocznie 
około 300 tys. ludzi.

Dane te nie przeszka­
dzaj a iednak. iak sia erze

gu niektórzy są wierni „Gie­
wontom” i „Carmenom”, na 
które popyt stale wzrasta.

Ciekawie wygląda rów­
nież sprzedaż tabaki w na­
szym województwie. W 
1969 r. sprzedano jej u nas 
20 ton, niemniej jednak — 
w stosunku do roku 1965 
— ilość sprzedanej tabaki 
zmalała (w 1965 — 31,5 
tony). Czyżby więc trady­
cja zażywania tabaki wy­
mierała?

ZWROT palaczy w stro 
nę fajki stanowi, być 
może, skutek licz­

nych publikacji, które pró­
bowały udowodnić jakoby 
fajka była mniej szkodli­
wa niż papieros. Niemniej 
jednak warto zaznaczyć,
że jeśli w, latach 1955--1969

Co nowego
4il

...sami nie wiecie co posiadacie“
TEN temat „wybu­

cha” co roku o tej 
samej porze. Roz­

trząsają go dzienniki i ty­
godniki; naukowe, podbu­
dowane statystycznymi da 
nymi artykuły, zamieszcza 
ją poważne czasopisma, 
doraźne rady i informacje 
drukują periodyki prze­
znaczone dla żeglarzy, au- 
tomobilistów itp. Mowa 
oczywiście o wczasach, 
urlopach, turystyce.

Temat ten wtargnął na 
łamy niemal wszystkich

nu — aż ciśnie się na usta 
stare, znane przysłowie:
„Sami nie wiecie, co po­
siadacie”.

Bez żadnej przesady, je­
szcze raz — właśnie w 
przeddzień urlopów — 
stwierdzić wypada, że 
Polska to wspaniały, róż­
norodny, ciekawy i pięk­
ny kraj. Czy na pewno 
wszyscy rodacy zdążyli to 
zauważyć i przekonać się 
osobiście?

Nie jest celem tej pu-
gazet, bo też pozostaje w blikacji propagowanie ja-
ścisłym związku prawie z 
wszystkimi dziedzinami ży

kiejś określonej formy 
wypoczynku, ani namawia

cia i nie jest obojętny dla nie do zwiedzenia jednej,
żadnego chyba regionu 
kraju. Oglądając w tygod 
nikach barwne zdjęcia z 
najbardziej uroczych za­
kątków Polski, znad mo­
rza i jezior; z. lasów i

czy kilku wybranych miej 
scowości. Ale autor tej co­
tygodniowej rubryki nie 
byłby mieszkańcem Wy­
brzeża zakochanym w 
pięknie tej ziemi, gdyby

gór; czytając krótkie, en- nie przytoczył fragmentu 
cyklopedyczne informacje tekstu drukowanego
o atrakcjach danego tere- pierwszej. .. stronie

magazynie turystycznym
„ŚWIATOWID”:

v,Jedną z atrakcji krajo­
znawczych Pojezierza Mazur­
skiego jest jazda statkiem 
po... lądzie. Ta oryginalna 
trasa komunikacyjna jest je­
dyną tego typu w Europie 
i prowadzi przez Kanał Elblą 
ski. Drugi podobny kanał 
znajduje się w USA. Szlak 
wodny Kanału Elbląskiego 
liczy ok. 81 km. Wiedzie on 
przez łańcuch licznych jezior 
położonych na różnych wyso 
kościach (o różnicy poziomu 
ok. 100 m) połączonych ze so 
bą w sztuczny sposób prze­
kopami, przez dwie śluzy i 
5 pochylni, na których stat­
ki, łodzie czy kajaki wprowa­
dza się do specjalnie skon­
struowanych wózków-plat.form 
sunących po szynach. Wózki 
te „płynąc po lądzie” prze­
wożą statki czy łodzie do to­
ru wodnego na niższy lub 
wyższy poziom. Popłyńmy 
tedy Kanałem Elbląskim 
przez piękne jeziora okolone 
lasami oraz lądem przez 5 
pochylni”.

Wyruszyć można na tę 
trasę czymkolwiek co pły
wa, albo z Ostródy; i za-?

kończyć ją w Elblągu, a 
nawet Gdańsku, albo w 
odwrotnym kierunku z mo 
żliwością — przy wysokim 
stanie wód — spłynięcia 
Drwęcą do Wisły.

Oryginalny, zmieniający 
się krajobrazowo, niemal 
bajkowy szlak turystyczny. 
Ilu z nas pchających się 
do Bułgarii poznało tę „ja 
dyną tego typu w Euro­
pie” trasę? I ile takich 
szlaków wodnych, pieszych, 
kolarskich, motorowych, iie 
cichych zapomnianych le­
śniczówek, czy całkiem nie 
źle zorganizowanych ośrod 
ków campingowych znajdu 
je się miedzy Tatrami, a 
Bałtykiem?

Są oczywiście antybodź- 
ce, znaleźć można (i to 
wcale nie szukając) dowo­
dy na to, że w tym wy­
marzonym dla turysty 
kraju, marzenia starczyć 
muszą czasami zamiast wy 
żywienia, . zamiast sprzętu, 
zamiast elementarnych wy 
mogów urlopowicza.

Pisze o tym „TYGOD­
NIK DEMOKRATYCZNY” 
w artykule „O nocleg dla 
gościa”:

„...na każdych 1000 mieszkań 
ców miast i osiedli przy­
pada: w Austrii — 46, we
Francji — 23, we Włoszech —
20, na Węgrzech — 7,5, a u

pakt o neutralności 15 
kwietnia 1940 roku, który; 
m. in. przewidywał neutral 
ność w wypadku zaatako­
wania drugiego państwa 
przez jakikolwiek kraj.

W dniu 24 kwietnia tegoil 
roku Matsuoka W sprawozda­
niu składanym Radzie Pań­
stwa przedstawił jako nieuni­
knioną bliską klęskę Wielkiej 
Brytanii w następstwie inwa­
zji niemieckiej, względnie roz­
gromienia jej z powietrza i % 
morza. Jak dalece nastawiony 
był on proniemiecko świadczy 
fakt, że w dniu 22 czerwca, 
kilka godzin po agresji Hitle­
ra przeciwko ZSRR, wypo­
wiadał się u cesarza za ata­
kiem na Związek Radziecki 
wspólnie z Niemcami, mimo 
istnienia paktu o neutral­
ności. W dniu 27 czerwca 1941 
roku, na konferencji rządu 1 
sztabu generalnego, Matsuoka 
wypowiedział się znowu za 
wspólnym prowadzeniem z 
Niemcami wojny przeciwko 
ZSRR, licząc przy tym na 
całkowitą bierność USA. Ge­
nerałowie japońscy, na czele 
z szefem sztabu generalnego 
gen. Sugiyma, byli przeciwni 
podporządkowaniu się inicja- 
t.ywie niemieckiej. Teraz mie­
li dostateczną liczbę atutów 
przeciwko oszukanemu przez 
hitlerowców ministrowi. Mat­
suoka mtisiał odejść. Niem­
cy utracili jednego z naj­
bardziej im oddanych polity­
ków japońskich.

Oręż fałszu i wiarołomni 
stwa uderzył pośrednio w 
pierś fałszerzy-połityków 
bez zasad i skrupułów. Po­
dobno historia jest nauczy­
cielką życia. Aby stała się 
ona lekcją dla polityków 
bez zasad, uwikłanych w 
psychologiczną wojnę prze­
ciwko siłom pokoju.
Kazimierz BIAŁKOWSKI

f J John
i Mary11

Młodzi, popularni akto­
rzy Mia Farrow („Dziec­
ko Rosemary”) i Dustin 
Hoffman („Absolwent”) wy 
stąpią w filmie autora głoi 
nego kryminału „Bullitt’* 
Peter Yatesa pt. „John i 
Mary”. — Będzie to — po­
wiedział twórca — film o 
współczesnej młodej gene­
racji, o jej życiu, obyczaj 
jach, marzeniach i kom­
pleksach, o przeciętnych 
chłopcach i dziewczętach 
amerykańskich.

nas — 1,8 miejsca hotelowe­
go. Oczywiście w wymienio­
nych Hrajach ruch turystycz­
ny ilościowo jest wielokrotnie 
większy, ale dynamika ruchu 
turystycznego — z kolei — 
jest znacznie wyższa w Pol­
sce”.

„Tygodnik Demokratycz­
ny” rozważa ten „łóżko­
wy problem” przede wszyst 
kim od strony interesów 
gościa hotelowego, ale prze 
cięż identycznie wygląda 
sytuacja w turystycznych 
schroniskach, wodnych sta 
nicach, motelach, pensjona 
tach itp.

Noclegi, a również i wy 
żywienie, to rzeczywiście 
słaba strona naszej turys­
tyki. Ale są przecież wy­
pożyczalnie sprzętu, w tym 
również namiotów, coraz 
prężniej pracują powiato­
we ośrodsi sportu i turys­
tyki, w sklepach coraz wię 
cej różnych żywnościowych 

‘ zestawów turystycznych i 
gotowych ekspresowych 
dań.

Jeżeli macie wątpliwoś­
ci jak spędzić urlop — po 
czytajcie kilka ostatnich ty 
godników (również z u- 
biegłego tygodnia!. Znaj­
dziecie w nich nie tylko 
cenne informacje, ale i rze 
czowe, mądre rady.

(zbicz)
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GDANSK, Opera, „Truba­
dur”, g. 19; pon. nłecz. — 
Teatr Wielki, „Ulisses”, g. 
19; pon. niecz. SOPOT, Ka­
meralny, „Żołnierz królowej 
Madagaskaru”, g. 19; pon. 
niecz. GDYNIA, Muzyczny, 
* .Madagaskar”, g. 19.15; pon.

fJDANSK „Leningrad” —
?' Winnetou wśród sępów”, 
ug„ od 14 1., g. 10, 12.30,

15.30, 17.45, 20; pon. g. 15.30, 
17.45, 20 „Kameralne”, „Język 
zwierząt”, radź., od 11 1., g.
13.30, 15, 16.30; „Ostatni świa­
dek”, poi., od 14 1., g. • 18,
20.15; pon. „Język zwierząt”, 
g. 15, 16.30; „Dziewczyna z
diabelskiej przystani”, weg., 
od 16 1., g. 17, 20.15. „Kos­
mos”, „Hombre”, USA, od 
14 1., g. 13.30, 15.45. 18, 20.15; 
pon. „Na tropie sokoła”, 
NRD, od 14 1., g. 16, 18;
*,Stworzenia”, fr., od 16 1., 
f. 20. „Drukarz”, „Damski 
gang”, ang., od 16 1., g. 15, 
17, 19; pon. niecz. „Piast”,
s,Znaki na drodze”, poi., od 
14 1., g. 15.30, 17.45, 20; pon. 
5,Planeta małp”, USA, od 14
1., g. 15.30, 17.45, 20. „Mo-
tlawa”, „Old Surehand”, jug., 
od 11 ]., g. 14, 16, 18; „No­
wy”, poi., od 14 1., g. 20;
pon. „Old Surehand”, g. 16; 
>,Nikt nie rodzi się żołnie­
rzem”, radź., od 14 A., g. 18, 
20.15. „Gedania”, „Weekend z 
dziewczyną”, poi., od 14 1.,
g. 16; „Wyprawa siedmiu zło­
dziei”, USA, od 14 1., g.
18, 20; pon. niecz. „Przyjaźń”, 
ł,Przygoda z piosenką”, poi., 
od 14 1., g. 17, 20; pon.
niecz. „Wrzos”, „Dwaj z 
Teksasu”. USA, od 11 1., g. 
10. 12.15; „Bunt na Boun­
ty”, USA, od 14 1., g. 16;
19.30, pon. „Winnetou i król 
nafty”, jug., od 14 1., g. 10, 
12; „Topkapi”, USA, od 16
1., g. 15.45, 18, 20.15,

WRZESZCZ „Znicz”, Al­
bum polski”, poi., od 14 I., 
g. 13, 16, 19; pon. „Szarża
lekkiej brygady”; ang., od 
16 1., g. 16, 19. „Bajka”,
v;Bitwa o Anglię”, ang., od 
14 1., g. 12.30, 15, 17.30, 20;
pon. „Zawodowcy”, USA, od 
14 I., g. 15, 17.30, 20. —
„Tramwajarz”, „Ci wspaniali 
mężczyźni w swych latają­
cych maszynach”, ang., od 
11 1., g. 15.30; „Czekam w 
Monte Carlo”, pol., od 11 1., 
g. 18, 20; pon. niecz. „Zawi­
sza”, „Niezdolny do służby 
liniowej”, radź., od 11 1., g. 
15, 17; „Jarzębina czerwo­
na”, poi., od 14 1„ g. 19.15; 
pón. niecz.

NOWY PORT „ł. Maja” —
i,Fałszywe banknoty”, fr., od 
14 1., g. 16, 18, 20; pon.

OD początku czerwca 
do połowy lipca od­
bywa się w MDK w 

Nowym Porcie I Gdański 
Przegląd Muzyki i Piosen­
ki Młodzieżowej. Za wcze­
śnie obecnie na opinię o 
imprezach przeglądu, na­
sunęło mi się jednak po­
równanie, ukazujące zbyt 
chyba rażące dysproporcje 
pomiędzy rzeczywistą war 
tością niektórych zespo­
łów, a niepokojąco zróżni­
cowanym mecenatem po­
wołanych do tego instytu­
cji. Rzecz dotyczy dwóch 
zespołów z tej samej, nie­
zbyt obfitej w beatowe 
atrakcje, miejscowości. Oto 
na estradzie zespół „Koł- 
pie” z Kartuz, posiadający 
hojnego mecenasa — 
PZGS w Kartuzach i dy­
sponujący nie tylko do­
brym (i drogim) sprzętem, 
ale nawet specjalnie szy­
tymi ubraniami. Z drugiej 
strony również kartuski 
zespół „Truskawkowy Bu­
dzik”, nie mający nic 
własnego oprócz jednego 
mikrofonu...

gwiazd w dżungli”, peruw.; 
od 16 1., g. 13.30, 15.45, 18,
20.15; pon. „Tajemniczy 
mnich”, radź., od 14 1., godz. 
16, 18, 20.

SOPOT „Polonia”, „Poje­
dynek w słońcu”. USA, od 
16 1., g. 10, 12.30, 15. 17.30,
20; pon. „Łowcy skalpów”, 
USA, od 16 1., g. 10, 12.30,
15, 17.30, 20. „Letnie”, „Mar­
kiza Angelica”, fr., od 1. 16, 
g. 22; pon. „Piękną Angeli­
ca”, fr., od 1. 16, g. 21.30.

GDYNIA „Warszawa”, „Raj 
na ziemi”, poi., od 14 1., g. 
11, 13.15, 15.30, 17.45, 20; pon. 
J. w. „Atlantic”, ' „Przygody 
Juana Quin-Quina’,’, kub., od
16 1., g. 13, 15, 20 (pon. g.
15.30, 20.30); „Działa Nawa-
rony”, ang., od 14 1., godz.
17 (pon. g. 17.45). „Gopla­
na”, „Miecz dla króla”, 
USA, od 7 1., g. 9.30, 11.45,
13; „Ten nieznośny dziadek”, 
fr., od 16 1., g. 15, 17.30, 20; 
pon. „Bitwa o Anglię”, ang., 
od 14 ]., g. 15, 17.30, 20. —
ORŁOWO „Neptun”, „Adolf”, 
fr., od 16 1., g, 14, 16, 18, 20; 
pon. „Na szlaku wojennych 
przygód”, czes., od li 1„ g. 
16; „Za króla i ojczyznę”, 
ang., od 16 1., g. 18, 20. — 
OBŁUŻE „Marynarz”, „Porad 
nik żonatego mężczyzny”, 
USA, od 16 1., g. 15, 17, 19; 
pon. „Adolf”, fr., od 16 1.,
g. 17, 19. GRABÓWEK „Fa­
la”, „Jak rozpętałem II woj­
nę światową”, ii i iii ser., 
poi., od 14 1., g. 13.30, 16.30, 
19.30; pon. g. 16. 19. CHY­
LONIA „Promień”, „Paragon 
gola”, poi., od 11 1„ g. 16; 
„Sól ziemi czarnej”, poi., od 
14 1., g. 18, 20; pon. „Cu­
downa łamigłówka”, czes., od 
11 1., g. 16; „Słuchajcie bicia 
dzwonów” jug., od 14 1., g. 
18, 20. RUMIA „Aurora” —
„Strzały o zmierzchu”. USA, 
od 16 1., g. 18, 20; pon. „Na­
sza zwariowana rodzinka”, 
czes., od 14 1., g. 18, 20. — 
MAŁY KACK „Jagienka” — 
„Fatalny list”, ang.. od 10
1., g. 15; „Zbrodniarz, który 
ukradł zbrodnię”, poi., od 16
1., g. 17, 19; pon. niecz. — 
OKSYWIE „Mewa”, „Zdo­
bycz”, fr., od 18 1.. g. 19; 
pon. niecz. — WITOMINO
„Iskra”, „Pustelnia Parmeń- 
ska”, fr., od 14 1., godz. 15, 
13; pon. g. 18.

* * *

ELBLĄG „Syrena”, „Łowcy 
skalpów”, USA, od 16 1.,
pon. j.w. „Światowid”, „Al­
bum polski”, poi., od 14 1.
pon. „Most”, jug.. od 14 1.
„Orzeł”, „Imiona miłości”, 
fr., od 13 1.; pon. niecz.
„Promyk”, „Zawodowcy”, 
USA, od 14 1.; „.Różowa pan­
tera”, ang., od 16 1.; „Iwono 
gola”, czes., od 7 1.; pon.
niecz. MALBORK „Capitol”, 
„Buntownik bez powodu” 
USA, od 16 1.; pon. „Miłość 
nad morzem”, fr., od 16 1.
„Klubowe”, „W pełnym słoń­
cu”, fr., od 18 1.; pon. niecz. 
„Włókniarz”, „Tylko umarły 
odpowie”, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. DZIERZGOŃ „Przy­
jaźń”, „Zbyszek”, poi., od 16 
1.; „Winnetou”, I ser., jug,, 
od 11 ł.; pon. niecz. GARDE­
JA „Wars”, „Szkice war­
szawskie”, poi. od 16 1.; „Cięż­
kie czasy dla gangsterów”.

„Kołpie” grali wprost 
koszmarnie — „dęciacy” 
jakby uczyli się dopiero 
czytać nuty, bo co druga 
była „kiksem”. Nie lepiej 
z resztą zespołu, a reper­
tuar — j-ak na konkurs
— wprost żenujący. „Tru­
skawkowy Budzik” tym 
razem także nie zachwycił
— winny był fatalny stan 
sprzętu i nagły wypadek 
perkusisty, którego zastą­
pił „wypożyczony” z inne­
go zespołu kolega. Mimo 
wszystko różnica jest za­
sadnicza — „Truskawko­
wy Budzik” grał gorzej 
niż zazwyczaj —- ale to 
wciąż była dobra muzy­
ka. Nie miałbym śmia­
łości obdarzać tym zobo­
wiązującym mianem pro­
dukcji „Kołpi” — szcze­
gólnie zaś pseudo-ludo- 
wych „przeróbek”. Jak 
więc z prawidłowością me 
cenatu? Czy zawsze sta­
wia się w amatorskim 
ruchu kulturalnym na 
naj zdolnie j szych?

St. D.

fr.; od 16 1.; pon. niecz.
KWIDZYN „Tęcza”, „Dzień 
oczyszczenia”, poi., od 14 1.; 
pon. „Różowa pantera”, ang., 
od 16 1. NOWY STAW „Ju­
rand”, „Jak zdobyto Dziki 
Zachód”, USA, od 16 1.; „Cza­
rodziejska lampa Alladyna”, 
radź., od 7 l.; pon. niecz. 
NOWY DWÓR „Żuławy”, — 
„Ruchome piaski”, poi., od 
16 1.; pon. niecz. SZTUM
„Powiśle”, „Człowiek z Hong 
kongu”, fr., od 14 1.; „Winne 
tou”, II ser., jug., od 11 i.; 
pon. niecz. STARE POLE „Za 
chęta”, „Pięciu mężów pani 
Lizy”, USA, od 16 1; „Między 
wrześniem a majem”, poi., 
od ll 1.; pon. niecz. TOLK­
MICKO „Korab”, „Świat gro­
zy”, poi., od 16 1.; pon. j.w. 
GNIEW „Pioner”, „Gra”, poi., 
od 16 1.; pon. niecz. HEL
,Wicher”, „Jarzębina czerwo­
na”, poi.; od 14 1.; pon. niecz. 
JASTARNIA „Żeglarz”, ..Zdo­
bycz”, fr., od 18 1.; „200 mil 
do domu”, USA, od 7 1.; pon. 
niecz. KARTUZY „Kaszub”, 
„Obcy w domu” ang., od 18 
I.; pon. niecz. KOŚCIERZYNA 
„Rusałka”, „Topkapi”, USA, 
od 16 1.; pon. j.w. KOLBUDY 
„Wyzwolenie”, „Skąd przy­
chodzisz”, fr., od 18 1.; pon. 
niecz. LĘBORK „Fregata”, — 
„Znicz olimpijski”, poi., od 
14 1.; „Winnetou i król nafty”, 
jug., od 14 1.; pon. „Brylanto 
wa ręka”, radź., od 14 1.
ŁEBA „Rybak”, „Kleopatra”, 
USA, od 14 1.; „Za frontem”, 
radź., od 11 1.; pon. niecz. 
PELPLIN „Wierzyca”, „Wszy 
stko na sprzedaż”, poi., od 
16 1.; „Operacja Y”, radź., od 
11 1; pon. niecz. PRUSZCZ
„Krakus”, „Ryszard Lwie 
Serce i krzyżowcy” USA, od 
14 1.; „Stawka większa niż
życie”, poi., od 11 1.; pon.
niecz. REDA „Zacisze”, — 
„Struktura kryształu”, poi. od 
14 1.; „Naczelnik Czukotki”,
radź., od 11 1.; pon. niecz.
SKÓRCZ „Kociewie”, „Benia­
min, czyli pamiętnik cnotli­
wego młodzieńca”, fr., od 18
1.; pon. niecz. STAROGARD 
„Sokół”, „Szaleniec z IV-go 
laboratorium”, fr.. od 14 1. ;
pon. j.w. „Sputnik”, „Szczę­
śliwy Aleksander”, fr.. od 14
1.; pon. „Dożyjemy do po­
niedziałku”, radź., od 14 1.; 
„Fantomas contra Scotland 
Yard”, fr., od 14 1. SKARSZE 
WY „Odrodzenie”, „Benia­
min, czyli pamiętnik cnotli­
wego młodzieńca”, fr., od 18 
1.; pon. j.w. TCZEW „Wisła”, 
„Jak rozpętałem II wojnę
światową”, I ser., poi., od 14 
1.; pon. j.w. „Kolejarz”, — 
„Winnetou i Apanaczi”. jug., 
od 11 1.; pon. niecz. WŁADY­
SŁAWOWO „Albatros”, „Czer 
wone i złote”, poi., od 14 1.; 
„Na pomoc”, ang.. od 11 .;
pon. niecz. WEJHEROWO 
„Świt”, „Gwiazdy Egeru”, 
węg., od 14 J.: pon. „Cierpie­
nia młodego Bohaczka”, 
czes., od 14 1. ŻUKOWO „Ka- 
dunia”, „Kobieta wąż”, ang., 
od 16 1.; „Porwany za młodu”, 
NRD, od 14 1.: pon. niecz.
JASTRZĘBIA GÓRA „Letnie”, 
pon. „Don Gabriel”, poi., od 
14 1.

GDANSK — apt. nr 78, ul. 
Kartuska 17; WRZESZCZ — 
apt. ńr 81, al. Grunwaldzka 
30/32; OLIWA — apt. nr 97, 
ul. Śląska 66-b (Przymorze); 
SOPOT — apt. nr 98. ul. Grun 
waldzka 64; GDYNIA - apt. 
nr 64, al. Zwycięstwa 1 (Wzg. 
Nowotki); apt. nr 10, ul. 
Czerw. Kosynierów 137.

STALE DYŻURY PEŁNIĄ - 
GDANSK — apteka nr 88, 
aleja Zwycięstwa 49: STO­
GI — apteka nr 60, ul. Ho­
ża 12; ORUNIA - aot nr 

21, ul. Jedności Robotniczej 
Ul; ORŁOWO - apt. nr 20. 
ul. Boh. Stalingradu 66.

Ostry dyżur pełnią: I Kli­
nika Chirurgiczna z II Kliniką 
Chorób Wewnętrznych AMG; 
w pon. II Klinika Chirurgicz­
na z I Klinika . Chorób We­
wnętrznych AMG.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku, ul. Długa 84/85 czynna 
cała dobę.

Jeszcze na
„Zbąszyńskl kozioł”, „sier- 

szenki”, „mazanki” — oto na 
zWy oryginalnych muzycz­
nych instrumentów ludowych, 
które spotkać można jeszcze 
w Wielkopoisce. Szczególnie 
bogate są w nie okolice Zbą­
szynia. Właśnie od nazwy tej 
mejscowości wywodzi się 
„zbąszyński kozioł” — do 
dziś ulubiony instrument w 
rękach ludowych muzyków, 
których nieliczną grupę zrze­
sza tutejsze Stowarzyszenie 
Muzyków Ludowych. Działa­
jąca w Zbąszyniu Państwowa

mecz.
OLIWA „Delfin”, „Nie ma

Echa muzyki młodzieżowej

Konfrontacje

Kanał portowy w Gdańsku

NIEDZIELA
LOKALNE

8.45 Bałtycka wachta, 9.95 
Poranek z piosenką, 9.30 Szko 
ła uczuć, 9.45 Felieton mu­
zyczny, 10.00 Notatnik kultu­
ralny Wybrzeża, 10.25 Wesołe 
trójmiasteczko, 10.57 Być w 
porządku, 15.45 „Rewizor” z 
przytupem — recenzja teatr. 
R. Witkowskiej, 16.05 O- 
felia —• Elwira — Kassandra — 
czyli o aktorstwie Krystyny 
Łubieńskiej, 22.25 Gawęda wie 
czorna St. Goszczu rn ego.

OGÓLNOPOLSKIE
7.15 Koncert nowości rozryw 

kowyeh, 7.45 Znane i niezna­
ne melodie i piosenki, 8.90 
Moskwa z melodią 1 piosenką 
słuchaczom polskim, 8.35 Ra- 
dioproblemy, 12.30 Poranek 
symfoniczny muzyki pol­
skiej. 13.30 Radioniedziela, 
13.55 Program z dywamkiem
— nr 113, 15.00 Teatr dla dzie 
ci, 16.30 Przedstawiamy pol­
skich kandydatów na VIII 
Międzynarodowy Konkurs Pia 
nistyczny im. Fr. Chopina,
18.00 Teatr Poezji, 19.15 Radio­
niedziela — Kącik starej pły­
ty, 19.30 Niech dźwięczy ba­
łałajka, niech dźwięczy gita­
ra, 19.45 Wojsko, strategia, 
obronność, 20.00 Wieczór pod 
żaglami, 22.35 Niedzielne spot­
kania z muzyka — w progra­
mie utwory L. van Beethove- 
na, 23.42 Jazz na dobranoc,
— gra kwintet Milesa Davisa.

PROGRAM III
14.05 Przeboje na start, 14.43 

4/4 — magazyn Andrzeja Stan­
kiewicza, 15.50 Zwierzenia pre 
zentera — aud. Zbigniewa 
Adrjańskiego, 16.15 Włoski 
katalog piosenkarski. 16.40 
I w moim kraju wiersz się 
rodzi — poezja hiszpańska,
17.00 Perpetuum mobile — 
magazyn Andrzeja Kor.nana,
17.30 „Porwanie z lotniska” — 
ode. 24 pow. Johna Creasseya, 
17.40 Mój magnetofon, 18.00 
Ekspresem przez świat, 18.05 
Polonia śpiewa, 18.35 Sylwet­
ka piosenkarza — Serge Reg- 
gieni, 20.20 Symfonie Franci­
szka Schuberta, 20.45 Klasycy 
na wesoło, 20.55 Piosenki z ró 
rą w tytule, 21.25 Melodie 2 
autografem St. Mikulskiego,
22.00 Fakty dnia. 22.20 Grafo- 
logia — wiedza tajemna. 22.35 
Ballady ł romanse w piosence, 
23.05 Muzyka nocą — koncert 
rozrywkowy.

PONIEDZIAŁEK
LOKALNE:

12.30 Koncert życzeń, 16.05 
Eadioreklama, 16.15 Radiota 
lista przebojów, 16.25 Gdański 
koncert życzeń 17.00 Przegląd 
aktualności Wybrzeża, 17.15 
Aktualność starego hasła.
OGÓLNOPOLSKIE:

8.45 Kwadrans melodii; 9.55 
Koncert rozrywkowy. 10;55 Z 
muzyki dawnej i nowej, 11.05 
Melodie z różnych stron świa­
ta, 14.25 Audycja folklory­
styczna, 15.00 Studenci Państ­
wowej Wyższej Szkoiy Muzy­
cznej w Gdańsku przed mi­
krofonem, 15.30 Co nam przy­
nosi miesięcznik „Śpiewamy i 
tańczymy”, 19.31 Teatr Pol­
skiego Radia, 20.06 Koncert z 
r.agrań Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PR i TV p/d M. 
Nowakowskiego z udziałem 
Aleksandry Utrecht — forte­
pian, 20.43 Notatnik kultural­
ny — w przerwie koncertu, 
20.53 d.c. koncertu, 21.28 Wier­
sze Ireneusza Iredyńskiego, 
21.58 Międzynarodowy Konkurs 
Muzyczny im. Piotra Czajko­
wskiego, 22.50 Melodie przy 
gwiazdach. 23.00 Nowości Pol­
skiego Wydawnictwa Muzycz­
nego, 23.30 Gra katowicki ze­
spół taneczny — „Metrum” p/d 
Zb. Kalemby.

PROGRAM III
17.40 Nie tylko melodia, 18.60 

Ekspresem przez świat, 18.95 
Tydzień na UKF-ie, 18.20 Nie­
nawistna miłość — gawęda

nich grają
Szkoła Muzyczna, jako Jedy­
na w Polsce podtrzymuje 
dawne tradycje muzyczne u- 
cząc zdolue dzieci kunsztu 
gry na „sierszenkach”. in­
strumencie służącym do za­
prawy w sztuce koźlarskiej. 
„Sierszenki” spełniały kiedyś 
również rolę trąbki-fleta pa­
sterskiego używanego przez 
kilkunastoletnich chłopców 
przy pasaniu bydła i gęsi.

Innym ciekawym instrumen 
tem ludowym są tzw. „mazan­
ki” towarzyszące „kozłowi ślub 
nemu”. Jest to rodzaj małych 
skrzypiec o trzech strunach 
strojonych w kwintach. Spód 
z bokami, szyjką i główką, 
wydrążony jest z jednego ka 
wałka drzewa, a wierzch na 
klejony.

„Kozioł ślubny”. Jak sama 
nazwa wskazuje, to instru­
ment związanych z obrzędem 
zaślubin i wesela. Grano na 
nim aż do chwili... obiadu 
weselnego, po którym koźlarz 
odkładał instrument, a brął 
do rąk „białego kozła wesel­
nego”. Zewnętrznie różni się 
kozioł „ślubny” od „wesel­
nego” tym, że jest mniejszy, 
posiada gładki wór bez włosia, 
a piszczałka bordunowa ster­
czy za ramieniem gracza ja­
ko długa rurka.

„Kozioł weselny” jest instru 
metnem dętym o dwu pi­
szczałkach typu klarnetowego 
zadymanych sposobem media 
nicznym i ozdobiony jest 
pięknie wyrzeźbionym łbem 
zwierzęcym

Konstruktorem większości 
Instrumentów ludowych jest 
Tomasz Śliwa — artysta lu­
dowy instruktor klasy instru 
mentow ludowych w Państwo 
wej Szkole Muzycznej w Zbą 
szyniu, ' I
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Lwa Kaltenbergha, 18.30 Ro­
man Waschko 1 jego płyty,
19.30 Nagraj i zaśpiewaj, 20.no 
Pierwsze obroty — muzyczne 
premiery, 20.20 Piosenka z re- 
kontrą — aud. J. Janczarskie­
go i A. Kreczmara, 20.35 Pły­
ty nasze i naszych przyja­
ciół, 21.00 Nie czytaliście — to 
posłuchajcie, 21.20 Muzyka z 
jednej płyty — Obiad rodzin­
ny. 22.00 Fakty dnia, 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Cilia Black, 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu, 23.00 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje Anto­
nina Cordon-Góreeka, 23.05 
Muzyka nocą — koncert roz­
rywkowy.

NIEDZIELA
9.00 „Początkujący i sław­

ni” — program TV NRD. 10.00 
„Trzy plus dwa”, film fab. 
prod, radzieckiej, 11.35 „W o- 
biektywie”, 12.55 Dziennik 
TV, 13.10 Przemiany, 13.40 
Teatrzyk dla Przedszkolaków; 
„Wieczna przyjaźń” wg mo­
tywów z bajek Gizell Valle- 
rey w przekładzie Jadwigi Dać 
kiewicz, 14.30 Klub Sześciu 
Kontynentów, 15.10 zlot gwiaż 
dzisty — finał teleturnieju (z 
Poznania), 16.10 Teatr Niedziel 
ny Fryderyk Schiller „Paso­
żyt”, 17.20 PKF, 17.30 ..III Cen 
trainy” — reportaż filmowy. 
17.50 „Obrazki ze starej Pra­
gi” — film rozr. prod, ezech.,
18.05 Film 2 cyklu: „Japoń­
skie maski”, 18.35 Pegaz — 
pod redakcja Stanisława Ku­
szewskiego. 19.20 Dobranoc, 
..Snip i Snap”, 19.30 Dziennik 
TV, 20,00 „Zapraszamy na pół 
czarnej”, 21.00 ..Wakacje nad 
morzem” — film fabularny 
produkcji rumuńskiej, 22.15 
Magazyn sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY;
7.55 Nowoczesność w domu 1 

zagrodzie, 8.15 TV Kurs rol­
niczy: „Lato 70”, 8.59 Przypo­
minamy, radzimy...

PONIEDZIAŁEK
16.50 DTV, 17.00 Dla dzieci: 

„Ludwik ze smoły” — film 
z serii; „Gawędy wujka Re- 
rausa”, „Tomek i pies” — 
film, 17.30 Echo stadionu, 17.50 
„PANORAMA” — MAGAZYN 
INFORMACYJNY (Z GDAŃ­
SKA), 18.05 „NAJNOWSZA 
PIĘSN ŻEGLARSKA” (Z 
GDAŃSKU), 18.40 „Eureka”,
19.20 Dobranoc, 19.30 DTV,
20.05 Śpiewa Urszula Sipiń­
ska, 20.30 Teatr Telewizji; Mak­
sym Gorki — „Letnicy”, 22.10 
Rozmowy o książkach, 22.25 
DTV i kronika mistrzostw 
Europy w podnoszeniu cięża­
rów.

POZIOMO: l) szybki żaglo­
wiec o długich rejach, 4) de­
kompresyjna dla nurków, 7) 
część nogi, 8) spec od roz­
mieszczania ładunków syp­
kich na statku, 10) kilkuczę- 
ściowy utwór instrumentalny, 
12) wpada ogromną deltą do 
M. Andamańskiego, 14 żaglo­
wiec szkolny Marynarki Wo­
jennej PRL, 16) szal z kosz­
townego futra, 18) okrągły 
obraz, 21) zwolennik np. że­
glarstwa, 22) część urządzenia 
radarowego, 23) stępka, 24) 
drapieżna ryba morska, 28) 
trzecia co do wielkości wy­
spa w świecie, 29) ptak do­
mowy, 31) puszka rogowa na 
uwstecznionym palcu ssaka 
parzystokopytnego, 33) irań­
skie, złotówki, 35) całość wy­
posażenia żaglowca, 38) urzą­
dzenie, 39) wzorzec miar, 40) 
mia”a powierzchni, 41) wysep­
ka koralowa, 42) owoc tropi­
kalny.

PIONOWO: 1) marynarski
symbol, 2) góry zwane Da­
chem Świata, 3) przewód ka­
nalizacyjny, 4) czarnomorska 
mierzeja, 5) ponaglenie, 6) 
wąska, słona pustynia nad­
brzeżna w pn. Chile, 9) muza 
poezji miłosnej, ll) starożyt­
ny budynek koncertowy, 13) 
bezodpływowe jezioro we 
wsch. Turcji, 15) figura geo­
metryczna, 17) kojarzy się z 
Australią, 19) niszczycielski 
wiatr, 20) pęki pali wbite w 
dno basenu portowego, 24) mo 
rze oddzielające Europę od 
Małej Azji, 25) duże jezioro

afrykańskie, 27) wojenna jed­
nostka pływająca, 28) grecki 
bóg mórz, 30) prezent, 32) 
tworzy rafy, 34) wyspa na 
M. Śródziemnym, 36) np. me­
wa lub albatros, 37) okrągłe 
cyfry.

„EPE”
Czytelnicy, którzy nadeślą 

do piątku 26 brn. prawidłowe 
rozwiązanie pod adresem redak 
cji „Dziennika Bałtyckiego” 
(Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 » 
dopiskiem na kopercie „Krzy­
żówka z żaglowcem”) wezmą 
udział w losowaniu nagród 
książkowych.
Rozwiązanie poprzed­

niej KRZYŻÓWKI Z BEMO­
LEM brzmi: POZIOMO — 1) 
batat. 6) lilak, 11) etałon, 12) 
duma, 13) motor, 14) Wotam 
15) Olaf, 16) zaleta, 17) ra­
ban, 19) rok, 21) napar, 23) 
kap), 25) Dadaj, 28) Ozyrys, 
30) mara, 32) detal, 33) ro­
wer, 34) Opos, 35) katoda, 36) 
kanał, 37) Baran. PIONOWO 
— 1) bemol. 2) atol, 3) tatar; 
4) alofan, 5) tor, 7) idol, 8) 
Luter, 9) amator, 10) kanak, 
14) wanad, 16) zapas, 18) ba­
dyl, 20) Mazepa, 22) ramota, 
23) Kodok, 24) pyton, 26) ja­
wor, 27) taran, 29) rasa, 31) 
reda, 33) rab.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Józefa Habryło, So­
pot; Marek Kaźmierczak, 
Gd.-Oliwa; Urszula Apano- 
wicz, Malbork.

Książki wyślemy POCZTĄ. 
Życzymy przyjemnej lektury.

Na Błędniku
rozpoczyna się ruch..

Po niedzielnej próbie ob
• Mamy już drugi sygnał 

krytyczny o KRYNICY MOR­
SKIEJ. Jak nam donosi ob. 
Grzegorz Gulczyński z Wro­
cławia, w dwóch spożywczych 
sklepach stale brakuje, wędłin 
w lepszych gatunkach, w re­
stauracjach posiłki sa niesma 
czne i bardzo kosztowne, park 
i plaża ni zachęcają do prze­
bywania, ponieważ są nie- 
uprzątnięte. Szczególnie nie­
przyjemnie jest przebywać 
wśród śmieci i połamanych 
gałęzi pod wałem ochronnym.

Autobusy PKS nie przestrzc 
gają rozkładu jazdy. Czasem 
zajeżdżają pod DW „Bandera”, 
znajdujący się na wzgórzu, 
czasem zaś w odległości '>00 
m od domu wczasowego, zmu 
szając turystów do dźwigania 
bagażu. Pracownicom recepcji 
w „Banderze” nasz Czytelnik 
zarzuca brak informacji nie­
zbędnych dla wczasowiczów.

© E. Górska z Przemyśla 
donosi nam o niewłaściwym 
zachowaniu się młodzieży przy 
pomniku i w parku NA WE­
STERPLATTE. Jedno i drugie 
bowiem uczyniła miejscem do 
i -'siania się. Czytelniczka su 
geruje ustawienie tablic za­
braniających tych praktyk.

© O gruzie i piasku, leżą­
cych na chodniku obok pięk­
nie otynkowanego domu nr 5 
przy ul. Bob. Monte Cassi­
no w SOPOCIE donosi nam 
mjr Włodzimierz Czerwiński 
z Warszawy, twierdząc, że 
przy lada podmuchu piasek za 
sypuje przechodniom oczy.

# J. Milewski ze Śląska 
dziwi się, że wzdłuż pięknej 
alejki, ciągnącej się od so­
pockiego mola do Jelitkowa, 
znajdujący się tam w.c. czyn­
ny jest tylko od godziny 18.
• Wczasowicz z Poznania 

J, Z. żali się na hałas, spo­
wodowany trzepaniem dywa­
nów od godz. 6 do 23. które 
odbywa się codziennie na du­
żym podwórku między ulica­
mi, świętojańską i Abraha­
ma oraz Kilińskiego i Żwirki 
i Wigury w GDYNI. Dziwi się, 
ponieważ w Pognaniu na ;rze 
panie dywanów wyznaczono 
godziny od 9 do 11 i od 15

Dwa nowe
tramwaje

Za kilka dni po Gdańsku
kursować będą dwa nowe tram 
waje ze znanej już pasażerom 
WPK GG serii, i akie Przed- 
siębmripw.o ofrzyrrm Razem 
więc Gdańsk będzie mógł sic 
poszczycić siedmioma piękny­
mi, wygodnymi, na wskroś no 
wocz.esnymi tramwajami z dzie 
sięciu przyznanych na rok bie 
żący.

do 17 i są one ściśle prze­
strzegane.
• Ob. Józef Gutowski z 

Płocka donosi nam o na­
tręctwie Cyganów, niemal si­
łą zatrzymujących spacerowi­
czów na molo w SOPOCIE i 
żądających pieniędzy.
• Wczasowicz G. Z. z War­

szawy twierdzi, że brak pra­
cownika MOSTiW w nie oszklą 
nej budce na parkingu na Sto 
gach w GDAŃSKU dezinformu 
je przyjeżdżających tam tu­
rystów. Nic wiadomo, czy par 
king jest strzeżony?

Dziękujemy za uwagi, przy­
pominamy, że w godz. 10—12 
czekamy na sygnały wczaso­
wiczów i turystów tel. 31-45-17. 
Spoza trójmiasta oczekujemy 
listów pod adresem: „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk, Targ Drze­
wny 3/7. „Wczasowicze i tu­
ryści sj^gnałizują”.

9 hm wiedzieć
warto

W NIEDZIELĘ

...w Klubie „Ruchu” w Gdy­
ni o godz. 19 odbędzie się od­
czyt pt.: „Warownie słowiań­
skie na Pomorzu Gdańskim” 
mgr Jerzego Szweda.

O godz. 11 w Klubie Wod­
nym PTTK przy molo w So­
pocie odbędzie się podniesie­
nie bandery.

W Klubie SPAM w Gdańsku 
o tdz. 12 — poranek muzycz 
ny poświęcony L. v. Beetho­
ven owi.

W Sopocie w rpuszh końcu 
towej na molu wystąpią: <
godz. 15 Zespół Pieśni i Tańca 
z Lęborka, a o godz. 16.30 
zespół Ochotniczych Straży Po 
żarnych.

Na estradzie festiwalowej 
przy al. Leningraizkiej w 
Gdańsku o godz. 18 wystąpi 
Zespół Pieśni i Tańca „Mło­
dość” z Lęborka.

WE WTOREK

O godz. >0 w O'1
V" 1 ~ ..1. ; ;

wie odbędzie się odczyt di 
inż. Jerzego Jakobsa pt.: „No 
woczesne metody oceny włas­
ności ochronnych powłok po­
limerowych”.

ciążenia mostu, polegają­
cej na ustawieniu tam 6 
wozów tramwajowych i 
kilku czołgów oraz podłą­
czeniu odpowiednich przy 
rządów do wykonania po­
miarów — jeśli nic nie 
zawiedzie — w poniedzia­
łek odbędzie się komisyj­
ny odbiór części robót mo 
stowych.

I potem nastąpi to, na 
co od paru lat wszyscy, za 
równo kierowcy, jak i pie 
si z niecierpliwością ocze­
kują: od wtorku wszystkio 
pojazdy mechaniczne (0- 
prócz tramwajów) będą mo 
gły jeździć przez Błęd­
nik, ale tylko w kierunku 
Wrzeszcza. Na drugi kie­
runek trzeba będzie je-, 
szcze poczekać. H.

----9----

Ograniczenie
ruchu kołowego
w Gdyni
Dyrekcja WPKGG informu­

je, że w związku z pracami 
ziemnymi i ograniczeniem ru 
chu kołowego na ul. Mar­
chlewskiego w Gdyni — na 
odcinku od ul. Nasypowej do 
pętli linii 24, na Oksywiu — 
trolejbusy linii 27 i 28 od 22 
bm. będą kursować w dni 
powszednie w godz. oó 9 do 
14, a w soboty od 9. do 12 z 
olaeu Konstytucji rio Oksy­
wia ulicami- Marchlewskiego, 
Nasypową, Bosmańską, Pułk. 
Dąbka, Arciszewskich do pę­
tli linii 24 i z Oksywia wra­
cać do pi. Konstytucji tą sa­
ma trasą. Z tą jednak róż­
nicą, że z pominięciem odcin 
ka (od ul. Nasypowej do pę­
tli 1. 24), na którym ruch
kołowy będzie ograniczony.

—•—

!rmwa w dostawi
• * O r* \/

14 w l, s „;t>, u, tu. cacn;
na Wzgórzu Nowotki i Płycie 
Redłowskiej z przyczyn tech­
nicznych nastąpi przerwa w 
dostawie wody.
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dlafilatelistów łące wczasy w mieście

ŁADNE, barwne znaczki# 
których tematem jest 
fauna znajdują się w 
Obiegu w Mongolii. Po 

■lżej zamieszczamy 2 znacz­
ki spośród 7, stanowiących se­
rię : niedźwiedzia brunatnego
oraz fragment gobelinu, przed 
stawiającego myśliwego z 
psem.

Nie chcemy
N

„'' ' wujków“

%
•-Ü

Miłośnicy sportu będą praw 
dopodobnie „polować” na 12 
znaczkową serię, przedstawia 
jącą światowe sławy w piłce 
nożnej, ze słynnym Pele z 
Brazylii, Anglikami Mathews i 
Charleton, Jaszinem ze Zw. 
Radzieckiego, Beckenbauerem 
z NRF i in.

Marynistów zainteresuje za­
pewne wydana przez Danię w 
połowie bm. seria przedstawia 
jąca różne typy okrętów duń­
skiej marynarki wojennej.

W NRF ukazał się 18 bm. 
znaczek o nom. 20 fenigów z 
okazji 75-leela Kanału Pół­
nocnego.

W Norwegii 3 znaczki poświę 
tono 900 rocznicy miasta i por 
tu Bergen.

Wyspy św. Wincentego 1 
Tristan da Cunha wydały 
1 bm. znaczki z okazji 100-le- 
cie Brytyjskiego Czerwonego 
Krzyża.

Ekspozycji w Osaka poświę­
ca w bm. poczta japońska dr u 
gą serię (3 znaczki) oraz blo­
czek za 80 jen.

25 bm. w Kanadzie ukaże się 
znaczek 6 c. upamiętniający 
Aleksandra Mackenzie, handla 
rza futer, który w 1733 r. 
pierwszy przeszedł olbrzymi ob 
szar Północnej Ameryki.

PRZEWIDYWANE planem 
emisji Poczty Polskiej 
ukażą się 26 bm. 3 
znaczki wartości: 40, 60 

1 2,50 gr w serii „Mikołaj Ko­
pernik — życie i działalność” 
— kontynuacji cyklu znacz­
ków, poprzedzających obcho-

AZYWA się to roz­
maicie: „Nieobozowa 
akc'ja letnia'’, „Lato 

w mieście”, „Wczasy w 
mieście”, „Małe formy wy­
poczynku letniego” — ale 
nieważne, jak się nazywa, 
grunt, że akcja ta zatacza 
coraz szersze kręgi. W 1968 
roku skorzystało z niej 
1 080 tys. dzieci, w 1969 już 
milion 200 tys., a w 1970 
— obejmie półtora milio­
na. I bardzo dobrze. Ak­
cja kolonijna obejmuje 
tylko 35 proc. wszystkich 
dzieci, a tej reszcie też 
się przecież coś należy. Nie 
mówiąc o tym, żc i te, 
które miały szczęście wy­
jechać, po powrocie też nie 
mogą siedzieć w domu.

Te miejskie wczasy or­
ganizują różne organizacje: 
ZHP, ŻMS, Liga Kobiet, 
TKKF, ale głównym opie­
kunem dzieci do lat 15 spę 
dzających wakacje w mie 
ście jest Towarzystwo Przy 
jaciół Dzieci, które — za­
nim 8 lat temu rozpro­
pagowano akcję letnią w 
mieście — prowadziło pół 
kolonie na zlecenie kura­
toriów i do dziś je pro­
wadzi. Obejmują one ok. 
300 tys. dzieci. Półkolonie 
dotowane są z budżetu 
państwa; dzieci zbierają 
się w szkole, dostają w 
ciągu dnia 3 posiłki, mają 
zajęcia na boiskach, cza­
sem zdarzy się wycieczka 
w plener, ale właśnie tyl­

ko czasem, bo 15-złotowa 
dzienna stawka na dziecko 
nie zawsze wystarcza (dla 
porównania: stawka kolo­
nijna wynosi 30 zł, z tym 
że koloniom pomagają je­
szcze finansowo zakłady 
pracy, a półkoloniom — 
nie).

TPD prowadzi jeszcze 
wczasy w mieście w swo­
ich świetlicach, na pla­
cach zabaw, w niektórych 
ogródkach działkowych — 
ale na to idą pieniądze 
społeczne, ze składek człon 
kowskich, trochę z włas­
nego budżetu, trochę daje 
CRZZ, czasem kapnie od 
PZU (bo wtedy jest mniej 
pożarów) itd., itd.

Ale — coś tu nie jest 
w porządku. Dlaczego to 
rak potrzebne wczasy w 
mieście są taką biedną 
krewną w rodzinie?

Akcja, która — wobec 
małych możliwości rozwo­
jowych odpoczynku w gó­
rach czy nad morzem — 
staje się coraz popularniej 
sza, nie może i nie powin 
na istnieć tylko na zasa­
dzie „bogatego wujka”, kto 
ry dzieciom czasem zafun­
duje, a czasem nie, mo­
żliwość odpoczynku. Za­
kłady pracy, które prze­
znaczają nieraz ogromne 
sumy na cele socjalne, po­
winny pamiętać nie tylko 
o dzieciach, które wyjeż­
dżają, ale również (a mo-

P
ubiegłym roku wr mo­
dzie plażowej pojawiła 
się tendencja wydłuża­
nia zarówno damskich 

jak i męskich kostiumów pla­
żowych. Często nogawki ką­
pielówek czy opalaczy sięgały 
nawet do połowy uda. Moda 
ta u nas w zasadzie nie przy- 

dy 500-leoia urodzin wielkie- jęja się j słusznie, bo jaki
go uczonego, przypadające w jest sens zasłaniania nóg
1973 roku. Na znaczkach pro- przed słońcem, skoro każde-
jektantka H. Matuszewska n t zależy na równej, ładnej
przedstawiła Kopernika na tia opaleniźnie.
miast w których przebywał. ąy tym roku bardziej eksklu

W maju ukazała się karta 7™e zu™ale 
pocztowa z okazji międzynaro takze m°delf „Pantalonowych douego spływu kij.kow.,. Ba f“ S0W. ,
najcem. Na znaczku przedsta- lrac ® * fj J ,,
wiono stylizowany fragment serca; Fakt I
Dunajcu i kaja«. W w »-
mym Aniu ukasala się karla JyJJ "02„kach, tak?c, ja-

W czym na plażę? 
W lepszy będzie w tym przypad­

ku jednoczęściowy, lekko do­
pasowany w biuście i jeszcze 
mniej w pasie. Może to być 
gustowna, trykotowa koszul­
ka, pod którą wkłada się do­
brane kolorem „spodenki”. 

Oprócz gotowych kostiumów 
elastycznych, których ostatnio 
ukazało się w sklepach sporo, 
ogromnie modne są w tym 
sezonie plażówki szyte z róż­
nych tkanin tzw. własnym 
przemysłem. Można więc u- 
szyć sobie taką rzecz z „frot­
te” (jeżeli tylko dostaniemy!, 
z grubszej kolorowej baweł­
ny, czy wreszcie ze zwykłe­
go perkaliku. Nie wolno też 
zapominać, że w dobie dzianin 
krzykiem mody będzie ko-

pocztowa, poświęcona III Mię 
dzynarodowemu Biennale Gra 
fiki z napisem: Kraków 1970. 
Na znaczku — kompozycja gra 
ficzna i znak Biennale.

Poczta Polska wydala rów­
nież w maju 2 koperty, a 
mianowicie lotniczą ze znacz­
kiem o nom. 3 zł 40 gr po­
święconą VIII Międzynarodo­
wemu Konkursowi Pianistycz­
nemu im. Fryderyka Chopina 
w Warszawie, który odbędzie 
się 7. 10. — 25. 10. br.

Przypominamy, że dzisiej­
szej niedzieli w oficerskim ka 
synie Mar. Woj. na Oksy­
wiu w Gdyni będzie otwarta 
okręgowa wystawa filatelisty 
czna — 25 lat Marynarki Wo­
jennej PRL. Wystawa będzie 
czynna do 29 bm. (t)

kie chętnie nosiły dziewczęta 
dla wydłużenia nóg, co zre­
sztą wcale nie jest prawdą, 
a w każdym razie — nie w 
każdym przypadku.

Takie równe zakończenie do 
łu kostiumu szczególnie pożą­
dane jest przy tęższych, zwła­
szcza u samej góry, udach. 
W ogóle umiejętność dobra­
nia odpowiedniego dla swojej 
figury modelu opalacza to 
rzecz szalenie ważna. Na przy 
kład: przy zbyt krótkim sta­
nie wskazany jest kostium 
dwukolorowy, przy czym po­
łączenie powinno być kilka 
centymetrów' poniżej talii. Mo­
że to być zresztą tylko pasek. 
Kobiety o skąpo zaznaczonej 
talii nie mogą sobie pozwolić 
na kostium dwuczęściowy. Naj

(fhc
f> M j/80iĄ Ogniki

Rozsiała noc gwiazdy 
paprociom po lesie, 
rozdała im wszystko 
co szczęście przyniesie, 
więc przyszły marzenia, 
by spełnić się zaraz, 
a ból uprzykrzony 
się odejść też starał; 
zagonił pod świerki 
ktoś także tęsknotę 
i kazał jej wrócić 
za rok aż z powrotem, 
a za to po lesie, 
gdzie liście paproci, 
tam noc Świętojańska 
marzenia wciąż złoci, 
bo chociaż przyjść muszą 
wpierw zwidki i zjawy, 
choć koń pośród nocy 
biel grzyioą rozjawi, 
gdzieś właśnie daleko, 
lub może bliziutko, 
kwiat szczęścia zakwitnie 
na długo, na krótko?... 
Ogniki, ogniki 
wy drżyjcie po nocy, 
bo może się radość 
za wami potoczy?
Bo może akurat 
io noc jedną jedyną 
marzenia spełnione 
do brzegu przypłyną?...

stium plażowy zrobiony na 
drutach bądź szydełkiem. Mo­
żna w tym celu wykorzystać 
resztki różnych włóczek. Taki 
„pstry” opalacz na pewno bę­
dzie się wszystkim podobał.

(ad)

że nawet bardziej) o tych, 
dla których miejsc na ko­
loniach czy wyjazdowych 
obozach nie starczyło.

Pisało się kiedyś o zbyt 
wielkich dysproporcjach w 
obrębie samych kolonii w 
zaopatrywaniu „swoich” 
dzieci. Padła wtedy pro­
pozycja, żeby stworzyć spo 
leczny fundusz kolonijny 
i żeby wszystkie dzieci mia 
ły przynajmniej podobne 
warunki. Może by tym spo 
lecznym funduszem objąć 
także dzieci odpoczywają­
ce w mieście?

St. ORZEŁOWSKA

Zakazany owoc
Grupa francuskich reży­

serów (Jacquas Doniol 
Valcroze, Pierra Kast i 
Jean Gabriel Albicoco) za­
mierza zmontować pełno­
metrażowy film ze scen 
zakazanych w ciągu ostat­
niego pół roku w wielu 
filmach przez francuską 
cenzurę. Film m.a być 
pokazany na jednym z fe­
stiwali — o ile oczywiście 
— wyrazili na to zgodę 
cenzura...

me sprzyja 
turystyce morskiej

W tegorocznym sezonie — 
Gdynia znajdzie się tylko 12 
razy na szlaku zagranicznych 
statków pasażerskich. Jest to 
najniższa liczba zawinięć „Pa­
sażerów” obcych bander w o* 
statnich latach.

Po prostu chłodny Bałtyk 
nie sprzyja rozwijaniu mor­
skiej turystyki. Wiele statków 
pasażerskich tradycyjnie od­
bywających rejsy wycieczko­
we po Bałtyku, wybrało w 
br. cieplejsze morza południo­
we.

Najczęstszymi gośćmi Gdy­
ni będą w tym roku statki 
pasażerskie NED — „Fritz 
Heckert” I „Voelkerfreuds- 
chaft” oraz bandery ZSRR — 
„Tataria” i „Baltica”.

UL

W muzeum w Filadelfii, w 
specjalnej przybudówce znaj­
duje się jedyna w swoim ro­
dzaju sala, poświęcona fran­
cuskiemu malarzowi Marcelo­
wi Duchamp. Plastyk ten, o- 
siadły w Ameryce — gdzie 
zmarł w 1968 r., także po 
śmierci szokuje publiczność 
swą twórczością.

Muzeum Du charo pa — to 
zamknięte drzwi bez zamka 
i klamki umieszczone w mu­
rze z cegieł, zaś znajdujące 
się za owymi drzwiami dzie­
ło można oglądać przez dziur­
ki wywiercone w nich na wy­
sokości oczu zwiedzających. 
„Wodospad” lub „Gaz oświet­
lający”, bo dwa tytuły nadał 
mu autor, to wynik dwudzie­
stu lat pracy (1946-—1986) w 
ścisłej tajemnicy. Zaglądają­
cy przez te dziurki mają moż 
ność oglądać niezwykły wi­
dok. Na posianiu z gałązek 
spoczywa naga kobieta. Jej 
twarz zakrywają blond włosy, 
w lewej ręce trzyma małą 
lampkę gazową. Postać umie­
szczona jest na tle sielskiego 
pejzażu: staw, las, niebo z o- 
błoczkami. Na prawo maleńki 
wodospad, „uruchomiony” 
przez kołowrotek. Manekin 
kobiety pokryty jest świńską 
skórą, doskonale imitującą 
ciało ludzkie; drzwi i mur z 
cegły zostały wzięte z Ca- 
daques, gdzie Duchamp zwyk 
le spędzał wakacje, zaś ga­
łęzie zbierał on w czasie prze 
chadzek w okolicach Nowego 
Jorku.

‘' IMs ' -Jgf
Jśk« 'fLjß*

MODA
NA TANKOWCE GAZOWE
Fachowcy obliczają, że to­

naż floty tankowców, używa­
nych do przewożenia gazu, 
podwoi się do roku 1974. Od 
początku roku bieżącego znaj­
duje się w budowie 46 tego 
rodzaju specjalistycznych jed­
nostek. Łączna ich ładowność 
wynosi 1,15 min metrów sze­
ściennych.

Z NOWEJ SZKOCJI 
DO USA

Półwysep Nowa Szkocja, le­
żący we wschodniej części 
Kanady', uzyskał w tym ro­
ku promowe połączenie z 
portem Portland leżącym w 
Stanach Zjednoczonych. Li­
czącą 180 mil morskich odleg­
łość między Yarmouth i Port­
land statek „Prince of Fun­
dy” pokonywać będzie w 
ciągu 10 godzin. Może on za­
brać jednorazowo 1090 pasa­
żerów — z których jednak 
tylko 549 znaleźć może po­
mieszczenie w kabinach — 
oraz 170 samochodów osobo­

wych. Pasażerowie mają do 
dyspozycji: salon jadalny na 
236 miejsd oraz kawiarnię z 
226 miejscami. Armator — „Ca­
nada America Line” — uru- 

‘ chomil prom przede wszyst­
kim dla wygody turystów a* 
merykańskjch, zainteresowa­
nych wycieczkami do Nowej 
Szkocji.

JEDYNY NA KONTYNENCIE 
EUROPEJSKIM

Znajdujący się w budowie w 
pobliżu Marsylii Europort Po­
łudnie jest w chwili obecnej 
jedynym na naszym konty­
nencie, który przyjmować mo­
że tankowce o nośności 250 
tysięcy ton. Tym samym Mar­
sylia staje się bezkonkuren­
cyjna, jeśli chodzi o możli­
wości w przeładunkach ropy 
naftowej. Tym bardziej, że 
istnieją warunki do przyjmo­
wania statków o nośności 500 
tys. ton, bez czynienia więk­
szych inwestycji. Dogodnośó 
taką stwarza naturalna rynna 
istniejąca w dnie zatoki Fos.

Nowo budowany w Marsylii 
port posiadać będzie w koń­
cowej fazie 3 baseny dyspo-

Książki o naszym Wybrzeżu

Czytelnikom, którzy nie 
mają cierpliwości do krzy­
żówek, a zwłaszcza czytelni­
kom młodym (proponujemy 
niedługą zabawę w quiz, do­
tyczący aktualnych wydarzeń 
krajowych i zagranicznych. 
Udzielenie odpowiedzi na 
sześć pytań „Rejsów” nie po­
winno nastręczać większych 
trudności, pytania są bowiem 
świeżej daty4i dotyczą spraw, 
o których „Dziennik Bałtyc­
ki” ostatnio pisał. Nawet kie­
dy pamięć zawiedzie łatwo 
poradzimy sobie z pytaniami, 
jeżeli zajrzymy do ostatnich 
numerów gazety.

1. Jaka (i kolejno która) 
impreza międzynarodowa 
odbywa się w Poznaniu?

2. W ub. tygodniu Pol­
ska gościła prezydenta je­
dnego z państw azjatyc­
kich. Podaj nazwę tego 
państwa i nazwisko jego 
prezydenta?.

3. Na pokładzie jakiej 
jednostki (i dokąd) udała 
się polska 10-osobowa eki­
pa naukowców?

4. Polski przemysł okrę­
towy poniósł w ub. tygo­
dniu dużą stratę. Zmarł 
człowiek, który swoją pra­
cą walnie przyczynił się 
do zbudowania pierwszego 
polskiego statku pełnr^fcor 
skiego. Podaj jego imię i 
nazwisko?

5. W jednym z krajów 
europejskich odbyły sie 
wybory powsz chne do 
parlamentu, w wyniku 
których zwyciężyła dotych 
czasowa partia opozycyjna. 
Podaj nazwę kraju i zwy­
cięską partię?

Rozpoczynające się właśnie 
Dni Torza i Dni Gdańska są 
niewątpliwą okazją dla przy­
pomnienia twórczości wybrze- 
żowych pisarzy. Ich książki bę 
dące aktualnie do nabycia w 
księgarniach traktują głównie
0 sprawach morskich, gdań­
skich, kaszubskich. Poniżej 
proponujemy niektóre z nich: 
Jerzego Afanasjewa — „SE­
ZON KOLOROWYCH CHMUR” 
—■ jej treść stanowi historia
1 dokumentacja gdańskich tea­
trzyków (cena 100 zł); Lecha 
Bańkowskiego — „ŻOŁNIERZE 
ZNAD BZURY” i „O KTO-

6. Kosmonautyka radziec 
ka odniosła kolejny sukces, 
ustanawiając rekord po­
bytu człowieka w Kosmo­
sie. Podaj nazwę pojazdu 
kosmicznego, na którym od 
bywała się wyprawa i ile 
dni krążył on po orbicie?

Odpowiedzi na pytania pro­
simy kierować do dnia 24 
czerwca 1970 r. (decyduje data 
stempla pocztowego) pod adre 
sem: Redakcja „Dziennika
Bałtyckiego” — Gdańsk, Targ 
Drzewny 3-7 z dopiskiem 
„Quiz”. Wśród autorów pra­
widłowych odpowiedzi rozlo­
sowany zostanie komplet dlu 
gopisów. W drodze losowania 
w tym tygodniu nagroda 
przypadła Urszuli Barzowskiej 
zam. Dzierżążno pow. Kartu­
zy. Nagrodę wysyłamy pocz­
tą.

A oto prawidłowe odpowie­
dzi na pytania z ubiegłego 
tygodnia: l. — Dżamsaran-
gijn Sambu, przewodniczący 
Prezydium Wielkiego Churału 
Ludowego MRL, 2. — Jacht 
„Śmiały”, 3. — ZSRR i NRD, 
4.-8 czerwca 1970 r., 5. — 
Zerwanie stosunków z Repu­
bliką Południowej Afryki, 6.
— 1517 obywateli. Do Rady
Związku 767, a do Rady Na- J
rodowości 750.

RYCH MYŚLIMY” — pierwsza 
książka to powieść o losach, 
przygodach i bohaterstwie żoł 
nierzy polskiego września 1939 
r., druga zawiera dwa opo­
wiadania, z których tytułowe 
opisuje noc sylwestrową ra 
polskim statku handlowym (15 
i 12 zl); Aleksandra Majkow­
skiego „ZYCIE I PRZYGODY 
KEMUSA” — jest najwybitniej 
szą pozycją literatury kaszub­
skiej, znalazły w niej odbicie 
historia, krajobraz i folklor 
tego regionu (35 zl); Zygmunta 
Brockiego „MORZE PIJE RZE 
KĘ” — zbiór historyjek mor­
skich, podających informacje 
dotyczące słów, Ich przeobra­
żeń i bujnej niekiedy egzys­
tencji (40 zl); Aleksandra Ryl 
ke — „W SŁUŻBIE OKRĘ­
TU” — autor zawarł w tej 
pracy historię okrętownictv'a 
przedstawiając w gawędziarski 
sposób fakty, sprawy i lu­
dzi (45 zł); Malwiny Szczep­
kowskiej „20 LAT TEATRU 
NA WYBRZEŻU” - wspomnie 
nia dotyczące działalności te­
atralnej na Wybrzeżu (65 zl), 
Jana Kolano-Tetera „OPO­
WIEŚĆ RODZINNA” — zbiór 
opowiadań, których główna za 
leta to umiejętność obserwa­
cji, celność spostrzeżeń obycza 
jowycb i psychologicznych (10 
zl); Mirosławy Walickiej „PRO 
BA WSPOMNIEŃ” — książka 
przedstawia pionierski okres 
działalności Polskiego Radia 
na Wybrzeżu (20 zl); Stani­
sława Załuskiego „NIM SKON 
CZY SIĘ NOC” — tom opo­
wiadań o tematyce współczes­
nej napisany z nerwem narra 
cyjnym oraz umiejętnością cel 
nej charakterystyki sytuacji i 
postaci (10 zł): Zbigniewa Za- 
feiewieza „LIŚCIE” — opo­
wiadania, w których uderza 
rzadka umiejętność ukazywa­
nia zjawisk przyrody i tej 
powiązań z człowiekiem oraz 
subtelna analiza psychologiez- 
na (11 zł), (w)

nujące łącznie 35 km nabrzeJ 
ży portowych. Tuż przy nim 
rezerwuje się teren o powie« 
rzchni 73 kilometrów kwadra­
towych jako zaplęcze prze* 
myslow’e,

PRZED RADAREM
Pierwszym statkiem posłu­

gującym się urządzeniem kie­
runkowym do wykrywania 
przeszkód na drodze był fran­
cuski „pasażer” — „ Norman­
die”. Nie było to Jeszcze 
urządzenie radarowe, ponie­
waż zasada jego działania 
była zupełnie inna, ,,Norman­
die” jednakże przy jego po­
mocy pływał bezpiecznie z 
normalną szybkością nawet 
podczas mgły uprzedzając przy 
tym inne statki komunikata­
mi — nadawanymi na okreś­
lonej częstotliwości — o swej 
pozycji, kursie i prędkości.

Próby osiągnięcia w czasie 
pokoju czegoś, co by ułat­
wiało bezpieczną żeglugę szcze 
golnie podczas mgły, podjęto 
już w 1903 roku. Hulsmeyer z 
Buesseldorfu np. opatentował 
już w 1904 roku system wy­
krywania statków na morzu 
podczas mgły na zasadzie od­
bijania się fal radiowych. Sy­
stem ten nie znalazł jednaj« 
szerszego zastosowania, po­
nieważ umożliwiał tylko uzy­
skanie ostrzeżenia o obecnoś­
ci innych statków, ale nie da­
wał możliwości pomiaru odleg­
łości.

Z WALK O KRETĘ
Po wycofaniu się z Gracji 

Anglicy liczyli się podczas 
drugiej wojny światowej z 
możliwością niemieckiego ata­
ku na Kratę, którą uważali 
za bardzo ważny punkt stra­
tegiczny. Anglicy sądzili jed­
nak, że wyspę te można zdo­
być wyłącznie drogą mor­
skiego desantu i tylko na tę 
ewentualność przygotowali się 
do obrony. Srodze %ie to na 
nich zemściło, hitlerowcy bo­
wiem, jak wiadomo, postano­
wili opanować Krete przy po­
mocy przede wszystkim de­
santu powietrznego, wyzna­
czając siłom morskim w tym 
przedsięwzięciu drugoplanową 
rolę. Anglicy w rezultacie zni­
szczyli prawie doszczętnie te 
nieprzyiacielskie oddziały, któ­
re próbowały się dostać na 
wyspę drogą morską, sami 
Jednak ponieśli poważne stra­
ty w wyniku operacji lotni­
ctwa hitlerowskiego. W cza­
sie trwających kilka zaledwie 
dni oneracii Anglicy stracili: 
3 krążowniki i 6 niszczycieli, 
uszkodzone zaś zostały 2 okrę­
ty liniowe, 3 krążowniki I 17 
niszczycieli. Jeszcze większe 

-straty poniosła walcząca u bo­
ku Anglików flota grecka, 
lotnictwo hitlerowskie zatopi­
ło grecki pancernik „Kilkis”, 
12 niszczycieli, io kutrów i 75 
proc. statków greckiej floty 
handlowej. Trzeba tu Jednak 
dodać, że stratv hitlerowców 
były również niemałe — 6590 
ludzi i 220 samolotów, w tym 
119 transportowych. Operacja 
na Krete miała więc ten sku­
tek że nn^Sawili) hRTeroweów 
możliwości dalszego prowadze­
nia działań powietrzno-desan- 
towych na większą skalę.

Wyszukali Al. N«
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